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( n e p o r i a i o - q i r o i e s k a )
Chodzi o w spółistn ienie. Lecz n ic  to w spółistn ienie, k tórc- 

4iu w im ieniu  trzech m iliardów  jednostek  ludzkich  k sz ta ł­
tu je  tw arz  1000 dyplom atów , z k tórych  co n a jm n ie j połow a 
tw arzy  w ogóle n ie  posiada. Tym  razem  chodzi o w spółist­
n ien ie  pod jednym  sufitem , gdzie re lac ja  jes t jak  1:1, czło­
w iek k o n tra  człowiek. W razie  za is tn ien ia  zbrojoego kon­
flik tu , każda z w alczących stron  dysponuje  w ięc m axim um  
jednym  żołnierzem  pici m ęskiej, jednym  płci żeńsk iej i k il­
kom a w yrostkam i, k tórzy  zam iast brać udział w  iluzorycznej 
b itw ie  D aław arów  z M ajam i nad Yukata<n, u p raw ia ją  rea lną  
P artyzan tkę  w  w alce o substanc ję  lokalow ą m iędzy K arp iń ­
skim i a K w aśniew skim i.

EWA SULIBORSKA

O P T Y ­

M I Z M ?
(„Sygn. a k t  II С. 11214/60. 

Syn pozw anej Jan u sz  w yrzu ­
ca różne nieczystości do 
sk rzynk i listów  pow ódki. 
O brzuca pow ódkę niestosow ­
nym i w yrazam i. Mówi na 
pow ódkę „w strę tna  Świnia". 
G rozi pow ódce m ów iąc, że 
,,wrębię z niej śm ie tan ę“. Po­
w ódka obaw ia  się, żeby syn 
pozw anej n ie dopuści! się 
■względem niej spełn ien ia  
groźby (!) i n ie naruszył n ie ­
tykalności cielesnej pow ód­
k i.“)

W ięc poszedłem  u ta rty m i 
szlakam i, k tó re  jak  zaw sze 
d o starczają  m em u notesow i 
św ieżego m ięsa rzeczyw is­
tości. M ały dum ek jedno ro ­
dzinny przy ul G ontyna, 
blok n r  18 przy  ul. M ary n ar­
sk iej, trzec ia  k la tka , I l-p ię -  
tro , p ierw sze drzw i n a  p ra ­

wo, D rew now ska 41 m. 2, 
P io trkow ska 69, G dańska, 
Z achodnia, Kolegium  O rze­
kające, Sąd, P ro k u ra tu ra , 
M ilicja. K w aterunek .

M elduję: w irlk a  w ojna 
b iałych ludzi trw a. T rw a 
w ielka w ojna  m ałych ludzi 
z m niejszym i, blondynów  z 
brune tam i. garbatych  z 
w klęsłym i, krew nych  z po­
w inow atym i. W szystkich z 
w szystkim i.

M iejsce: w spólne m ieszka­
nie.

Kości niezgody: kory tarz , 
kuchnia , łazienka, ub ikacja , 
krzyw y nos u w spółlokiflora 
lub zez w spółlokatorki.

Dalszy ciqg 
na str. 8

Ï S a ren ka , k tórą  opiekują  się budow niczow ie cem en to w n i 
w . D ziałoszynie.

EWA OSTROWSKA

PESZĄ
P olska В. I o to  z początkiem  
w iosny, tym  w czesnym , bo 
m arzec — to  jeszcze późno 
się rozw idnia  i p rędko  za­
ciem nia, od p ią te j po po łud­
n iu  trzeba lam pę naftow ą 
św iecić, -, — oto w łaśn ie  z 
sam ym  początk iem  w iosny 
roku pańskiegoo I960 prfey 
jechali budow ać. Do roboty  
zapisują. Lasy m ają  wyciąć.

Z DZIAŁOSZYNA
1. DALEKO OD LODZI

„N a stac ji C hand ra  U nyń- 
ska, gdzieś w  m ordobijsk im  
pow iecie...“ N a te j s ta c ji nie 
P rzystaw ały  pociągi pośpiesz 
ne. Z osobow ych, leniw ie 
telep iących  się, zniszczonych 
składów  w ysiadało  na n iej 
n iew ielu  podróżnych — s ta ­
c ja  nędzna, pow iat dalek i, i 
co tam  robić? L udzie w iedli 
W m iasteczku  sw oje c ichu t- 
kje, b iedn iu tk ie  życie, ozda­
b iane pelargon iam i w ok ­
nach, urozm aicone p lo tk a ­
m i o sąsiadach , z m ałym i 
''.rnurtw ieniam i, że chleb w 
spółdzielni czerstw y, z sen- 
sacyjkam i' w rodzaju : „K ie ł­
basę szyrAiową przyw ieźli!"

__ bo dostaw a w ędlin  p rzy ­
pad a ła  raz  na  tydzień.

N iew iele się zm ieniło  w  
(łiągu p ię tnastu  la t od d a ty  
w yzw olenia. M ieszkało się 
w  tych  sam ych dam kach, 

ze studn iam i i w ychodkam i 
na podw órzu. Zaw ód szew ­
ca przechodził z ojca na sy­
na. — „Ano, żyło się“. Lu­
dzie znali się wokoło i z 
im ienia ojca i z nazw iska 
dziada. Do Łodzi, m iasta  
w ojew ódzkiego było stąd  
tak  sam o daleko jak przed 
w ojną. Pew no, m łodzi to  i 
w yjeżdżali za robo tą do fa ­
bryk , na Ś ląsk  do kopalń, 
ale życie plotło  się jak  one- 
gdaj — daw niej.

N ajuboższy pow iat. Wciąż

Domy poburzyć. Z iem ię za ­
brać. __ Poszły w  ruch  p lo t­
ki, przypow ieści, zażegny- 
w ania, nieufności. Śm iało 
m ożna założyć, że n iejeden  
na m szę ’ daw ał - ; przecież 
ziem ię zabiorą! L asy w szyś- 
c iu tk ie  dookoła w y tną! Co 
będzie? Ale też i ciekaw ość 
— J a k  będzie?

2. BUDOWA 
CEM ENTOW NI 

— HOZPOCZIJTA

G łowy nie dam , czy, aby 
tak  dum nie  anonsow ano o 
rozpoczęciu p rac  budow la­
nych jednej z najw iększych 
cem entow ni w Polsce. W 
każdym  razie  m ieszkańcy

D ziałoszyna t e r a z  ta k  m ó­
w ią „...w pól ‘ roku, jak  u 
n a s  zaczęli budow ać...“ „W 
ro'.c, jak  u п^ч zaczęli budo- , 
w ać“... — Dla D ziałoszyna i 
okolicy ka len d a rz  ożył, czas 
szybko ruszy ł z m iejsed.

Chociażby z tak im  c h le - , 
bom, św ieży m ożna dos­
tać, i w ędliny  częściej niż 
raz  na  tydzień . D ają  nowe 
m ieszkania , z w ygodam i, z 
łazienką, a jakże, do  w ygód­
k i w  podw órze biegać nie 
trzeba , ładne  m ieszkania , 
now oczesne. A w  sam ym  
D ziałoszynie te  s ta re  dom y 
kan a lizu ją , w oda na m iejscu 
będzie. C hociażby i p raca  
pod bokiem , fach  sam  się 
pcha, jeżeliś chętny, a jakże, 
bo ja k  u n a s  d w a la ta  tem u 
zaczęli budow ać.^

Zaczęli dosłow nie przy lam  
pach naftow ych  i św iecz­
kach. P ierw si inżynierow ie 
mifeszkali po okolicznych 
cha łupach  „na p ry w a tk ach “. 
W iadom o — początki zawsze 
n a jtru d n ie jsze , „ ty lko  czem u 
n ik t tu ta j  nam i się nie in ­
teresow ał jakeśm y zaczyna­
li? Czy nak ład  p racy  pozw o­
li się ocenić, jeżeli o. je j po-

W tradycyjnej opinii szko­
ła, oznacza zakład, gdżie 
nauczycielka w okularach 
wbija do głowy sennych 
uczniów nudne formułki. 
Szkolą utożsamia się z in­
stytucją, która nie podlega 
czasowi, przypięczętowana i 
liwierdzona dzwonkami na 
lekcfę i zgiełkiem przerw. 
Ton przekazany nam w li­
teraturze i poparty niekie­
dy pamięcią obraz należy 

nieco skorygować. W przecią­
gu kilku ostatnich lat w 
szkole nastąpiły zmiany. 1 to 
zmiany dość korzystne. Pi­
szę — korzystne, gdyż chcę 
ten fakt szczególnie podkre­
śl ć. W dotychczasowym prze­
biegu dyskusji o szkole wię­
cej doląd widzieliśmy minu­
sów niż plusów, rysuje się 
w :ęc obraz trochę niesprawie­
dliwy. Pragnę więc oddać co 
boskie Bogu, cesarzowi co ce- 
sa rskie.

W Technikum Energetycz­
nym chłopcy w porządnych 
granatowych mundurkach cze 
kają na rozpoczęcie lekcji. 
Na korytarzach dyżurni z 
uczniowskiego samorządu. Na 
jednym z korytarzy spoty­
kam dyżurującą matkę. Inży­
nier Bobrek oprowadzając 
mnie po szkole wyjaśnia: 
„rodzice powołali prz^ szko­
le komórkę partyjną, która 
bardzo żywo uczestniczy w 
naszym życiu. Oto jedna z  
form pomocy niesionej szto­

rc *e’"
A Technikum Energetyczne 

"n ie  jest jedyną przecież szko 
łą w Łodzi, W której współ­
działanie młodzieży i rodzi­
ców przynosi tak piękne re­
zultaty. O to  nam trochę w 
dyskusji chodzi.

Usilne staranie niektórych 
wychowawców mające na ce­
lu wciągnięcie młodzieży do 
świadomego i samodzielnego 
Uczestnictwa w pracy szkol­
nej, przybiera realne kształ­
ty-

Kierowniczka Szkoły 123, 
propagatorka i ertóuzjastka 
ezkolnych "samorządoW uka­
zała rui bardzo budujący ob­
raz pracy dzieci. Przegląda­
łam kroniki sam orządu, oglą­
dałam szkolną i klasową g a ­
zetę Dzieci w Szkole 123 
od najmłodszych klas przy­
zwyczajają się do uczestnic­
twa w publicznym życiu, uczą 
się wspólnej pracy i odpo­
wiedzialności. Przede wszyst- 

III dzięki uczestnictwu w

sam orządzie uczniowskim, któ 
rego praca jest bardzo roz­
budowana i wielostronna. 
Dzieci w samorządowych 
sekcjach isame decydują o  
wielu sprawach dotyczących 
szkoły. Im powierza się ini­
cjatywę, one podają projek­
ty i korygują swoją pracę. 
Mamy tu więc do czynienia 
ze szkolą, w której młodzież 
ma coś do powiedzenia. Do 
syć duże coś.

Kierownik szkoły, p. Jab ł- 
kiewicz twierdzi, że to prze­
konanie o  wadze podejmowa­
nych zadań* o samodzielnoś­
ci ich »wykonania jest szcze­
gólnie pomocne szkole. ..Dzie­
ci nie lubią gdy interweniu­
ją dorośli. Trzeba im pozo­
stawiać inicjatywę, ale trze­
ba opiekować się i intere­
sować ich pracą. Л nade 
wszystko trzeba skrupulatnie 
żądać wykonania podjętych 
zobowiązań. Uczenie, a prze­
de wszystkim wychowanie wy­
maga konsekwencji“ .

Młodzież bardzo chętnie po­
dejmuje określone prace w 
szkole — stwierdzają nauczy­
ciele. Samorząd we wszyst­
kich niemal szkołach świetnie 
spełnia wszystkie obowiązki 
związane z utrzymaniem po­
rządku, wraz z organizacjam i 
młodzieżowymi organizuje 
wszelkiego typu imprezy 1, u— 
roczystoścl. Trudniej jednak 
przychodzi nauczycielom w.cią 
ganię młodzieży do s y s t e m a ­
tycznej nauki. „Młodzież uczy 
się niechętnie, nie wykazuje 
specja I ncgo zain to resow  -i n i a 
nauką" — oświadcza więk­
szość nauczycieli. W niektó­
rych szkołach organizuje się 
współzawodnictwa między kia 
sami, nie zawsze jednak akcje 
te dają pozytywne rezultaty. 
Dyrektor jednej ze szkół po­
wiedział mi na przykład, że 
porzucono tę formę pracy, po­
nieważ zbyt zaangażow ani 
byli uczuciowo w wyniki za­
wodów nauczyciele w alczą­
cych klas. Szkoły próbują 
wciągać do akcji podnosze­
nia wyników nauczania 
także komitety rodziciel­
skie. W większości istnieje 
system tzw. trójek klasowych. 
Rodzice przychodzą na lek-

^alszy ciqg 

na str. 4



Ś rodki spożywcze I Г*г- 
macja? Sądziłam, że 
farmacja to leki, pra­
widłowe zaś odżywia­
nie to medycyna. Czyż­
bym aż tak bardzo by­

ła  w biedzie?
— Tak jak rozróżniamy „ars 

m edica“ i „res mediica" mo­
żemy rozdzielić zakres zain­
teresow ań Wydziału Lekar­
skiego i  Wydziału Farm aceu­
tycznego. Oprócz bowiem ty­
powych leków stanowiących 
substancje lecznicze mamy 
również i nietypowe, do któ­
rych należy żywność.

— Czy jest to opinia nowo­
czesnej nauki?

•— Jak  najbardziej nowocze­
snej. Żywność możó być trak ­
towana jako leki ponieważ 
zaw iera składniki bardzo czę­
sto czynne farmakologicznie a 
w  wielu wypadkach zawiera 
składniki wspomagające le­
czenie.

«— Na przykład?
*— Np. jeżeli poszukujemy 

Vitamin, to możemy Je zna­
leźć albo w preparatach fa r­
maceutycznych albo w pro­
duktach żywnościowych. T rak­
tując miażdżycę, jako zagad­
nienie w dużym stopniu zwią­
zane ze sposobem odżywiania 
musimy uwzględniać, że oleju 
roślinne zawierają duże ilości 
kwasów tłuszczowych nienasy­
conych, przeciwdziałających 
zwiększeniu zawartości chole­
sterolu we krwi, dzięki cze­
mu oleje te uważać możemy 
śm iało za leki. Tak samo jak  
czosnek 1 cebulę. W ten spo­
sób możemy całą żywnolść 
traktować Jako zespól skład­
ników, z których każdy może 
wykazywać pewną Ilość ciał 
czynnych znajdujących zasto­
sowanie w lecznictwie.

— .Tak z punktu widzenia 
nauki przedstawia się odży­
wianie łodzian?

— Swojego czasu byłem kie­
rownikiem Oddziału Żywienia 
i Żywności w  Woj. Stacji Sa­
nitarno Epidemiologicznej w 
Lodzi. Wtedy zajmowałem się 
zagadnieniem zbiorowego ży­
wienia w różnych jogo po­
staciach (żłobki, przedszkola, 
szpitale, szkoły, restauracje, 
itp.) Obecnie najwięcej uwagi 
po/.więcamy zagadnieniom ży 
wienia studentów korzystają­
cych ze stołówek akademic­
kich. Na ten temat role temu 
była wykonana większa praca 
w ramach senackiej Komisji 
Zdrowia Studenta AM w Ło­
dzi.

— .Tak więc odżywiają się 
łódzcy studenci?

— Porównaliśmy odżywianie 
studentów naszej Akademii 
Medycznej z odżywianiem stu ­
dentów w Leningradzie. Re­
zultaty tych dociekań były 
bardzo ciekawo. Doszliśmy do 
wniosku, że średnio dzienne

wyżywieni« studenta lenln. 
gradzkiego Jest bardziej róż­
norodne pod względem skład­
ników pokarmowych. Zwraca­
ją uwagę zwłaszcza owoce, 
czarny chleb i mleko oraz 
różnorodność spożywanego 
mięsa (ptactwo 1 ryby) w prz« 
ciwieństwie do wyżywienia 
studenta łódzkiego, który od­
czuwa niedobór tych artyku­
łów.

— Okazuje się więc, żo tak 
Jak i u przeciętnego łodziani­
na — tak i wśród studentów 
łódzkich największą popular­
nością cieszy się tradycyjny 
„schaboszczak"? . .

— Tak. Badania wykazały, 
ie  przeważającą ilość mięsa 
w wyżywieniu łodzian stanowi 
wieprzowina. Poiywtenie stu ­
denta w Leningradzie jest na­
tomiast wprawdzie uboższe w 
kalorie, ale rozłożenie procen­
towe całodziennego zapotrze­
bowania kalorycznego jest 
bardziej właściwe.

— Jakich składników naj­
bardziej skąpi nam łódzka ku­
chnia?

— Wśród łódzkich studen­
tów, (a wydaje się, że uwagi 
te nie dotyczą tylko tej grupy 
ludności naszego miasta) spo­
życie warzyw i owoców za­
wierających witaminę „A‘‘ 
kształtuje się poniżej normy 
wyżywienia ledwo wystarcza­
jącego. To samo dotyczy wi­
taminy „C“. Natomiast spoży­
cie cultru 1 słodyczy, mięsa 
oraz ziemniaków kształtuje 
się powyżej spożycia w ystar­
czającego. Mleko, jako rezer­
wa białka uzupełniającego, 
wapnia, fosforu w postaci sa­
mego mleka 1 serów osiągi 
wartość ’ zaledwie 86 gramów 
dziennie na osobę, co jest o 
wiele za mało.

— Słowem odżywiamy się 
kalorycznie, ale mało witami­
nowo. Jak to się odbija na 
rozwoju organizmu człowieka?

— Ta wysokokaloryczna die­
ta zamiast alkalizować u- 
strój raczej go zakwasza. A 
w dietetyce jest przyjęte, ia  
właśnie dieta alkaliczna Jest 
korzystniejsza dla ustroju.

—. A dieta „cud". Czy m o­
żna Ją stosować bez obawy o 
zdrowie?

— Można, ale po dokładnym 
skonsultowaniu tych spraw z 
lekarzem. Stosowanie jej na 
własną rękę może spowodo­
wać ostre zaburzenia czynnoś­
ciowe o rozmaitych dla ustro­
ju skutkach.

— Co więc należy uczynić, 
aby utracić kilka kilogramów 
wagi? Kobiety, marzące o mo­
dnej na wiosnę smukłej syl­
wetce, będą Panu wdzięczne 
Panie Profesorze...

— Są. dwie drogi. Albo od­
chudzać się świadomie i cier­
pieć głód, albo też poprzez 
zadziałanie farmakologiczne

prof, dr KAZIMIERZEM

M O N I K O W S K I M
f

kier. Zakładu Nauki o Środkach 
Spożywczych Wydziału 
Farmaceutycznego AM

o t

★  produktach jako takich

★  odżywianiu łodzian 

mleku i odchudzaniu

'A* działalności naukowej Zakładu

zmniejszyć przemianę materii. 
Jest to zagadnienie odrębne, 
które należy omówić po bez­
pośrednim zbadaniu się u le­
karza, z  środków nieszkodli­
wych polecić mogę jedynie 
mleko chude zakwaszone bak­
teriami acldof iłowym i, które 
wyróżniają się tym, że dosko­
nale adoptuja się w jelitach 
ludzi dorosłych. Ponieważ są to 
bakterie produkujące czysty 
kwas mlekowy używanie takio 
go mleka nie tylko pomaga w 
utrzymaniu linii, ale 1 zapa- 
biega wszelkim niepożądanym 
procesom fermentacji. Stoso­
wanie tego mleka w celach 
dietetycznych szeroko‘jest sto­
sowane na Zachodzie.

Ponadto do takiej diety 
wchodzą jarzyny, owoce, chu­
de mięso, sałata, soki owoco­
we i Jarzynowe.

— A u nas, ежу Istnieją mo­
żliwości wyrabiania lego rodza­
ju „odchudzającego'1 mleka?

— Jak najbardziej.
— nUe.zcgo więc nie ma go 

w barach mlecznych ani w 
sklepach?

— Na to pytanie może Pani 
odpowiedzieć raczej dyrektor 
Okręgowej Mleczarni w Lo­
dzi.

•— A zwykłe mleko... Czy

dieta mlcczna może w jakimś 
stopniu spełnić zadanie od­
chudzającej diety „cud"?

— Korzystne wpływy mleka 
na ustrój człowieka znane są 
nie od dziś. Cesarzowa Popeą 
kąpała eię w mleku dln za­
chowania pięknej karnacji cia­
ła zaś słynny uczony rosyjski 
dr Mieczników propagował 
mleko jako środek na wieczną 
młodość. Proszę zafundować 
sobie choćby dzienną dieie 
mleczną a przekona się Pani. 
że wiele z tych reklamowa­
nych właściwości mleko po­
siada.

— Może teraz parę słów o 
zakładzie. Nic wszyscy wiedzą 
czym się zajmuje Zakład Na­
uki o Środkach .Spożywczych 
I na czym polega jego działal­
ność naukowa. Czy można 
więc prefllć Pana Profesora o 
krótką Informację na ten te­
mat?

— Specyfiką zakładu są w 
tiaj chwili zagadnienia bioche­
miczne. Bieżąca tematyka jest 
następująca: aktywność pery- 
ksodatyczna różnych produk­
tów spożywczych w związku 
ze stratam i witaminy ..O" wy­
stępującymi przy  dlużrsr/.ym 
magazynowaniu tych produk­
tów. Drugi temat — to zagad­
nienie przemian występują­
cych pod wpływem enzymu

fosfolipazy przy dojrzewaniu 
środków spożywczych. Trzeci 
zaś — to działanie fitonazy 
w processiie wyrobu 1 wypieku 
chleba.

— Co lo wszystko oznacza 
w praktyce?

— Pierwszy tem at wiąże się 
z zapobieganiem stratom wi­
taminy „C“. Drugi — ze śle­
dzeniem procesów dojrzewa­
nia np. serów i ustalania kie­
dy produkt po okresie dojrze­
wania zaczyna się psuć. Trze­
ci — z korzystnym dla orga­
nizmu wykorzystaniem źródeł 
wapnia i fosforu występują­
cych w chlebie w postaci nie- 
przyswajalnej.

W toku są prace doktorskie 
związane z zagadnieniami en­
zymów w miodzie i badanie 
możliwego rozpoznania stanu 
chorobowego krowy na pod­
stawie składu białka w mle­
ku.

Prac magisterskich mamy 
od 4 do 8 rocznie. Temalem 
ich jest albo metodyka bada­
nia produktów spożywczych, 
albo badania ich składników. 
Absolwenci V roku Wydziału 
farmaceutycznego, którzy Wy­
konują te prace należą do tzw 
kierunku analitycznego. Kleru 
nek ten uruchomiony zaled­
wie 2 lata temu służy do przy 
gotowania farmaceutów w za­
kresie analizy leków i żywno­
ści, toksylogiczno-przemyslo- 
wej analizy oraz analizy le­
karskiej. Po otrzymaniu stoor.i 
magisterskich ci właśnie far­
maceuci pracować będą w sta­
cjach cDidemlologicznych, w 
szpitalach i oczywiście w la­
boratoriach badających leki 
farmaceutyczne.

— Ich działalność będzie 
więc miała du».e zna­
czenie dla zdrowia konsumen­
ta środków spożywczych?

— Olbrzymie znaczenie, 
Ilość bowiem zatruć drogą 
wprowadzenia do ustroju szko 
dliwych składników odżyw­
czych jest bardzo duża. Sły­

szała Pani zapewne o zatru* 
ciach margaryna w NTIF 1 w
Holandii, wywołanych zawar­
tością em ulgatora nie zbadane­
go pod względem toksycznoś­
ci, o masowych zatruciach po 
sipożyoiu zafałszowanej oliwy 
w Afryce, o zapaściach wy­
stępujących po zjedzeniu kieł­
basy, spowodowanych azoty­
nem sodu używanym do pe­
klowania mięsa i innych. In­
terwencje naszych farmace­

utów zapobiegały również 1 u 
nas zatruciom, jakim mogli­
by ulec parę lat temu konsu­
menci importowanych jabłek 
I winogron skraplanych w ce­
lach konserwacji roztworem 
z zawartością miedzi 1 arsenu 
1 wielu innym.

Jak  poważne są to zagad­
nienia świadczy powołanie 
międzynarodowej specjalnej 
komisji, która zajm uje się 
problemem dopuszczalności 
środków dodatkowych w żyw­
ności. U nas również sprawy 
te objęte są ustawą o nadzo­
rze nad żywnością. Ma ją 
zmienić nowa ustawa, której 
projekt zositał niedawno omó­
wiony ną posiedzeniu Rady 
Ministrów. Ustawa ta normuje 
w arunki jakim ze względu na 
ochronę 1 umacnianie zdrowia 
ludzkości powinny odpowia­
dać środki spożywane огая 
przyrządy i opakowania.

O doniosłości zagadnień 
związanych z higieną żywie­
nia i żywności oraz dietetyką 
świadczy na przykład infor­
macja, jaką podało w g ru d n i 
1961 roku ..Zycie Warszawy“, 
że Urząd Zdrowia w Stanach 
Zjednoczonych podejmuje ek­
speryment w zakresie odżywia 
nia zapobiegającego m laż^ '"- 
com naczyń krwionośnych 
(wylewy krwawe do mózgu, 
zawały itd.) obejmujący 10?) 
tysięcy osób, w wieku 45—SI 
lat. Badania mają trwać 5 lat,

— Bardzo dziękujemy Panie 
Profesorze za tak interesując* 
i dokładne informacje. Pomo­
cą nam one na pewno Inaczej 
spojrzeć na lak, zdawałoby 
się, zwykle i nieskompliko­
wane sprawy, za Jakie wciąż 
jeszcze uważa się żywienie.

Rozm. K. WYRZYKOWSKA
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Уо t r f e .
U pana A lbina Tyszki 

Im ieniny były zaw sze wesołe. 
W  tym  roku może szczegól­
n iej. Bo to  i pierw szy, (a 
w ięc przy forsie) i m ieszkan­
ko w blokach się otrzym ało. 
Jednym  słow em  podw ójna 
okazja  do „oblania".. A za ­
częło się raczej nieszczegól­
nie. Z powodu tych zagra­
n icznych żyletek k tórym i 
p o h ara ta ł się n iem iłosiernie.

K upił je  poprzedniego dnia, 
w praw dzie  cena (1 sztuka — 
złotów kę) pow inna zbudzić 
w  nim  n ie jak ie  w ątp liw oś­
ci, a le  W iśniowy kolor opa­
kow ania, celofan, a nade 
w szystko dum ny, ponętny, 
Angielski napis: „De L uxe 
Safety  R azor Blades'* no  1 
to  zakończenie: „M ade in 
E uropa" — dokonały  reszty.

— W idać od razu, że to  
eu ropejsk i poziom! N iską ce­
nę w ytłum aczył sobie ogrom  
nym  eksportem . D opiero dziś 
rano, kiedy an i rusz nie 
mógł „zebrać" w łosów w 
rtkolicy grdyki 1 w  końcu 
puściła  mu się obficie  k rew  
kapiąc na  piżam ę, zaklął 
szpetnie. W pierw szej chw ili 
m yślał, że nieuczciw i sprze­
daw cy podm ienili sz lachetny 
angielsk i czy am erykańsk i 
a rty k u ł, aliści na  nożyku 
stw ierdził rów nież ang ie l­

ski napis: „De L uxe F inest 
Q uality". Zm ienił żyletkę, 
a le  kiedy 1 następną zrobił 
sobie poniżej ucha nacięcie 
na jak ieś dw a centym etry , 
ta k a  konsekw encja  w t u t ­
kach przyw iodła m u na myśl 
naszą kochaną M azow iecką 
Kawę z je j słynnym i pro­
duktam i. O statecznie przy 
pornqcy k ilku  p lastrów  zabez 
p ieczających, zakończył ja ­
koś szczęśliw ie poranny t a ­
tuaż.

Tym czasem  w dom u no r­
m alne  przedprzyjęciow e 
piekło! Kończą się torty , pa­
ni Al Ы nowa podenerw ow a­
na niesam ow icie (stłukł się 
w łaśnie półm isek wypożyczo­
ny z PSS), przygotow ano fu ­
ry  m ięsiw a, śledzi, ryb, sa­
ła tek  i wódy: czystej i „do­
b ie ran e j"  (spécialité de la 
m aison) ta jem nica  p. A lbi­
n a : kunsztow ny  roztw ór sp i­
ry tusu  z dodatkiem  w anilii, 
cukru, goździków  czy czego 
tam  jeszcze.

Od ran a  p łyną depesze 
(nastarczyć z pięciozłotów ­

kam i dla listonosza nie moż­
na) I kw iaty , kw iaty. T ele­
gram y i „bileciki" odczy tu ­
ją  na cały głos latorośle.

— Depesza od B rzdąkow - 
skich!

— Zdobyli się! Pew nie nie 
p rzyjdą. Już  na jak iś kw ia­
tek n ie mogli się wysilić.

— No, myśmy o  lej Imie­
ninach zttoelnle zapom nieli.

— Znowu zaczvnosz? Tw o 
ja  ukochana H alinka! S tara  
m iłość n ie  rdzew ieje.

— M ogłabyś choć dzisiaj...
W ieczorem  na stół przy­

kryty  niepokalanym  obrusem , 
zaczęły w jeżdżać sterty  m ię­
siw a, w ędlin, sałatek , śledzi­
ków, sarynek  1 w szelkich ta ­
lerzy, talerzyków , kieliszków, 
kielichów , szklanek ltd. ltd.

P an i dom u zm ordow ana 
do  osta tn ich  granic, p rzeb ra ­
ła się ty lko co na wizytowo, 
kiedy poczęli napływ ać 
pierw si goście.

W przedpokoju pocałunki, 
ko rd ia ln e  uśclskt: — Jak  pa­
ni cudow nie w ygląda! — Ko­
pę lat!

— S tary , jak  ty  się św ie t­
n ie trzym asz!

gospodarz I ofiarodaw ca b y ­
li z lekka skonsternow ani.

— Olesiu, nie pleć g łupstw  
i idź do dzieci! — krzyknął 
ojciec usiłu jąc jakoś z likw i­
dow ać sytuację.

— To nie g łupstw a, to nie 
głupstw o! Pod spodem  była 
trochę pęknięta, bo mi raz 
upadła. Z araz poznałem . Mo­
gę ci pokazać! i

— M arsz w tej chw ili do 
dzieci. M iałeś zabaw iać 2a- 
bunię. Z apow iadałem  cl prze 
cież, żebyś się między doros­
łym i nie pętał I Porozm a­
w iam y ju tro!

Na tak ie  d ictum  Oleś u s­
tąp ił i w ycofał się, a goście

Wszystkie rybki
spia w jeziorze
Prezenty , P an  Albin skrzy 

Wił się, kiedy otw orzyw szy 
książkę, k tórą w łaśn ie  o trzy ­
ma! od serdecznych przy­

jaciół, przeczytał ty tu ł: „Ro­
gacz w spaniały“. Zwietrzył 
nikczem ną aluzję.

G oście już byli w kom ple­
cie, kredy dziesięcioletni sy­
nek gospodarzy w pada do 
pokoju i wrzeszczy:

— T ata. a le  kino! Dosta­
łeś tę sam ą k ryszta łow ą po­
pielniczkę, coś ją  w zeszłym 
roku podarow ał panu Ko­
w alczykowi !

T ow arzystw o w ybuchnęio 
grom kim  śm iechem . Tylko

przystąpili do dzieła tj, do 
kielichów  i zakąsek. Po kil­
ku „kolejkach11 tem pera tu ra  
si<5 podniosła, sypnęły się 
b ruderszafty , „sto la ty“, prze­
różne, coraz to  bardziej za ­
w iesiste kaw ały. Próbow ano 
śpiewać. P an ie  zaczęły róż­
ne modne piosenki „B am bi­
no“, „Dzieci P ireusu ‘‘ ild., 
ale panow ie jedynie  byli w 
stan ie  porykiw ać: „Barnbi- 
no! B am bino"! lub „p ierw ­
szy, dzień, drugi dzień i tak 
do „dziesiątego dn ia" tyle, 
że coraz głośniej i m niej czys 
to

W óda la ła  się coraz obfi­

ciej. P anow ie wykończyli za­
pasy „czystej" (dla znaw ­
ców) i przeszli na słodszą- 
dam ską. Porzucono rep e rtu a r 
nowoczesny i te raz  pano­
w ie podjęli s ta ry  i popularny 
w  całym  przedw ojennym  na­
rodzie: w iązankę w ojskow ą 
„W szystko mi jodno m oje u- 
kochanie"... i p ikan tną: 
„W szystkie rybki śpią w je ­
ziorze“... Po  każdej piosen­
ce trzeba  było przepłukać 
gardło, ew en tua ln ie  — „n a­
oliwić". W reszcie pan K arol, 
bohatersk i baryton zespołu, 
p rzypom niał sobie z czasów 
podchorążów ki k ap ita lną  
acz w cale nie k ró tką  p io­
senkę na w szystkie litery  a l­
fabetu . Zaczynała się od me­
tafizycznego stw ierdzen ia: 
„A nioł jes t to  sługa boży“... 
K ażda dw uw ierszow a zw rot­
ka kończyła się kap ita lną , 
zaskaku jącą  choć cokolw iek 
fryw o lną  po in tą , k tó rą  panie 
przyjm ow ały  zgorszonym, a  
przecież uciesznym  piskiem . 
R efren: — B ufallo  Bill, B u- 
fallo! — podejm ow ało  całe 
tow arzystw o. K iedy pan K a­
rol doszedł byl w łaśn ie  do 
lite ry  „s" i ryczBł jak  dorzy- 
nany: „Sm oking jest to  ubiór 
kusy“... — gospodarz poprzęz 
m giełkę alkoholow ą dojrzał 
przecież we d rzw iach  ca łą  
grom adkę dzieci (w łasnych i 
gości) z o tw artym i buziam i 
z zachw ytu. P rzepędził je  
czem prędzej.

Z abaw a osiągnęła p unk t 
kulm inacy jny . P róbow ano 
tańczyć. Ale nie było abso­
lu tn ie  m iejsca i tak  n iek tóre  
panie w pew nej mierze, sie­
działy na kolanie sąsiada.

K toś zaproponow ał żeby 
stół odsunąć do sam ego 
tapczanu. W ówczas pan To­
masz, chłop jak  tu r, którem u 
się potężnie już ze łba k u ­
rzyło, nie czekając na pomoc 
chw ycił stó ł od spodu i po­

ciągnął do siebie. S tała  się 
rzecz nieoczek iw ana, a  strasz  
na. Stół był dw uczęściow y 1 
pan Tom asz przesunął ty lko 
jedną  połowę. Po środku po­
w stała pod obrusem  szero­
ka szczelina, w k tórą  z łos­
kotem  zw aliły się półm iski 
z sa ła tką , w ędliną, butelki 
z wódką, kieliszki.

Ubaw nie z te j ziemi!
* * *

W drugiej połow ie m arca 
a więc m niej więcej po 
dw óch tygodniach pew na 
grupka dzieci spotkała się 
na im ieninach u Józlka. Była 
i pani Tyszkowa ze sw oją 
czteroletn ią Lalunią. Były 
ciasteczka, cukierki, to rt, 
o ranżada, owoce. Była i 
„część a rtystyczna": pani do­
mu grała dzieciom na p ian i­
nie, dzieci i dorośli obejrzeli 
„Z nak Zorro" w telew izji. 
W reszcie ktoś poprosił żeby 
dzieci śpiew ały lub dek lam o­
w ały co um ieją. P ierw sza 
zgłosiła się najśm ielsza, plesz 
czotka m am usi Lalunla. Wy­
szła odw ażnie na środek po­
koju, m am usia popraw iła  je j 
fan tastyczną  kokardę w ple­
cioną w urocze blond włosy 

a dzieciątko lekko 
spłonione, zaśple- 

» w ato cieniutko, 
. В niebiańskim  głosl- 
v l  klem :
и Й  „B ejlin  m iasto 
/ В  w  Niemczech le- 

ży B ufallo  Bill, 
! Bufallo.
j  Bujdę] — zakład  

dla młodzieży:.;.
M am usia nie po 

zwoliła dziecku 
śpiew ać dalszych 
zw rotek,
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Tak jak dotknijcie się czy­
jegoś garbu przynosi ponoć 
fortun?, tak chyba nie będzie 
przesadą, jeżeli robiąc ana­
logią napisze się, że dla С W F 
wejście na ekrany „Garbusa" 
ta i. Andre lluiiehelle jest o* 
ka/.ją dla przekroczenia pla­
nowanych zysków. “Nie ma 
się co dztwtć. że niekfór/y 
podobno od wczesnych go­
dzin porannych wystała przed 
kasarnî kin wyświetlających 
„Garbusa". Ostatnie tygodnie 
w naszych kinach ovlv jakoś 
bardzo suche pod względem 
ilości filmów przygodowych i 
kostiumowych. Do tej oschło­
ści repertuaru niewątpliwie 
przyczyniły się premiery pol­
skich filmów, które w swej 
większości okazały się jedy­
nie, jak to określają mniej 
złośliwie usposobieni ‘krytycy 
— „próbami lansowania wła­
snych koników, na tyle sła­
bych I niskich, żeby nie po­
tłuc się jak się z nich spadnie".

„Garbus" nie jest filmem 
najprzedniejszym w swym

М1Е57ЖА
FILMOWA

gatunku, daleko mu do fil­
mów klasy np. „Fanfana Tu­
lipana". Scenariusz wg po­
wieści Paula Fevala nie mą 
tej błyskotliwości i Ironii, 
płynności, co wspomniany 
iilin Christiana Jacquesa. Dość 
schematyczna historyjka o 
dobrym rycerzu, jego spryt­
nym słudze i czarnym cha­
rakterze dybiącym na nie­
winną Jak anioł córkę ksią­
żęcą, na szczęście okraszona 
została barwnymi panoramicz­
nymi zdjęciami, kostiumami 1 
intrygami z czasów panowa­
nia „króla słońce" — Lud­
wika XIV.

Dobre tempo, wiele szer­
mierki I trupów czynią ten 
film dla znacznej części wi­
dzów bardzo atrakcyjnym. 
Aktorstwo nie stoi tutaj na 
wyżynach. Podstarzały choć 
przystojny Jean Marais sta­
nowczo nie pasuje do roli 
szlachetnego rycerza poślu­
biającego w efekcie swych 
szermierczych -zmagań, 16- 
letnią księżniczkę w wykona­
niu dość urodziwej ale nieco 
sztywnej Sabiny Selmarî, (od­
twarza .ona także rolę matki). 
Jedynie chyba świetny Bour- 
vii| w roli Passepoila rzeczy­
wiście wnosi do filmu sporo 
beztroskiego humoru I ludo­
wej bezpretcnsjanalności. 
„Garbusa" nie potrzeba re­
klamować a krytyczne uwagi, 
które tu padły nie powinny 
odstraszać widzów.

ekranach
R ei. Kareł Rełsz г  pochod ze­

nia Czech, byl do roku 1960 
an gie lsk im  krytyk iem  film ow ym  
t realizatorem  film ów  doku­
m entalnych  m . In. nastrojow e- 
Ko reportażu film ow ego  z  k iu - 
bu Jazzow ego pt. „M om m a Don't 
A llow “ , który zrealizow ał w sp ól­
nie i. Tony R ichardsonem , czo­
łow ym  reżyserem  tzw . „now ej 
fali an g ie lsk iej" , autorem  w y ­
św ietlan ego  u  nas „M usie*  
Hallu". „Z »oboty na n ied zie­
lę" Jest p ierw szym  film em  fa­
bu larnym  Relsza, za który zdo­
był nagrodę Zw iązku B rytyj­
sk ich  K rytyków  F ilm ow ych, a  
na festiw a lu  w Martlel Plata aż 
cztery nagrody — Grand Prix  
F estiw alu , nagrodę Za n ajlep ­
sza role m ęska, nagrodę za naj­
lep szy  scenariusz oraz nagród?  
M iędzynarodow ej Federacji Kry­
tyk i F ilm ow ej (F lPRESCf), „Z  

soboty  na niedziele"  Jest fil­
m em  zaliczan ym  przez k ryty­
kę zachodnia do czo łow ych  dziel 
„now ej fali an g ielsk iej"  s ta ­
w ianych  obok „M iejsca na gó­
rze" 1 w sp om nian ego  „M ust- 
Hallu". W sw ym  film ie  Keisz 
daje w ycin ek  życia  an g ie lsk iego  
m łod ego robotn ika, ukazuje Je­

go za in teresow ania , poglądy na 
w sp ółczesn y  św iat. G łów ne role  
grają: A lbert F inney, Shlrley  
A nne Field , Rachel Roberts.

Zła passa przyszła na polskie film y. Żaden nie po trafił 
zaskarb ić  łask  k ry tyk i, a co gorzej — uznania widowni. 
Pow iedzm y na uspraw iedliw ienie: dużo debiutów , i nie 
każdy deb iu t musi od razu okazać się genialnym . Jak  
natom iast uspraw iedliw ić rozczarow anie na przykład  w o­
bec „W yroku“ P assendorfera? Film , pom im o chw y tli­
wego tem atu , p lejady  znakom itości w czołówce, aprobaty  
nie zyskał. A P assendorfer je s t bądź co bądź dośw iad­
czonym reżyserem , m ającym  na swoim koncie tw órczym  
m iędzy innym i uznany „Pow rót“ . O kreślając delika tn ie  
— tak , chyba to  zła passa. Je j trw an ie  w rozciągłości po­
tw ierdza now y film  M arii K aniew skiej: „K om edian ty“. 
Z jaw isko to tym  sm utniejsze, że szeroko zapow iadany 
przez zgrabnie m ontow aną rek lam ę prasow ą film  K a­
niew skiej w yw ołał zrozum iałe zain teresow anie. M aria 
K aniew ska zyskała sobie n iebaga te lną  przychylność u d a ­
nym i, bezpretensjonalnym i adap tac jam i M akuszyńskie­
go, ak to rzy  naw et w  epizodach znam ienici, deb iu tu jąca  
w głów nej roli Dziuni ak to rka  krakow skiego te a tru  jak  
każda nowość — dodatkow ą a trak c ją , w reszcie in te resu ją ­
cy sam  tem at, oparty  na popularnej powieści Sew era „U 
progu sz tuk i“. K ulisy życia tea tra lnego  k ry ją  n ieogran i­
czone możliwości fila zbudow ania w artk ie j, in trygu jącej 
akcji: obyczajowość, psychologia, m elodram at, trag iko- 
m ediow e sytuacje, p ikan te ria  — w łaśnie m niej więcej 
w tak im  tonie inform ow ały  niecierp liw ych w idzów  se r­
w isy zdjęć w prasie, polecających PT Publiczności polski 
film  „K om edianty“.

Rzeczywiście, możliwości było sporo, a M aria K aniew ­
ska w raz ze Soi borem -R ylskim  widocznie postanow ili nie

zrezygnow ać z żadnej, w szystkie w ykorzystać do m aksi­
mum . W ten prosty  sposób „K om edianty" raw ie ra ją  po 
trosze z każdej kom binacji, w sum ie m e tw orząc żadnej 
całości, Z praw ie dw ugodzinnej, nużącej i d łużącej się 
p ro jekcji, dow iadujem y się ostatecznie rew elacy jnej 
p raw dy  — że droga do sław y ongiś była trudna, żm udna 
i niew dzięczna, że m łode adep tk i M elpom eny CNOTLIW E 
i N IEPRZEDA JN E, ŻYJĄCE w yłącznie d la sztuki i sz tu­
ką, zaś mężczyżni w szeteczni, interesow ni, czyhający na 
w dzięki biednych, nieśw iadom ych ich cynizm u i podstę­
pów ak to rek  i najw ażniejsze! — że praw dziw a sztuka 
pokonuje w końcu w szelkie trudności, co zap rezen tow a­
no pouczająco na p rzykładzie  bohaterk i film u, Dziuni, 
k tó ra  w ychodzi z prześladującego  ją  złego losu (patrz: 
nikczem ni mężczyźni) z podn ieconym  czołem. Mój Bo­
że, jak ie  to w szystko sm utne i naiw ne. N aw et sceny, za­
praw ione w ątp liw ym  posm aczkiem  p ikan te rii, nie są w 
stan ie  u ra tow ać dla film u „strony  rozryw kow ej“. Rów ­
nież nie ra tu je  „K om ediantów " obsada ak torska. S m u t­
no w ypadł w roli am bitn ie  p rzeb ija jącego  się do w aw rzy­
nów sław y scenicznej Ja n k a  — H enryk Boukołow ski, b a ­
naln ie  — Ew a R adzikow ska, jako  schem atyczna Dziunia, 
H anna S karżanka za trac iła  swój tem peram ent w roli apo­
dyktycznej D yrektorow ej. Sprow adzony do poziomu mo- 
realize torskiego kom unału  scenariusz Ścibor-Rylskiego, 
u trzym any przez reżysera K aniew ską w śm ierte ln ie  po­
w ażnej atm osferze, nie zazw ala w rezultacie ani na je ­
den m ały uśm iech zadow olenia, lecz przeciw nie, w yw o­
łuje przykry uśm iech politow ania, za którym  widz nie 
p rzepada, bo i z jak ie j rac ji on m a się żenow ać za n ie ­
w ypały  rodzim ej p rodukcji?

N iew ątp liw ie  w ielk im  pow o- 
dzeniem  będzie się  c ieszy ł w e­
stern „D y liżan s“ , który zrea li­
zow ał znany reżyser am erykań­
ski John Ford, tw órca „M iasta  
bezpraw ia", „G ron g n iew u ‘% 
,,S p ok ojn ego  człow iek a" , „Z ie­
lonej D o lin y“. „D y liżan s“ zre­
a lizow any został w  1939 r., w 
tym  sam ym  roku otrzym ał dw a  
„O scary“ — za najlepszą  opra­
wę m uzyczną i za kreację aktor­
ską T hom asa M itchella znane­
go u nas z „H istorii Jednego  
fraka“, „D zw onnika z Notre- 
D am e“ , „S łom ianego w dow ca“ . 
Oprócz M itchella w „D yliżan­
s ie “ grają: John W ayne (..Spo­
kojny człow iek “, „N oc nad P a­
cy fik iem “) oraz Dudle M lcholi 
(„M ściw y Jastrząb“ , „K om u bi­
je d zw on “).

A. N.

B.B. i jej partnerzy
F rancusk i tygodnik  film o­

wy ,,C inem onde" pod n ie ­
w ątp liw ym  w pływ em  rozsze 
rza jące j się ostatn io  mody 
na w szelkiego rodzaju  do ­
ciekania n a  tem at tzw ; du - 
*zy człow ieka, p rzep ro w a­
dził w n ik liw ą an k ie tę  psy­
chologiczną w śród m ęskich 
P artnerów  film ow ych B ri­
g itte  B ardo t. N aukow o sfor­
m ułow any k sz ta łt ank ie ty  
dotyczył uczuć jak ich  doś­
w iadczali owi p a rtn e rzy  
trzym ając  w  sw ych ram io­
nach sam ą BB — przedm iot 
W estchnień ty lu  m ilionów  
mężczyzn na  całym  świecie.

Jean -L u is  T rin tig n an t — 
p a rtn e r  B rig itte  z film u 
»I Bóg stw orzy ł kob ietę“ 
ośw iadczył: „Co odczuw ałem  
trzym ając  w  ram ionach B ri- 
Citfcę? O czyw iście że to było  
cudow ne. Trzeba jednak  po­
zostaw ić w  spokoju  te roz­
dzierające w spom nien ia  po­
dobne do p rzep ięknych  za­
chodów  słońca w  S a in t-T ro ­
pez. Teraz cieszę się ogrom ­
nie że zosta łem  ojcem  uro­
czej córeczki. Od daw na już  
pow iedzia łem  „Zegnaj BB, 
jest dobrze jak je s t“.

C zaru jący  A lain Delon 
zanim  zagrał z BB jeden z 
epizodów „Słynnych m iłoś­
ci“, pozował z n ią do zd ję­

c ia dla „C inem ondu“. -„Obej­
m ując po raz p ierw szy  BB  
nie m ogłem  nie m yśleć, że 
m ożliw ość ta k  in tym nego  
zb liżen ia  się do te j cudow ­
n e j d ziew czyn y  jest is tn ym  
darem  bogów. Ona przypo­
m ina m łodą S u la m itkę  i przy  
w odzi na m yśl „Pieśń nad  
Pieśniam i".

P opu larny  ak to r w łoski 
F ranco  In te rlengh i był p a rt 
n erem  BB w film ie „Na 
w ypadek  nieszczęścia“. „W y­
starczy spojrzeć  — mówi 
In te rlen g h i — na którąś z 
naszych m iłosnych  scen w  
ty m  film ie! C zyż chcecie, że ­
by  podczas kręcenia  podob­
nych  scen pozostać obojęt­
nym ! M ój Boże! Kocham  do 
szaleństw a m oją żonę A n to - 
nellę L ua ld i. A le  m ężczyz­
na je s t ty lko  m ężczyzną. A  
dla nikogo nie stanow i ta­
jem n icy  fa k t iż W łosi m ają  
tem peram ent raczej... ro­
m an tyczny ."

Jean  G ąbin  („Na w ypadek 
nieszczęścia“): — „Powie­
dzieć w am  co odczuw ałem  
trzym ając w  ram ionach tę 
sm arku lę  obdarzoną w ie lk im  
talentem ? No nie, za kogo  
w y m nie bierzecie? M ów m y  
raczej o m oich owcach, m n­
ich kurach i o m o je j żonie“.

Flegm atyczny, ale niezw y­

k le , jak  wszyscy Anglicy 
(na ekran ie), p rzysto jny  
S tephen  Boyd („Księżycowi 
jub ile rzy“):

„Sam  V ad im  pow iedzia ł, 
że w  trakcie realizacji f i l ­
m u s to sunk i m iędzy  m ną, a 
B rig itką  nie uk łada ły  się 
najlepiej. Ja będę bardziej 
o b iek tyw n y . Jako n ieodrod­
n y  A ng lik , n ieustannie d zi­
w iący  się zaskaku jącej ży ­
w iołowości F rancuzek, uw a­
żałem  ją często za kobietę  
kapryśną, n iezrozum iałą , o 
zby t gw a łtow nym  tem pera­
m encie. A  jednak, jaka  to 
śliczna dziew czyna! Szalow a  
babka! 1 w ierzcie m i, o b e j­
m ując ją zapom niałem  o 
w szys tk ich  m oich p re ten ­
sjach. I  to było wcale, wcale 
przyjem ne...“

Sam  F rey  — w ielka miłość 
B ardo tk i i p a r tn e r  z film u 
„P raw da": — „N igdy nie lu ­
biłem  m ów ić o m oich m iłoś­
ciach. Nie pow iem  w am  więc 
ani słowa o m oim  uczuciu  
do Bardotki. N iem niej, po­
zostanie fa k tem , że nam ięt­
ne sceny „Prawdy“ (i w szys­
cy o tym , n ieste ty , w iedzą) 
były  początkiem  n a jw ięk ­
szych w zruszeń  mego życia. 
Jakżeż mogło być inaczej?  
To był fi lm  m ig iczny . Z m ie­
nił m oją przyszłość.

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

G A R B U S
Zobaczymy
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ny, wykorzystywane 
sie lekcji. Podajemy

cje, odwiedzają domy dzie­
ci. mających stopnie niedo­
stateczne. Są jednak nauczy­
ciele, którzy uważają t*m sy­
stem za zdecydowanie zly i 
w gruncie rzećzy nie przyno- 
czący żadnych rezulalów. Trze 
ba jednak stwierdzić, że są 
szkoły, w których udaje się 
tę atmosferę nauki wypra­
cować. W gruncie jednak rze­
czy rodzice, wbrew pozorom, 
nie stanowią jeszcze, wystar­
czająco silnego czynnika po­
mocnego w szkole 1 wycho­
waniu. Nasi rodzice zacho­
wują się często tak. jakby 
to im staw iano dwóje i tróje 
z minusami, walczą wyłącz­
nie o  stopnie, a nie — mo­
ralne 1 ideowe oblicze w łas­
nych dzieci.

Nauczyciele -wszystkich ty­
pów szkół narzekają na wciąż 
nienajlepsze programy, na 
przeciążenie młodzieży nauką. 
Mówi się w związku т tą  
sprawą o zmianie systemów 
lekcyjnych. Trudności leią tu 
nie tylko w nieodpowied­
nim przygotowaniu metodycz­
nym nauczyciela, ale i w nie- 
zawsze odpowiednim wypo­
sażeniu szkół. Trudno bowiem 
wyobrazić sobie wprowadza­
n ie  tych zmian bez jedno­
czesnego urządzenia now o­
czesnych pracowni. W Szko­
le 123 na przykład na tek- 
cjacfi polskiego, wykorzystuje 
się płyty z nagraniami oma­
wianych utworów. W XIII 
Liceum na języku francuskim 
korzysta się w klasie VIII 
г linguaphonu. W tymże Li­
ceum oglądałam świetnie w y ­
posażone pracownie: chemicz­
na, fizyczną I biologiczną. W 
kilku szkołach są magnetofo-

w cza­
sie lekcji. Podajemy zresztą, 
że w łódzkich liceach ogólno­
kształcących są już w tej 
chwili 32 pracownie fizycz­
ne, 28 pracowni chemicznych 
I 7 pracowni biologicznych. 
Л plan wydatków na pomoce 
naukowe w roku 1962 prze­
widuje sumę 3.668.000 zl, (w
I960 roku wyilano 2.373.581 
zl, a w 1961 r. 3.682.000 zl). 
Problem nie ogranicza się 
zresztą tylko do odpowied­
niego zaopatrzenia szkół w 
pomoce. Istnieje szereg kło­
potów związanych z brakiem 
odpowiednich sal na pracow-

K ierow niczka S zko ły  Podsta­
w ow ej nr 123 p. Jablkiew icz

nie mapy } plansze. W 148 
szkołach podstawowych zor­
ganizowanych jest obecnie już 
395 pracowni. A za nlebędnc 
minimum przyjęto posiadanie 
przez szkołę 2 pracowni. Mo­
bilizuje się fundusze pienięż­
ne, szkoły czynią wszystko by 
slosować swój program do 
wymogów współczesnego ży­
cia. Bo też politechnizacja to 
oczko w głowie współczesnej 
szkoły. Wydatkowano 4.438,318 
zł na odpowiednie wyposaże­
nie szkół w pomoce I maszy­
ny do zajęć politechnicznych. 
Wykształcenie młodzieży po­
myślano w ten sposób, że w

Liceum powiedziała ml, że 
uczniowie jej szkoły wobec 
niewystarczającego wyposa­
żenia pracowni będą chodzili 
do fabryki im. Strzelczyka, by 
tam odbywać 8-godzinny dzień 
pracy pod okiem fachowców. 
Hasło politechnizacji podjęto 
w 1959 roku, szkoły nie były 
do pracy przygotowane, nie 
było pomieszczeń, nauczycieli, 
programów.

Brak zwłaszcza nauczycieli. 
Proszę zauważyć, że na 53 
nauczycieli, którzy prowadzą 
zajęcia techniczne w tzw. o- 
gólniakach, tylko 7 pracuje na 
stałe, 23,4 proc. ukończyło tył 
ko szkolę zawodową, 32 proc. 
posiada tylko dyplom stu­
dium nauczycielskiego.

Łódź nie posiada dotąd 
żadnego ośrodka kształcenia 
technicznego nauczycieli na 
poziomie wyższym.

Zapiszmy jeszcze, że poli­
technizacja obejmuje także 
prace pozaszkolne młodzieży: 
kursy samochodowo-motocy- 
klowe* prace na działce szkol­
nej, a iakźe prace w szkol­
nych kolach zainteresowań. 
Istnieje aż 27 typów tych 
kół. Wymieńmy tylko nie­
które: fotograficzne, radio­
techniczne, modelarstwa, fil­
mowe, malarskie, języków ob­
cych, literackie, racjonalnego 
żywienia, sprawnych rq_k ltd. 
W III Liceum Istnieje na 
przykład aż 25 kół, co wy­

tęż kół racjonalnego żywie­
nia (jedno w statystyce).

W ramach kół mieszczą się 
także prace w młodzieżowych 
organizacjach. Organizacją 
właściwie pozaszkolną, ale 
która powinna odgrywać i 
czasem odgrywa ważną rolę 
w życiu szkoły jest ZMS. 
Szkolne koła działają bardzo 
różnie. Czasem ich praca o- 
granlcza się tylko do orga­
nizowania wieczorków tanecz­
nych, czasem, jak w Techni­
kum Ekonomicznym i Ener­
getycznym, przybiera jakieś 
ciekawsze formy. W tym o- 
statnim  na przykład istnie­
je klub ZMS pomyślany ja­
ko klub dzielnicowy, gdzie 
młodzież może nie tylko w 
sobotę tańczyć, ale w którym 
także odbywają się dysku­
sje nad książkami, pogadan­
ki, czasem występy szkolnej 
estrady. W klubie tym podję­
to interesującą inicjatywę. 
Zorganizowano tzw. teatr 
przy stoliku i «wystawiono 

jednoaktówkę Saroyana „jest 
tam kto". Inżynier Bobrek, 
opiekun koła, opowiadał ml, 
że to przedstawienie wywo­
łało prawdziwą burzę w to­
czącej się potem dyskusji. P a- 
trzac na rezultaty pracy in­
żyniera Bobrka myślałam o 
starej prawdzie, że nic nie 
pobudza tak młodzieży, jak 
serdeczny niemal koleżeński 
stosunek, osobisty urok, bez­
pośredniość J zapał. Dobrze

OPTYMIZM?
nie. Pamiętajmy, że tzw. wy i  
demograficzny będzie w naj­
bliższym czasie naciskał właś­
nie na szkoły średnie. ' Gdzież 
się tyle luda zmieści, leżeli 
perspektywy budownictwa 
szkolnego nie są — jak sły­
chać — najlepsze.

W Szkole 123 zorganizowa­
no na przykład z braku 

miejsca pracownie w niektó­
rych klasach. Dzieci przycho­
dzą do nich na odpowiednie 
lekcje. Nastręcza to  sporo 
kłopotów, ale umożliwia kom­
pletowanie pomocy w jednej 
sali. W szkole tej bardzo 
pomysłowo zorganizowano na 
przykład pratownię geograficz­
ną. W jednej z klas obudowa­
no tak pomysłowo tablicę, że 
nauczyciel bez trudu może po 
kazywać uczniom odpowled-

szkołach podstawowych ucz­
niowie poznają proste narzę­
dzia pracy i zasadnicze ma­
teriały produkcyjne, a w szko­
le średniej zapoznają się już 
z nowoczesnymi środkami 
produkcji. Do szkolnych pra­
cowni zakupiono w arsztaty 
stolarskie, piły, komplety na­
rzędzi  do obróbki drzewa, 
szlif ierki,  wiertarki, tokarki ,  
komplety narzędzi I metali, 
warsztaty ślusarskie t ma­
szyny do szycia, kupiono na­
wet samochody i motocykle. 
Zatrudnienie średn'o 40 u cz­
niów na lekcji wymaga nie­
małej przecież bazy material­
nej! Szkoły rozwiązują pro­
blemy jakie nastręcza nauka 
prostych czynności związa­
nych z techniką rozmaicie. 
Dyrektor -Macherowa z XIII

daje się już przesadą, ale dy­
rektor Dębski twierdzi, ze 
wszystkie one dość owocnie 
pracują. Nauczyciele twierdzą, 
że koła zainteresowań speł­
niają bardzo pozytywną rolę 
w wychowaniu, rozbudzają 
zdolności i Inicjatywę ucz­
niów, pogłębiają Ich wiedzę. 
Zdaniem nauczycieli tepo ty­
pu pozalekcyjne zajęcia nie 
wpływają u jem nie,na wynlW 
nauczania. Inna rzecz — 
przeważają tradycyjne koła 
zaintersowań. Np. zdumiewa 
brak kół filmowych (statysty­
ka kuratorium wykazuje jed­
no) nie ma kół związanych 
z telewizją, a przecież chodzi
o aktywny stosunek do bieżą­
cych, współczesnych przeja­
wów l<ultury. Między nami 
kobietami mówiąc, brakuje

zaęowlada się praca w XXI

Rozmawiałam z kilkoma 
nauczycielami o tzw, trud­
nościach wychowawczych. 
Twierdzili na ogół, że są to 
trudności jednostkowe. 2e kło­
poty sprawiają uczniowie, cza 
sem dziewczynki palący pa­
pierosy, uczniowie spóźniający 
się na lekcje ltd. Każda szko­
ła jednak i każdy wychowaw­
ca ma swoją metodę postępo­
wania w tych wypadkach. 
Coraz częściej rozwiązują 
szkoły trudne problemy jakie 
nastręcza wychowanie — przy 
pomocy pogadanek. W wielu 
szkołach organizowane są spe 
cjalne wykłady dotyczące 
problemów dojrzewania płcio­
wego, zdrowia itd. Czasem 
pogadanki wygłaszają leka­

rze, czasem podejmują te za­
gadnienia nauczyciele na lek­
cjach wychowawczych. W za­
sadzie przerzucono w tej 
chwili cały ciężar wychowa­
nia na te lekcje. Szkoły ma­
ją z tym niemałe kłopoty. 
Dotyczą one zarówno pro­
blemu wychowawcy, jak i 
tematyki, i metodologii w 
prowadzeniu tych lekcji. Zo­
stał wprawdzie ułożony pro­
gram podający najogólniej 
problematykę i stystematyza- 
cję zagadnień, które powin­
ny być objęte na lekcjach 
wychowawczych, ale nie zaw­
sze jest on umiejętnie i ce­
lowo stosowany. Zależy to w 
głównej mierze od umiejęt­
ności i inwencji nauczyciela, 
jego znajomości środowiska, 
a więc czynników wyznacza­
jących zaciiowanie ucznia. Na 
ogół w szkołach średnich li­
czą nauczyciele przedmiotu, a 
nie nauczyciele-wychowawcy. 
Tylko w III Liceum wycho­
wawstwa podejmują się ci na­
uczyciele, którzy po pierwsze 
chcą mieć swoje klasy, po dru 
gie są do tego jakoś przy­
gotowani. We wszystkich in­
nych szkołach wychowawcą 
musi być każdy nauczyciel. 
Dyrektorzy i kierownicy szkół 
rozkładają bezradnie ręce — 
„Co robić?"

Programem nauczania, czy 
dokształcania objęły także szko 
ły rodziców. Komitety rodziciel­
skie organizują pogadanki, 
zapraszają na prelekcje i od­
czyty znanych łódzkich leka­
rzy 1 profesorów. W Techni­
kum Elektrycznym komórka 
partyjna komitetu rodziciel­
skiego prowadzi program wy­
kładów. Toczą się także prace 
nad dokształcaniem nauczy­
cieli i to zarówno w  ramach 
WTKO, jak 1 w szkołach- 
Metodyczne uwagi otrzymują 
młodzi nauczyciele zarówno 
od dyrektorów, jak I od  do­
świadczonych nauczycieli. Kie­
rowniczka Szkoły 123 powie­
działa ml na przykład, że 
z absolwentami UL, którzy 
zaczęli uczyć w jej szkole, 
prowadziła zajęcia z metodyki 
I psychologii dziecka. W Lo­
dzi jest zapewne więcej szkół, 
w których kierownictwo p o ­
dejmuje tego typu  akcje 
w ś ró d  nauczycie li .

P rz e d s ta w i ła m  n iepełny  1 na  
p ew n o  w ylm kow y o b ra z  za ­
gadnień zw iąza nych  ze  szko -  
h f rC h o d z l ło  ml o  dobre  p rzy­
kłady, o  pok azan ie  może 
jeszcze n ie w y s ta rc z a ją c o  po­
w szechnych  w ys iłków , z a m ­
knięcia t r ó jk ą ta :  nauczyc ie l  — 
w y chow ane k  —  rodzice. Są­
dzę, że  o b raz  szko ły  e nno  
domini 1962 sk ła n ia  do o p ty ­
m izmu.

EWA S U L IB O R S K A

J E R Z Y  D A G O B E R T

KOLUMNA

ciaż — trzeba to przyznać o- 
biektywnie — nie wszyscy 
Niemcy — obywatele Polski z 
zachwytem przyjmowali poli­
tykę Hitlera w Niemczech, mo 
wszyscy godzili sie z hitlerow­
ską polityka rewanżu w sto­
sunku do Polski — to jpdnak 
dości było wśród nich gorą­
cych gtów, które łapczywie 
chłonęły hitlerowską propa­
gande 1000-letmiej Rzeszy. Zoia 
komicie temu sprzyjał fakt, 
że w Polsce okresu między- 
wojcnego miejscowi Niemcy 
zorganizowani byli w tzw. 
„Ligę Niemców w Polsce". 
Organizacja ta — pozornie 
mająca na celu podtrzymywa­
nia kulturalnych związków 
między tą liczna mniejszością 
narodową — taktycznie kiero­
wana była z Berlina 1 co za 
tym idzie — szerzyła wśród 
swych członków ekstremistycz­
ne nastroje. A kiedy Hitler 
położył swą łapę na Auslrll 
i Czechosłowącji — głośno 
mówiono w tej Lidze, że człon

stało Bię to dopiero na sku­
tek wykrycia tajnych organi­
zacji niemieckich na Górnym 
Śląsku, które przygotowywały 
powstanie na tych terenach. 
Wielkie procesy w Katowicach 
ujawniły całej po takiej opinii 
społecznej niebezpieczeństwo 
piątej kolumny. ) dzięki du­
żemu naciskowi tej opinii wła­
dze policyjne zaczęły dokład­
niej przypatrywać się działal­
ności Ligi i poszczególnych 
•skupisk mniejszości niemiec­
kiej.

A tymczasem nad Polską 
zawisły ciężkie chmury. 2ó 
marca 1939 r. a więc w dzie­
sięć dni po zajęciu przez Hi­
tlera Pragi, rząd Polski kate­
gorycznie odrzucił żądania 
niemieckie w sprawie Gdań­
ska I Korytarza, ufny w po­
moc Anglii I Francji, Wiado­
mo już Jak poloczyly się dal­
sze wypadki. 28 kwlelnia 19.59 
r. Hitler zerwał polsko nie­
miecki pakt o nieagresji. Wia­
domo było, że wojna może

go. Berlin słał notę za notą, 
obciążając odpowiedzialnością 
za te zbrodnie... \ Polaków. Dy- 
wersancl niemieccy 1 cl na­
słani i cl z miejscowej m niej­
szości coraz częiściej powodo­
wali uszkodzenia szlaków ko­
lejowych. W okolicach Byd­
goszczy; Poznania 1 Katowic 
zauważono, że miejscowa lud­
ność niemiecka gwałtownie 
zaczęła malować dachy I ko­
miny swych domów w rozma­
ite, jaskrawe kolory. Latem 
1ЯЗЫ roku wpłynął do dowódz­
twa wojskowego okręgu mel­
dunek jednego z polskich lot­
ników o tym. że w okolicach 
Poznania „łąki wielu gospo­
darstw wykoszone sią w dzi­
wny sposób, nieregularnie...“.

25 sierpnia urząd pocztowy 
w Łodzi przyjął następujący 
telegram z Niemiec: ..MATKA 
UMARŁA, KUP WIEŃCE". 
Polski kontrwywiad zaintere­
sował sie tym telegramem. Po 
nitce do kłębka 1 w przeciągu 
kilkunastu godzin zdekonspi-

nia 1 przesiedlenia. Strach 
przed piątą kolumną dopro­
wadził w społeczeństwie do 
szplegomanli. W każdym, kto 
niezbyt czysto mówił po pol­
sku widziano szpiega niemiec­
kiego. Zaczął się niebywały 
rozgardiasz.

W tym stanie agenci Ab- 
wehry 1 Sicherheitsdienst!! 
doprowadzają do głośnej pro­
wokacji w Gliwicach. A 1 
września 1939 roku o godz.
4,45 Hitler uderzył na Polskę.

Wkraczające oddziały hitle­
rowskiej armii wszędzie nie­
mal natrafiały na pomoc miej 
scowych Niemców. Siła plu­
tej kolumny w Polsce ujaw­
niła się w całej okazałości. 
Tak było w Gdańsku, tak hylo 
w całym śląskim okręgu prze­
mysłowym, gdzie miejscowi 
Niemcy (Volksdeutsche) w 
wielu wypadkach opanowali 
elektrownie, niektóre kopal­
nie 1 inne obiekty przemysło­
we, Niedaleko Poznania, w 
rejonie najgęściej zamieszka-

» MATKA UMARŁA, KUP WIEŃCE
Statystyki mówiły różnie; 

polska twierdziła, że jest Ich 
7!W tysięcy, niemiecka — że 
milion. W każdym razie Ilość 
niemieckiej mniejszości naro­
dowej w Polsce okresu mię­
dzywojennego była dość zna­
czna, Na tyle w każdym razie 
aby mogły powstać liczne, 
wielotysięczne macki hitleryz­
mu wewnatr* lrr»i>v ’ '’’"'O-

sir.

kowie jej powinni pomóc,,, 
wtargnięciu hitlerowców do 
Polski.

Ówczesne władze polskie z 
dziwną niefrasobliwością tole­
rowały znamienne posunięcia 
członków Ligi. I lak nie bar­
dzo zwracały uwagę na (akt, 
że już w połowie 1933 roku 
młodzi Niemcy, mieszkający 
w Polsce organizowali się w 
kola młodzieżowej partii tzw. 
Jungdeutsche Partei I nosili 
m undury ze znakiem swasty­
ki... Dopiero w trzy lata póź­
niej wydano odnośne zarzą­
dzenia, zabraniające noszenia 
teeo rodzą i u unKormu. Al*

być kwestią najbliższych mie­
sięcy, Wówczas to zwrócono 
baczną uwagę na poczynania 
Niemców w Polsce. Za obser­
wacjami poszły wprawdzie 
fakty: przesiedlania, areszto­
wania — ale wszystko to by- 
to o wiele spóźnione.

Bo oto, ju i na początku 
1939 roku, przyszły w sukur* 
członkom ..Ligi Niemców w 
Police“ selk) agentów niemier 
kiego kontrwywiadu (Sicher­
heitsdienst), którzy przede 
wszystkim prowadzili prawoka 
cyjną akcję: zaczęły Się mno­
żyć wypadki morderstw chło­
pów oochodzenia niemieckie­

rowano grupę miejscowych 
Niemców, u których znalezio­
no 49 kilogramów dynamitu 
ukrytego w puszkach konser­
wowych z polskimi etykieta­
mi, kilka dziesiątków rew ol­
werów, kilka radiowych siacj; 
nadawczych j materiały wy­
buchowe z mechanizmami ze­
garowymi. Wszystko pocho­
dzenia niemieckiego.., Aresz­
towano 24 osoby, a wiado­
mość o tyrin błyskawicznie 
obiegła całą Polskę. Poder­
wano na nogi cały aparat, po­
licyjny. Zaczęto przetrząsać 
każdy dom niemiecki w Pol­
sce, Posypały się aresztowa­

łym przez niemiecką mniej­
szość narodową, w drugim 
dniu wojny znaleziono w ze­
strzelonym samolocie niemiec­
kim znamienny dokument. By­
ła t.o instrukcja dla wojsk, 
działających przeciw Polsce 
(..Markblatt zur Bekanntgabe 
an die gegen Polem eingeset­
zten Truppen") Dokument ten 
«twierdzał: „Niemieckie t inne 
grupy w Polsce będa wspo­
magać wojenne operacje nie­
mieckich sit zbrojnych... grupy 
te poznać będzie można po 
czerwonych chusteczkach г 
wymalowanym pośrodku du­
żym żółtym kołem, lub po

niebieskich opaskach n a ra -  
mlennych z takim samym 
żółtym kołem, albo po jasno- 
brązowej odzieży wierzchniej 
I wreszcie po naramiennych 
opaskach ze znakiem swasty­
ki. Hasłem rozpoznawczym 
jest słowo „echo". Podpisano
— Rejs, m ajor“,

W sytuacji kiedy nie przygo 
towana armia polska cota'a 
się w nieładzie, choć wielo­
krotnie po bohatersku próbo­
wało stawiać opór zmechani­
zowanym dywizjom hitlerow­
skim — tysiące aktywnych 
członków piątej kolumny 
wspomaganych przez znakomi­
cie wyszkolonych dywersan- 
tów przerzuconych z Niemiec 
do Polski paraliżowało i de­
zorganizowało zaplecze kraju. 
Ucieczka rząęlu i dowództwa 
naczelnego arm ii polskiej 
wzmogła jeszcze bardziej pa­
nikę i chaois. pozostawiając 
kraj własnemu losowi. Nie po­
mogło bezprzykładne bohater­
stwo polskich oddziałów woj­
skowych, nie pomogło olbrzy­
mie poświecenie i bohaterst­
wo ludności cywilnej Warsza­
wy. Musiała skapitulować Sto 
lica Polski. Rozpoczął się ko­
szmarny okres okupacji — sku 
tek dwóch pioro-nujących u- 
derzeń: z zewnątrz — 3.000 
czołgów, 3.000 samolotów 1 
ponad półtora miliona żołnie­
rzy hitlerowskiej armii, а z

wewnątrz — wiele dziesiątków 
tysięcy licząca hydra piątej 
kolumny, zd ra jców , d yw er-  
santów, prowokatorów.
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Pisarze: od lew e j J. JVÎ. R y m k ie w ic z  i Z . N ienacki na w y s ta w ie  książek

Dwieście książek 
w Klubie

T oro jc sżcze  w  L odzi n ie  b y ­
ło ! Klub M PiK o tw orzy ! n ied a­
w n o  w ystaw ę k sią żek  p isarzy  
ló d /k ich . N a st*łiskach w  klu - 
b ow ej czy te ln i zna lazło  sic  
d w ieśc ie  k siążek  dw u d ziestu  
o śm iu  poetów  I prozaików  
m ieszk a ją cy ch  i tw orzących  w  
Łodzi.

O czyw iśc ie , do ob ejrzen ia  tej 
ek sp o zy cji zach ęcam y w szy st­
k ich  — sp ecja ln ie  jedn ak pole­
cam y Ją tym , którzy in teresu ją  
s ic  tw órczośc ią  łó d zk ieg o  śro ­
d ow iska p isarsk iego .

D w ieśc ie  k s iążek  łódzk ich  p i­
sarzy  (a w ystaw a  nie pok azu je  
przecież w szystk iego ) — to 
św iad czy  w  jak iś sp osób  o  ak ty ­
w n o śc i środ ow isk a  literack iego . 
W ystaw a je s t p rzed sięw z ięc iem  
na pew no sen so w n y m  i je j zn a ­
czen ie  w p ropagow aniu  tw ór­

czośc i łódzk ich  p isarzy  Jeet 
bardzo duże.

A w  o g ó le  szk od a , że  prasa  
codzienna, k tórej m o ż liw o śc i w  
tej m ierze są  w ięk sze  od m ożli­
w ości n a szeg o  tygod n ik a , nie  
w yk orzysta ła  w  pełn i w y sta w y  
w celu  pop ularyzacji zarów n o  
s y lw etek  p isarzy  Jak i k siążek . 
T rudno, a le  in form acja , żo 
książk i u łożone są  na w ystaw ie  
w porządku a lfa b ety czn y m  na  
pew no nic Jest szczy tem  dobrej 
rek lam y.

N o, i w reszcie , jak o  żc  k u m o­
terstw o n ie  Jest w  naszym  k ra­
ju  zjaw isk iem  sp ecja ln ie  ob­
cym , s ło w o  o  zn ajom ych . Na 
d w ieśc ie  ek sp o n o w a n y ch  k s ią ­
żek  os iem n a śc ie  nap isa li re­
dak torzy  „O dgłosów “.

ршмшямиишш

Kto nie imponuie-ien

Cos kupić, coś sprzedać?

Poleciały w niebo rakiety, 
opadły spadochrony z flagami 
uczestników FIS i lud spod 
Krokwi ruszył na Zakopane. 
Chwała się tam dziś, że han­
del wykonał swe plany w 30ft 
procentach, a gastronomia w 
lyluż... Nie mówią 'l11 łodzi 
nie dostało nic do zjedzenia. 
Kolejki były wszędzie zwy­
czajem zakopiańskim tak dłu­
gie, jflk ta linowa na Kaspro­
wy, aliści nie sposób było nie 
zauważyć mnóstwa nowych 
pięknie urządzonych barów 
szybkiej obsługi, czyli mówi«« 
z francuska ..bistro“. To nam 
Po FIS zostanie, zostanie też 
piçknie urządzona skocznia 
na Krokwi, pozostanie wraża­
nie, że w Zakopanem obo­
wiązuje prawo ..kto nie im ­
ponuje — len nie Impo­
nować można samochodem, 
obcym (îocMx’venleni. n<srf? 

zaś skromnością, która jest 
(niestety!) cecha prawdziwych 
turystów, miłośników gór. I 
dlatego na FIS byl taki czas. 
kiedy stwierdzono znaczna 
ilość wolnych miejsc na kwa­
terach, a w Karkonoszach 
schroniska i domy wczasowe 
pękały od tłoku. Ho my je­
steśmy skromni, ale mamy po 
trosze dosyć kultu zagranicy. 
I>ość jednak goryczy, choć z 
jej posmakiem wielu opusz­
czało Zakopane w niedzielne 
popołudnie. Ostatecznie usa­
tysfakcjonowała wszystkich 
spikerka z dworca kolejowego, 
która z. rozpędu nawet tu­
rystyczny pociąg do l/odzi za­
powiedziała w czterech jeży­
kach. Ludzie poczuli się zno­
wu równi. Z naszymi zło­
tówkami.

TVkxt I zdjęcia 

WIFH.AW MAC'HFJKO
Ja tam  się n!e obrażam..

Ta ostatnia niedziela w Za­
kopanem miała w sobie coś 
z polskiego odpustu. Koloro­
we balony, piszczałki, pukaw- 
ki, rzeźbione w drzewie orły 
ze składanymi skrzydłami, li­
zaki, cukrowa wata. Poil 
Krokwią na polanach spod 
płachetek dymiły połowę 
kuchnie z serdelkami i bigo­
sem. Napisy „TKA" I 
„Barszcz“ wiązały się jedno 
na tle ośnieżonych 1 lekko 
tym zdumionych Tatr. A byl 
to ostatni dzień FIS, ukoro­
nowanie Narciarskich Mis­
trzostw Świata. A więc nie 
na odpust, a na koncert, czy 
konkurs skoków zjechało te 
dwieście tysięcy ludzi. Czym 
kto mógł l jak mógł. Odkryte 
kabriolety, motocykle, samo­
chody, autokary. Na jednym 
parkingu widziałem czarny

cytrynami i cytrynówkami. 
Po drodze sympatyczne CZesz 
ki zrywały z. głów Folek wło­
chate czapki i nabywały je 
7,a cenne dewizy. Po drodze 
„studio własne firmy „Ka- 
dix" zachęcało do obejrzenia 
stoiska, w którym za chwilę 
mial się zacząć pokaz usuwa­
nia odcisków przy pomocy re 
welacyjnego płynu 1 pasty 
„lt".

Słońce zaczynało z zako­
piańska prażyć, a nad głowa­
mi jak na każdym narodo­
wym odpuście, pardon, św ię­
cie unosił się helikopter Kro­
niki Filmowej. Tłum mimo to 
zmierzał ku Krokwi, gdzie 
pierwsi skoczkowie świata 
mieli przeżyć najgorętszy 
dzień mistrzostw. Byłem, że 
lak powiem na tyłach FIS. 
uan-zyle^i na narciarzy kiedy

„STAR" przedsiębiorstwa po­
grzebowego, którym pracow­
nicy wybrali się na tę wy­
cieczkę. Specjalne pociągi
wyrzuciły jeszcze.........naście
tysięcy i wszystko to w pro­
mieniach słońca po raz pierw­
szy rozbłysłego nad FIS ru­
szyło na krokiewską polanę.

Po drodze wpadali w tłum 
laikarze, dzieci łkały na wi­
dok najprawdziwszych bia 
łych niedźwiedzi, które 
chwytały je w łapy i zza o 
strych kłów chrypiały: „Takie 
zdjęcie to wdechowa pamiąt­
ka z Zakopanego".

Po drodze były sklepy z

oczekiwali na skok. Byli sku­
pieni i milczący. Poważni. 
Byłem na froncie, na polanie, 
na trybunach. Publiczność 
była serdeczna. Każdy uda­
ny skok opijano natychmiast. 
Gorące kiełbaski pod ręką. 
Pod ręką grzane piwo. A, że 
zawody miały poziom dość 
wyrównany i wysoki. tzn. 
każdy właściwie skok należa­
ło uczcić, wiciu zapalonych 
kibiców oglądało trzecią ko­
lejkę skoków (po którejś tam 
swojej kolejce) z pozycji ho­
ryzontalnej. KloÄ kto potem 
zebrał г krokiewsklej polany 
puste butelki ma dziś auto.

\



D E P E S Z A  
z DZIAŁOSZYNA

Dokończenie 
ze słr. 1

czątkach nie m a się zielo­
nego po jęcia?“ — pow iedział 
m i jeden  z inżynierów .

Rzeczywiście. Jak  by tu  
zrekonstruow ać owe począt­
ki? Ja k  do -n ich  dotrzeć po­
przez te w szystk ie żelbeto­
now e konstrukc je  budyn­
ków przem ysłow ych? S tu- 
hek tarow y  obszar zryty, 
p rzeorany, w ytyczony p laca­
m i, obudow any ru sz to w a­
niam i, stalow ym i dźw igam i, 
siecią przew odów  elek trycz­
nych i całym  szeregiem  ja ­
kichś olbrzym ów , g igantycz­
nych budow li. U rządzeń, któ 
re  la ik a  p rzyp raw ia ją  o  n ie ­
k łam ane zdum ienie i rów ­
noczesny podziw  d la  tech n i­
ki, cyw ilizacji, a przede 
w szystk im  dla ludzi. Ludzi
— w w aciakach i w ysokich, 
gum ow ych bu tach , w śród 
k tórych nie odróżnisz inży­
n ie ra  od zw ykłego robotn i­
ka; uw ija jących  się w szę­
dzie, w  zestaw ien iu  z wyso­
kością n iek tórych  obiektów
— ludzi karzełków .

J. REPORTAŻ O PROBLE­
MACH BUDOWY?

— Pow iedział Inżynier 
Z alew ski ,,No w  tak im  razie  
trzeba nam  pochodzić po bu­
dowie".

O to ko tłow nia  cen tra lna .
__ B asen szlam u. — M łyny
w ęgla. — Bocznica ko lejo­
w a. O siem  silosów. -<- P iec 
szam otow y. — B udynki aw a­
ry jne . — T rzypię trow y biu­
row iec. — F undam enty  pod 
cztery obrotow e piece, (w y­
konane w 60 proc. w ykona­
ne  w  70 proc. na ukończe­
niu, skończone, na ukończe­
niu). — Przez rok w ybudo­
w ano zaplecze, obecnie koń­
czy się pierw sze obiekty 
technologiczne, w  II k w arta ­
le 1963 roku nastąp i m ontaż 
i p róbny rozruch pieców. 
Początki? K to tu  mówi o 
początkach?! Były daw no, 19 
m iesięcy wstecz, a zaczyna­
ło się przy lam pach n afto ­
wych.

Odległy, lecz już nie 
m ordobijski pow iat paję- 
czański przeżyw a swój w iel 
k i tydzień. N iedziela coraz 
bliżej.

W ciśnięty w  sam  kran iec  
w ojew ództw a łódzkiego, do­
tąd  zacofany i typow o ro l­
niczy, ulega w szechstronnym  
przeobrażeniom : gospodar­
czym, społecznym, k u ltu ra l­
nym . W tabeli s ta tystycznej 
pt. S topa życiow a m ieszkań 
ców w ojew ództw a, w spiął 
się z ostatn iego  m iejsca o 
k ilk a  punk tów  wyżej. N ale­
ży zdać spraw ę, że tak i skok, 
to dużo. dużo w ięcej niż 
zw ykłe przesunięcie o centy 
m etr na  w ykresie sta ty sty ­
cznym. K oszt ka lku lu je  się 
w  m ilionach, ostateczny doj­
dzie gran icy  m iliarda  zło­
tych — ty le  bow iem  będzie 
kosztow ać C em entow nia w 
Działoszynie. Na razie — po­
niew aż dalsze p lany uwzględ 
n ia ją  budow ę następnych  
inw estycji przem ysłow ych: 
Z akładów  Białego C em entu 
(z przeznaczeniem  tow aru  
na eksport), Z akładów  E ter- 
n iu tu  1 K redy. Złoża n a tu ­
ra lne  tu ta j bogate, w artoś­
ciowe, obliczone na d ługofa­
lową eksp loatację . W szyst­
ko w m iejsce jednej kredów - 
ki i dw óch cegielni. L inia 
D ziałosayn—Pajęczno stan ie  
się w ielk im  zagłębiem  prze­
m ysłow ym . Jeszcze jedna 
Polska B. skończy cichy, a 
gnuśny  żywocik.

C em entow nia w  Działo­
szynie jest p ierw szą w Pol­
sce, k tó re j koszt, pomimo, 
że w yrażony w m iliardzie, 
jednocześnie jest najniższym . 
W yposażona zostanie całko­
w icie w rodzim e u rządze­
nia, przez co nie strac i się 
cennych dewiz. G łów nym  
dostaw cą m aszyn jest ZBM 
w  Bydgoszczy. P rodukcję  
roczną dla cem entow ni obli­
cza się na m ilion ton, co się 
rów na jednej szóstej ogólno­
k ra jow ej p rodukcji cem en­
tu. (dla uw ypuklen ia; cyfra 
przedw ojenna — w 1938 roku 
całość produkcji cem entu w 
Polsce w ynosiła 2,7 m in. 
ton).

R ozruch pieców  zaplano­
w ano na 1963 rok. W nios­
ku jąc  z tem pa prac i zgod­
nie z opinią speców  budo­
wy, nastąp i on znacznie 
szybciej. Jed n ak  dla okoli­
cznej ludności r o z r u c h

już się z a c z ą ł  i t r w a  od 
w iosny I960 roku. N adw ar­
ciański, jednosta jny , raczej 
sm utny pejzaż przecięły s ta ­
lowe konstrukc je  budowy. 
M ożna by tu , okolicznościo­
wo, uronić łezkę nad losem 
m atk i — przyrody, k tó rą  
człowiek w yburza. M ożna by, 
ale czy w arto? M yślę, że ich 
m iejsce zajm iije z pow odze­
niem  rom antyzm  zgoła inny, 
m niej ckliwy, a bardzie j s ta ­
nowczy i pożyteczny. L and- 
szaft z k a rłow atą  sosną i 
sm ętnym i ugoram i zastępu­
je pejzaż, k tó ry  urobiony 
pracą człow ieka, będzie słu­
żyć człowiekowi. Ten działo­
szyński kom binat sa tru d n i 
półtora  ty siąca ludzi. W ięk-

belszczyzny, częstochow skie­
go. Dużo z nich jes t w ygam i 
od cem entu po dośw iadcze­
niach na bliźniaczych budo­
wach W ierzbicy, O dry, R e­
jow ca. N iek tórzy  p ostano ­

w ili osiąść w  Dzlałoszyń- 
skiem, dostali m ieszkania, 
sprow adzili rodziny, zagos­
podarow ali się. Spora część 
w yjedzie po zakończeniu bu 
dowy, gdy obsługa cem en­
tow ni obejm ie  ty lko  900 osób, 
K ierow nictw o budow y za­
kłada  — i słusznie _  że p ra ­
wo p ierw szeństw a posiada­
ją  m iejscowi. Do tej pory 
około 300 uzyskało kw alifi­
kacje — ..przyuczyło się fa ­
chu“. Szkolenia p rzyzak ła­
dowe trw a ją  w dalszym  cią-

M i a s t o  ( m ó j  B o ż e  n i e  u -
w laczając, to  rów nież naz­
w a przyszłościowa) a  w ięc 
m iasto D ziałoszyn dostra ja  
się do ogólnego pejzażu, 
przechodzi k u rs  kosm etyk i 
w  try b ie  skróconym . Na 
pierw szy ogień poszły dys­
try b u c ja  i sklepy: wyżywić 
póltoratysięczną arm ię — 
niebaga te lne  zadanie!, zw a­
żywszy na is tn ien ie  paru  
m arnych  spółdzielni. Zaczęto 
p race  kanalizacy jne, pow sta ­
nie sieć usług socjalnych — 
jak  szkoła zawodowa, żłobek, 
przedszkole, k aw iarn ia , ośro 
dek  cam pingow o-sportow y z 
p rzystan ią  kajakow ą nad 
W artą  (koszt budow y wynosi 
ponad 600 tysięcy!), a  przede 
w szystkim  nowoczesne, roz­
ległe O siedle M ieszkaniow e 
n a  400 rodzin (oddano trzy  
gotow e bloki na. 19 rodzin). 
To osiedle s ta ło  się na prze­
ciąg b lisko roku kością nie­
zgody pomiędzy działoszyń­
ską R adą N arodow ą, a  pa- 
jęczańską. Pajęczno — w ia­
domo, pow iat z au to ry te tem
— i z racji ow ego legalnego 
prestiżu  p ragnąło  mieć o- 

siedle u siebie, Działoszyn z 
racji budow y — u siebie, nato 
m iast a rch itekci nie mogli 
zatw ierdzić planów , zaś u - 
św iadom ieni pow iadają  na

Tak w yglądało kiedyś m ie jsce , nu k tó rym  staną ł D ziałoszyński K om binat

szość z nich jest m ieszkań­
cami okolicy, dla których 
praca w  cem entow ni ozna­
cza stabilizację  m ate ria lną , 
nowe psrspektyw y, am bicje, 
rea lne  plany, pro jek ty .

Część zatrudnionych przy­
jechała  z różnych dzielnic 
Polski — kielecczyzny, łu ­

gu, zaś w  D ziałoszynie zor­
ganizuje się Szkołę Zawodo­
wą, przygotow ującą pełno 
w ykw alifikow ane kadry . Nie 
zapom inajm y, że lokalizacja 
przem ysłu na Unii Działoszy­
na nie jest kw estią p rzypad­
ku, lecz d łupoplanow ej po­
lityk i gospodarczej.

ucho, że w ogóle należało 
budow ać gdzie indziej: w po­
bliżu stacji kolejow ej. Zaś­
ciankow y spór w ygrał Dzia­
łoszyn, ale... budow a osie­

dla au tom atycznie  się opóź­
niła. S tąd w ynika m orał, że 
gdzie dw óch się kłóci, tam  
trzeci — w cale nie korzysta.

4. A NA POCZĄTKU
Straszyli się m iędzy sobą.
Ziem ię zabiorą. Lasy w y t­

ną — św ięta  P anno  Często­
chow ska ra tu j od w szelkie­
go zła. D iabeł w  prak tyce  o- 
kazał się m niej strasznym  
jak  go m alowano. W trakcie  
w yw łaszczania — n ie  w yn i­
k ła  an i jedna  sp raw a  spo r­
na na ponad 600 w yw łasz­
czanych. W okolicy D ziało­
szyna przeżył się trad y cy j­
ny w zór Ś lim aka na placów ­
ce.

Jedyna próba oporu i to 
„niezorganizow anego“1 m iała 
hum orystyczny przebieg. 
W łaścicielka n ik łej nierucho­
mości nie zgadzała się na 
rozbiórkę. O budow ano je j 
„chudobę“1 barakam i, czeka­
jąc, że może z czasem poz­
woli się nakłonić do polu­
bow nego rozrachunku. N ie­
spodziew anie roli a rb i tra  
podjął się — piorun, który  
tra fił w sam  środek dom os­
tw a. — „Dopust boży“ — 
orzekła kobieta. K ierow nic­
tw o budow y o fiarow ało  ko­
biecinie pomoc, za trudn ia jąc  
ją  w  charak terze  sprzątaczk i 
I przydzielając m ieszkanie.

„A co do lasów  to u nas 
każde drzew ko na wagę zło­
ta. W ycięliśmy w yłącznie 
tam , gdzie konieczne, a  tam  
gdzie możemy, zasadzam y 
now e" — ośw iadczył inż. Za 
lew ski.

Przed biurem , też obok u- 
sypisk i rozkopów, pieczoło­
wicie obw ijano sadzonki 
drzew . Toteż, miłośnicy łona 
natu ry  nie rw ijc ie  włosów z 
głowy. Chociaż „dziewiczy 
spokój“ nadw arciańsk ich  la ­
sów  zakłócają potężne d e to ­
nacje z kam ieniołom ów  (już 
na głębokości 12 metrów), 
sam ym  lasom zagłada nie 
grozi Z apraszają  was na let­
nie w eekendy i na porcję 
lodów czy m ałą czarną, któ 
rą  każecie sobie podać na ta ­
rasie w parom etrow ei odleg 
łości od m alowniczego brzegu 
rzeki i pod autentycznym i, 
nienaruszonym i sosnam i. Na 
ta ras ie  zetem esow skiego Do­
mu K ultury , pospolicie zw a­
nego tu „św ietlicą“, 4 tó ra  
p rezen tu je  się jak dom w y­
poczynkowy wziętego uzdro­
wiska.

5. PIERW SZE SŁOWO O 
ZMS

ZMS figu ru je  rów nież za­
raz przy w ejściu na budowę 
na dum nym  transparencie  
głoszącym, że budow a jest 
m łodzieżowa, zetem esow ska
I pod opieką wojew ódzkiego 
ZMS. Ze względu na wiek 
pracujących — budow a, ow­
szem. daje  się zaliczyć do 
młodzieżowych. Ze względu 
na przynależność o rgan iza­
cyjną iest. budow ą „ p a rty j­
ną“ (PZPR — ponad 200

AGDALENA
STRESZCZENIE

S ied em n asto letn ia  d ziew czyna , 
Miłgria, dostaje  *1« w  кгчк w p ły ­
w ów  grupki „złotej m ło d z ie ż y ,  
w  której „k ró lu ją“ Boruta 1 D łu­
gi. Magda zakochuje s ie  w  Bo* 
ruele  1 pod Jeijo w p ływ em  op u sz­
cza dom  rodzinny. Na.stępula  
pierw sze  „ w y stęp y “ M agdy: 
kradzież ko lczyk ów  m atki, ii- 
dział w  Kradzieży kuponów  w eł­
ny,..

W ięc chodz i łam  po ullev 
P io trkow sk ie j  i po Upływie 
g o d z in y  przyszłam do k a ­
w ia rń  Z a s t a ł a m  Ich przy k a ­
wie.  Sl.'iwlal Czesiek  „O w -

p y ta ją c e  spo j rzen ie  B oru ty  —  
„ t e n  osobn ik  godzi się k u p :ć 
kupony, ale- musi je  o b e j rzeć“ . 
C zu łam , że  B oru ta  byl za­
dow olony  z mojei  odpowiedzi .  
„Nic Innego, tylko m usisz  ie- 
ciec do dom u po m a te r ia ł "  —  
pow iedzia ł  do Cześka .  „ P o ­
staw cie  co“ — zw rô c 'Iam  się 
do ch łopaków . Więc Czesiek 
zam ów ił  tym razem  butelkę 
ow o co w eg o  i opuśc i ł  nas .  C ze­
siek mieszkał  n iedaleko, na 
Zachodniej .  P o m y ś la ła m  sobie 
interes Idzie dobrze,  ten Bo­
ruta ma g łow ę na karku 
Niech ty lko w ełna  d os ta ń  e 
się w n a s z e  ręce Nie, nic 
m yśla łam ,  źe to k radz ież  
P ro szę  p ana l  T eraz  to  t ja 
Inaczej pa t rzę  Więc Czesiek 
p rzyn iósł  kupony: jedna w eł­
na ,  se tka ,  m ęska ,  a d ru g a  na 
suknię .  P ie rw sz o rz ę d n y  m a ­

teriał.  W ycen i l iśm y  go  na 
sześć tysięcy pięćset.  C ze­
siek chciał sześć  t y s ;ęcy, a le 
B oru ta  powiedział:  „Nie lubię 
ok rąg ły ch  r a c h u n k ó w "  I dodał  
tę pięćsetkę.  K aza ł  ml odn ieść  
wełnę  do rzek o m eg o  kupce. 
Oczywiście ,  nie posz łam  do 
ża d n e g o  h a n d la rz a ,  zan ios łam  
m ate r ia ł  do Mario li .  P o  pew ­
nym  c z a s ie  p rz y sz ła m  znowu 
do kaw ia rn i  t pow iedzia łam , 
źe w iadom y facet  p rzy ją ł  to­
war  I p ien iądze  p rzyn ies ie  o 
trzecie] po południu .  U m ów i­
liśmy się na tę godzinę.

Kto to jes t  M a rio la?  P roszę  
pana!  M ario la  to fa jna  dzie 
wucha. N igdy  jeszcze  m nie  
nie zaw iod ła .  Z n a ła m  j ą  ze 
szkoły.  R o z s ta ły śm y  się w 
s iódm ej klas ie ,  M ario la  nie 
chc ia ła  się uczyć. M ów iła ,  że

n a u k a  je j  nic nie  da. P rz e d  
dw om a  la ty  milicja j ą  nac i­
ska ła ,  żeby z d ra d z i ła  n a z w i ­
sko gośc ia ,  u k tó reg o  noco­
w ała ,  nie  puśc iła  n a w e t  pnry 
z ust . A m og ła  na ro b ić  fa ­
cetowi b igosu ,  bo je s z c z e  nie 
m ia ła  p ię tn a s tu  lat. P o s z l i ś ­
m y więc z B o ru tą  do Mario li ,  
z a b ra l i śm y  to w a r  i po jecha l iś  
my na G ó rn iak a .  B oru ta  
sp rzed a ł  ja k ie m u ś  facetowi za 
t rzy  I pól tys iąca .  S t rac i ł?  
Nie s t rac i ł ,  p rzecież  w e łn ę  do 
s ta ł  za darm o. A ta m te n  k u ­
piec? A co m n ie  on obchodził  
Kupiec i tyle, P a n  przew ies i  
pa lto  przez ram ię ,  w y jdz ie  na 
rynek, to z a r a z  kupcy się 
zlecą.  B oru ta  odpali ł  Mario li  
pięćsetkę, a po tem  pojechał  
ze m n ą  do K opciuszka.  W y­
pil iśmy dw a w ina .  Z a ru m ie ­
ni łam  się po tym  winie, a 
m oże więcej z przejęc ia  i Bo­
ru ta  pow iedz ia ł ,  źe by łam  
„ n a p r a w d ę  ś l icz na" .  W id z ia ­
łam, że w szyscy  się na  mnie 
og ląda l i .  „ M a g d a "  — pow ie­
dział do m nie  w pew nej  chwl
11 B oru ta  — „pó jdz iem y  te­
raz  do S avoyu .  Z n a m  jed n e ­
go kelnera ,  p r z y g o tu je  n am  
fa jny wieczór" .  „Niech bę­
dzie“ - w  o d p o w ie d z ia ła m  — 
„tylko żeby Czesiek  n a s  nie 
spo tka ł“ . „N ie“ — o d p a r ł  Bo­
ru ta  — „on lam  nie  chodzi. 
A w reszc ie  i tak  m us im y  z 
t.odzł  p rysnąć ,  w rócim y, jak. 
Czesiek  się uspokoi,  więc 
w a r to  jeszcze  się za b a w ić “ . 
P o sz l i ś m y  do S avoyu ,  z a m ó ­

w il iśm y  fa jne  d a n ia ,  r u m s z ty -  
ki, pól w yborow ej ,  piwko. Bo­
ru ta  pil, m ocną  m a głowę, 
nic mu nie szkodziło ,  z r e s z ­
tą nie  ż a ło w a l iś m y  sobie ż a r ­
cia. Raz  cz łow iek  żyje. „Szkn 
da,  że  tu nie  m a  D łu g ieg o "
— p o w ie d z ia ła m  „Nie w y je ż ­
dżaj  mi z tym  fi lm ow cem ' '
—  rzekł o s t ro  B oru ta .  „Co 
on cl szkodz i?"  —  z a p y ta ­
łam . „ S z k o d z i"  — _ o dpar ł .  
Śc isną ł  mi rękę,  aż  z b lad ­
łam. W oczach  pokaza ły  mi 
się Izy. „ M a g d a "  — rzeki  do 
m nie  B o ru ta ,  a le ręki j e s z c z s  
nie  zwolnił .  — „ P o  co się 
kłócić,  p oży jm y  t ro ch ę“ . P o ­
prosił  m n ie  do t a n g a ,  bo w ła ­
śn ie  zaczęli  g rać ,  K aza ł  mi 
się o b jąć  za szyję  I tak t a ń ­
czyliśmy. Nie p a m ię ta m  t a ­
kiej szczęś liw e j  chwili ,  jak 
w czas ie  tego  tańca .  Nie ro­
z u m ia ła m  tylko, d laczeg o  B o­
ru ta  złości się na m nie  za 
D ług iego .  M y ś la ła m ,  że jes t  
z a z d ro s n y .  I było ml tym  
przy jem nie j ,  Dopiero  potem 
z o r ie n to w a ła m  się, jak ie  są  
m iędzy n imi s tosunki.

T a ń c z y l iśm y  jeszcze  ze dw a 
razy .  J a k i ś  s ia ry  robił  do 
mnie  oko, a le odczepił  się, 
jak go B oru ta  o ta k s o w a ł  po 
sw o jem u ,  J a  tak  z p rz y z w y ­
cza jen ia  p rzen o s i łam  oczy z 
je d n e g o  gośc ia  na d r u g e g o .  
Zaczęło  to w k o rk u  Borutę 
d rażn ić ,  k rzy k n ą ł  do m nie  
(po  raz  p ie rw szy  tak ostro , 
a le  w z ię łam  to na ka rb  p i­
j a ń s t w a ) :  „O czkuj,  a le  w te ­

dy j a k  ja cl każę,  jak  się nie 
uspokoisz ,  to ci tak iego  pikas-  
sa  zrobię na tw arzy ,  że w 
tydz ień  się nie pozb ierasz" .  
G d y b y m  w ted y  w iedz ia ła ,  że 
ju ż  n ied łu g o  spe łn i  sw o ją  o -  
bietnicę! N a ty c h m ia s t  zw ró ­
c i łam  całą  u w a g ę  na  niego, 
oczy mu się zrobiły  inne,  z a ­
p łacił  ke lnerow i coś  bkolo 
d w u s tu  z łotych I wyszl iśm y. 
P o te m  ż a ło w a ła m ,  że opuśc i­
liśmy lokal.  M og liśm y  się lam 
bawić  do rana.  Nikt by nas  
nie zna laz ł .

Ale I tak  m ie l iśm y szczę­
ście, bośm y na  P ie t ry n le  spot  
kali M ario lę ,  „U c ieka jc ie "  — 
p ow iedz ia ła  M ario la  „C zesiek  
z D łu g im  sz u k a ją  w a s  po ca­
łej Lodzi.  Jeżeli  m asz  jaką  
forsę,  to  daj  m n ie“ . „ D obrze"
— rzekł B oru ta  — „m asz ,  
później  do ciebie p rzy jd z ie ­
my", W róci l iśm y na n as ze  nie 
szczęście  do Kopciuszka,  za ­
ledwie us ied liśm y  przy stoli­
ku, weszli  ch łopaki,  Czesiek, 
D ług i  i Narcyz .  „ U w a ż a j "  — 
sz e p n ą ł  do m nie  B oru ta  — 
„ d a je m y  nogę" ,  P o czą tk o w o  
n a s  nie  zau w a ży l i ,  a le D łu­
gi w o s ta tn ie j  chwili zobaczył 
mój c ze rw o n y  kape lus ik  i 
k rzykną ł :  „C zesiek  są , ł ap ie ­
my ich".  B oru ta  p oc iągną ł  
mnie  za  sobą  i w o s ta tn ie j  
chwili  w skoczy l iśm y do t r am  
w aju .  P rz y  W ięckow skiego  wy 
s ied liśm y ,  I p an  nie  uwierzy ,  
w p a d l iś m y  w pros t  na  ch ło­
paków, ju ż  na n a s  czekali . 
Wzięli  taksów kę ,  ca ły  czas



członków, ZMS — około 200, 
łącznie 400).

Pow stał tu  ZMS H ufiec 
P racy. Szum nie m iał liczyć 
400 osób, nigdy n ie  osiągnął 
200. Pościągano doń ludzi z 
p rzypadku. „E lem enty“ — 
określił to le rancy jn ie  d y rek ­
to r  Zydek: „Z przeszłością“ 
i .^przyszłością“ . B urdy i 
aw an tu ry , budow a „zaw dzię­
cza“ hufcow i. G łośna sp raw a 
krym inalna , k tórej fina ł ro ­
zegrał się n a  w okandzie są ­
dow ej (gwałt) także  dzieło 
członków  hufca. T rzeba by­
ło strac ić  w ie le  z cennego 
czasu i energii, zanim  Hufiec 
s ta ł się socjalistycznym , zet- 
em esow skim . Po  selekcji -zo­
s ta ło  70 osób (przebyw ają 
na p raw ach  Zasadniczej Szko 
ły Rzemiosł, zakw aterow ani 
w  pięknym , h istorycznym  
zam ku Działoszyna).

W Działoszynie skarżą się:
— „Do pracy k u ltu ra ln e j 
p rzysłano  nam  co najm niej 
dziw nych tow arzyszy. B ardzo 
żywo in teresow ali się w ód­
ką, „dziew czynkam i“, w ięc 
należało  ich czym prędzej 

odesłać. Od dw óch tygodni 
m am y now ego „kaow ca“. 
Z daje  się, że tym  razem  d o ­
p isa ło  nam  przysłow iow e 
szczęście. Ten człow iek dw oi 
się i troi, bo pracy jes t co 
n iem iara.

A dalej, b ib lio teka  przy­
zak ładow a o  w iele niew ys­
tarczająca , księgozbiór liczy 
zaledw ie 500 volum inôw . P o ­
n ad to  zupełn ie  b rak u je  w  

nim  lite ra tu ry  dziecięcej i 
m łodzieżow ej, a  przecież d u ­
żo pracow ników  m a rodziny 
z  pociecham i. I Z akładow y 
Domu K u ltu ry  — ładny "bo 
ładny — a le  dlaczego n a  im ­
prezy przeznaczono ty lko  
jedną  salę? Co p raw da w ie l­
ką  jak  ha la  fabryczna, z o b ­
szerną sceną, lecz jed n ą  na 
w szystko — na próby zes­
połów, w ystępy, kino, czy­
telnię, kaw iarn ię . Je s t już 
Zespół Taneczny, a  chcą zor­
ganizow ać Zespół C hóralny i 
Muzyczny, tylko, że koniecz­
ny do tego będzie fachow y 
in s truk to r. Prosim y, napisz­
cie, m oże przez „Odgłosy“ 
k toś zgłosi się do  nas — d a je  
m y eta t, zakw aterow anie, 
n o  bo wiecie, jeden „k a­
ow iec“ n a  w szystko się n ie  
rozerw ie.“

Podobno n ie  popisała się 
w  Działoszynie E stradą  Łódz 
ka, najw yraźn ie j lekcew ażąc 
działoszan w  czasie d aw an e­
go p rzedstaw ien ia  „C haty za 
w sią". P rzy taczam  tę  u w a­
gę m arginesow o, podsuw ając 
propozycję: może by tak  od 
czasu do czasu wysyłać zes­
poły rozryw kow e n a  budow ę 
do  Działoszyna?

Były daiwno (wiosna, 1960 
toku). Stop. P rzew idyw any 
planem  FIN A L — niedaleki 
(1364 r.) Stop. ROZRUCH? 
Ten w  pełnym  TOKU. Stop. 
GRATULUJEM Y.

EWA OSTROWSKA

Fot. W. K raska

JAN HUSZCZA

TAJEMNICA
Niejeden obywatel polski 

gotów byłby postawić kieli­
szek likieru i kawę osobie, 
która w sposób dostatecznie 
wiarygodny wyjaśniłaby, dla­
czego w Warszawie ukazuje 
się od wielu lat miesięcznik 
„Kaloryfer", ilustrowane pi­
smo poświęcone propagandzie 
centralnego ogrzewania, do 
którego nikogo nie trzeba 
przekonywać.

„Kaloryfer" widuje się cza­
sem w kioskach, nikt nato­
miast nie widział w rękach 
ludzi czytających. Jeżdżę nie­
kiedy autobusami i pociąga­
mi, bywam w różnych zakąt­
kach naszej malowniczej o j­
czyzny, pasażerowie dla za­
bicia czasu w podróży wożą 
ze sobą różne pisma, nawet 
takie )ak „Superfosfat" i 
„Apel", ale nigdy nie zdarzyło 
ml się, abym ujrzał w czyich­
kolwiek rękach „Kaloryfer".

Z kolei mieszkańcy niektó­
rych miast wojewódzkich nie­
raz pytają siebie nawzajem, 
co oznacza istnienie takich 
biur i instytucji, jak na przy­
kład: „Wzorcownia nr 8", 
„ Insty tu t Plepleistyki Zwy­
czajnej", „Państwowa Wypo­
życzalnia Teleskopów", Zje­
dnoczenie Spółdzielni „Trąb­
ka", „Samodzielny Ośrodek 
Intensyfikacji“...

Pytają o to ci wścibscy 
mieszkańcy z tego powodu, iż 
nic konkretnego nie słychać
o działalności tych placówek, 
■nikt tam nigdy_ nie bywa, 
choć zawsze stoją przed nimi 
dwa albo trzy _ służbowe sa ­
mochody, a gońcy z torbami, 
pełnymi korespondencji 1 for­
mularzy, co kilka kwadran­
sów znikają za masywnymi 
drzwiami.

Ale ja  od pewnego czasu 
wiem, o co cłiodzi i dlatego 
postanowiłem zabrać głos, li­
cząc na ów kieliszek zielone­
go likieru г kawą... Niemal 
we wszystkich tych wypad­
kach chodzi o  niejakiego De- 
zyderiusza Cackiewiczal

„Kto zacz ten Dezyderiusz 
Cackiewlcz?" — gotowi 
jesteście niecierpliwie wołać i 
już widzę na waszych nie­
zbyt efektownych obliczach 
rumieńce podniecenia, jakie 
pojawiają się- zawsze, gdy je­
steśmy bliscy rozwiązania ja­
kiejś od dawna frapującej za­
gadki.

Dezyderiusz Cackiewicz, 
człowiek może czterdziestodwu 
letni, zawsze nienagannie u- 
brany, jest osobą od lat pre- 
dystynowaną do tego, żeby 
zajmować kierownicze stano­

wiska. Oczywiście, w tej 
chwili już nawet Sherlock 
Holmes nie odgadnie, kto go 
do tego predystynował?! Wia­
domo tylko, iż bezpośrednio 
po wojnie widywano Cackie- 
wicza w oficerskich spodniach, 
a pistolet maszynowy zawa­
diacko dyndał u jego boku. 
Już wtedy Cackiewicz był o- 
sobą, która zagajała niektó- 
ce zebrania 1 wiece. Już 
wtedy Cackiewicz był zapra­
szany na bankiety o woje­
wódzkim znaczeniu, a raz 
nawet — podobno legitymu­
jąc się przypadkowo znale­
zionym zaproszeniem — stat 
na trybunie, przed którą de­
filowali przodownicy akcji 
deratyzacyjnej.

Innym razem, kiedy rozen­
tuzjazmowany Dezyderiusz 
znalazł się w gabinecie pew­
nego dyrektora departamen­
tu, to odbył się tam taki dia­
log:

— Jakże się cieszę, towa­
rzyszu dyrektorze, że znowu 
się spotykamy.

— Ja także bardzo się cle-

(/*/—

ezę! — odpar! zaskoczony dy­
rektor czy może nawet wi­
ceminister, choć w żaden spo­
sób nie mógł sobie przypom­
nieć, gdzie t kiedy widywał 
sie przedtem z Cackiewiczem? 
Ale wiceministrowi, jako dzia­
łaczowi zawsze dbającemu o 
rozgałęzione kontakty t  ludź­
mi, nie wypadało zapytać 
wprost: „A skąd my się »na- 
my? Z sanacyjnego więzienia 
czy może spod Lenino?"

Po tym przelotnym spotka­
niu Cackiewicz przed różny­
mi dyrektorami I naczelnikami 
często, nazbyt nawet często, 
powoływał się na „lata wal­
ki", kórych był uczestnikiem 
wspólnie z owym wicemini­
strem, a może nawet już mi­
nistrem.

Wśród dyrektorów i naczel­
ników byl1' także ludzie, któ­
rzy skwapliwie, nie (szczę­
dząc wysiłków i pomysło­
wości, zabiegali o bohaterskie

momenty w swóifh biogra­
fiach. Chętnie więc przyjmo­
wali Cackiewicza w zacisz­
nych, wyścielonych puszysty­
mi dywanami gabinetach, aby 
następnie mówić do kolegów:

— To wyjątkowo dzielny 
towarzysz! Niejednej potyczki 
politycznej w przeszłości by­
liśmy z nim uczestnikami!

Nic więc dziwnego, że przed 
laty — gdy Cackiewicz za­
proponował odnośnym czyn­
nikom, iż założy i poprowadzi 
miesięcznik „Kaloryfer" — ini­
cjatywie przyldaśnięto, a n a ­
wet z naciskiem kilkakrotnie 
podkreślono, że dopiero ten 
miesięcznik wypełni dolkliwą 
lukę. Zeby zaś naprawdę u- 
dowodnić swoje zainteresowa­
nie tym pismem, niektóre 
czynniki wspaniałomyślnie 
odkomenderowały Cackiewi- 
czowi do pomocy swoje wiel­
ce sympatyczne żony.

Jednak po ulywie roku Ca- 
rkiewicz komuś nie podobał 
się jako redaktor. Może nie 
uwzględnił czyjejś żony, a 
może z innych powodów. 
Faktem jedynie, jest, iż me 
gubiono się w szczegółach 
i nie zastanawiano się nad 
celowością istnienia mtes:ęcz- 
nika, mówiono tylko o potrze­
bie reorganizacji, czyli właś­
nie o konieczności spławie­
nia Dezyderiusza. Powstał tyl 
ko problem, zupełnie rzeczowo 
sformułowany w takiej podo­
bno rozmowie:

— Wszystko to pięknie, ale 
co zrobimy z Cackiewiczem?

— Zasłużony towarzysz.
— Właśnie! Na redaktora 

nie nadaje się, bo to uroczy­
sty dureń, ale n!e można go 
lekkomyślnie marnować!

— Lub odstawiać na bocz­
ny tor...

— To jasne!
Wtedy powołano do życia 

w jednym z wojewódzkich 
miast „Wzorcownię nr 8“, po­
zostawiając Cackiewiczowi u- 
stalenle treści i zakresu jej 
działania.

Dezyderiusz marszczył się, 
jakby dano mu do zjedzenia 
grubsza plasterek cytryny bez 
cukru, sarkał na to, że poz­
bawia się ukochaną stolicę 
jego osoby, ale mądrze mu 
wytłumaczono, że „Wzorcow­
nia n r 8" to właściwie eks­
peryment i odpowiedzialny 
przy tym odcinek, więc ko- 
muż innemu można byłoby 
go powierzyć?!

Cackiewicz głęboko west­
chnął, nawet nie jeden raz, 
wkońcu zaś zrozumiał I u- 
świadomił sobie doniosłe zna­
czenie nominacji.

Po upływie pewnego cza­
su Cack'ewlcz nie podobał 
się komuś i na tym stano­
wisku. Czy słusznie, trudno, 
coś o  tym powiedzieć,. Może 
znowu chodziło o to, że nie­
ostrożnie pominął czyjąś żo­
nę czy tez czyjegoś kuzyna? 
W każdym bądź razie fak­
tem jest, iż w tym wypadku 
nie gubiono się w szczegó­
łach i nie zastanawiano s ;ę 
nad celowością istnienia

JAN BOLESŁAW OZOG

ZA MIASTEM
Próg korzenia. A na progu 
pniak.
Na kolczastym drucie głogu 
ptak.

Nuta kole z tamtej strony 
jak zamarzła igła.
Ciernie, gwoździe i bemol czerwony 
szczygla.

Z cierni głogu trzy jagody 
krwi.
Na strumyku szpilki lodu, 
śnieg się szkli.

Idą poprzez potok dziki 
pani pawie.
I roraty szczygieł śpiewa 
o zielonej trawie.

ZIELONE OCZY
Pani w łosy znów na karku fisharmonii, 
palce pani na kościanej klawiaturze, 
nuty czarne — białe w alce jak dw ie róże, 
ale w porę, aby płakać za zawieją.

A śnieg w szyby spada w białych grzywach koni, 
miększych od bzu, cięższych od płóz chłopskich sani, 
i nie płoszą się przed skrzydłem ręki pani 
i od oczu pani z lekka zielenieją.

Potem tylko białe pole pozostanie 
i za oknem na gałęziach włosień biały, 
poprzez które siw e konie przeleciały 
i w zamarztym utonęły cicho stawie.

0  łagodo, o spokojne ucichanie, 
zorzo nieba cytrynowoziclenista,
1 miłości, ale biała, cicha, czysta,
ach, i oczy jak zielone w śniegu pawie!

„Wzorcowni n r 8", mówiono 
jedyn e — 1 to aż na dwóch 
konferencjach — o potrzebie 
reorganizacji czyli o koniecz­
ności pozbycia się Cackie­
wicza.

I oto właściwie przy rodo­
wodzie następnych, znanych 
wszystkim placówek: „Instytu­
tu Plepleistyki Zwyczajnej", 
„Państwowej Wypożyczalni 
Teleskopów", Zjednoczenia 
Spółdzielni „Trąbka" I „Samo­
dzielnego Ośrodka Intensyfi­
kacji“ ...

Dopiero przed rokiem ktoś
— chyba bardzo odważny i 
jednocześnie złośliwy — roz­
począł starania o zlikwido­
wanie ostatnio przez Cackie­
wicza prowadzonego „Samo­
dzielnego Ośrodka Intensyfi­
kacji",

Aż wreszcie „Samodzielny 
Ośrodek Intensyfikacji" rze­
czywiście zlikwidowano, л 
przy okazji wcale bezceremo­
nialnie postąpiono z samym 
Cackiewiczem. Powiedziano 
mu niemal bez ogródek:

jechali za tramwajem. Poje- 
dyńczo Boruta by się z nimi 
rozprawił, a'lc trzech ich by­
ło, na mnie nawet nie zw ra­
cali uwagi. Długi i Narcyz 
trzymali go za ręce, a Cze­
siek gorączkowo szukał po 
kieszeniach. „Oddaj forsę, dra 
niu“, mówił „oddaj forsę, bo 
marmolada z ciebie". „Jak 
Boga kocham nie mam". 
„Gdzieś ją podział? Sześć 
tysięcy złotych, myślisz, że 
ci daruję?“ „Sześć tysięcy 
pięćset" — poprawiłam go i 
zapaliłam papierosa. Nie 
wiem, skąd mi się wziął ten 
spokój. Ton, w jakim ode­
zwałam się, zaskoczy! wszy­
stkich. Boruta wyrwał się z 
rąk Narcyza i Długiego. „Cóż 
ty myślisz" — powiedział do 
Cześka — „potrzebuję twoich 
pieniędzy?" „Uciekaliście
przed nami“ — mówił Cze­
siek. „Szukaliśmy was, a nie 
uciekali" — odparł Boruta. 
„Pieniądze będą ju tro“ — 

«rzekłam do Długiego i Cześ­
ka — „ten gość nie miał dzi­
siaj i powiedział, że jutro da 
na jedenastą. Przyjdź do 
Kopciuszka i swoje otrzy­
masz".

Rozstaliśmy się z nimi ni­
by w spokoju. Czesiek ucze­
pił się tej obietnicy i wie­
działam, że chce w nią u- 
wierzyć. Ale Dlngl eały czas 
patrzał na mnie. Zdjął oku­
lary 1 dopiero teraz spostrze­
głam, że miał małe oczy, pra­
wie schowane w powiekach

ł dlatego zakrywał je szkła­
mi. Rzeczywiście, w ciem­
nych szkłach wyglądał przy­
stojnie. Nawet był podobny do 
Cybulskiego. Ale gdy tylko je 
zdjął, nie można było na 
niego patrzeć. Nie wiem, co 
dziewczęta w nim widziały? 
Oczywiście te, które znały go 
bez okularów. Orientowałam 
się już, że Długi ma żonę, 
ale z nią nie żyje, może dla­
tego, że obchodziły go za 
bardzo inne kiecki. Szliśmy 
jakiś czas z Borutą w mil­
czeniu. Aiyślałam w jaki spo­
sób wybrnąć z tej sytuacji, 
do której się przyczyniłam. 
„Wiesz co“ — powiedziałam 
do Boruty — „dobrze będzie, 
jeżeli się teraz rozstaniemy. 
Oni na pewno nas śledzą. 
Kiedy zobaczą, że się rozcho­
dzimy w spokoju, nabiorą zau 
fania. A jutro spotkamy się u 
Marioli". Boruta pociągnął 
mnie do bramy. „Zgoda" — 
rzekł po chwili. Pożegnaliśmy 
się I poszłam do Marioli.

Pan się pyta, czy odczu­
wałam jakiś niepokój w tej 
chwili, jakieś strachy? Nic z 
tych rzeczy, proszę pana. 
Czego się miałam bać? Ale 
Mariola bardziej się przejęła 
tą hecą. „Ale awantura, nie 
ma co!" — powiedziała i za­
śmiała się gorzko. Mtisiałam 
mieć głupią twarz, bo zaraz 
dodała: — „No, jakoś pora­
dzimy sobie z tym. Pójdzie­
my do M. i tam przenocuje­
my. Nie wiesz, do czego zdol­

ny jest Długi. On gotów je ­
szcze tu przyjść 1 cały dom 
przetrząsnąć za pieniędzmi!“ . 
„Ale co mieliśmy zrobić?“ — 
odparłam. „Powiedzieć mu 
prawdę? Przyznać się do 
wszystkiego?“. „Nie ma fra­
jerów, ja już swoją pięćsetkę 
przepuściłam“ — rzekła Ma­
riola. Podejrzewałam, że kła­
mie, że w razie jakiejkolwiek 
wpadki zechce uratować cho­
ciaż swoją część. Nie miałam 
jej tego za złe, było mi wszy­
stko jedno, ja i tak nie mia­
łam przy sobie ani grosza. 
Wszystko zabrał Borifta. Po 
chwili poczułam, że Mariola 
obejmuje mnie za szyję. „No, 
nie martw się, damy sobie 
radę". „To prawda" — przy­
znałam — „skoro załatwiliś­
my wełnę, załatwimy i re­
sztę".

No więc, poszliśmy do M. 
Tak, ten sam, którego Ma­
riola nazywała Tatą. M. mie­
szkał na Południowej. Wie 
pan, nie powiem, miałam lek­
kiego pietra. Nie wiem dla­
czego. Kamienica ml się nie 
podobała. Może dlatego? Nie 
lubię domów czarnych. Ma 
pan rację, w yglądają jak pię­
trowe trumny. Tak jest, to 
stary dom. Pan tak mówi, 
jak by pan tam był. Rzeczywi­
ście, poobijane tynki, ciężkie 
bramy na zawiasach, przez 
środek podwórza płynie ściek, 
w bramie śmierdziało jak w 
klozecie. Weszłyśmy na trze­
cie piętro po drewnianych

schodach. Na każdym pię­
trze wisiała przykurzona ża­
rówka. Zadzwoniłyśmy do jed 
nego z mieszkań, drzwi otwo­
rzył nam starszy jegomość. 
Tak, to byl gospodarz. Był 
zalany, Wódka jechała od nie­
go na milę. Chwiał się na no­
gach. Objął A\nriolę I poca­
łował ją. Chciał się do mnie 
zabrać, lecz uchyliłam się. 
Co to, to nie. Pierwszy lep­
szy nie będzie mnie całowali 
M. miał chyba ponad pięć­
dziesiątkę. Byl średniego wzro­
stu I łysawy Oczy miał wy­
pukłe 1 załzawione. Ale to 
chyba od wódki. Mieszkał 
sam, nie m ili żony ani dzie­
ci. Mariola opowiadała o nim, 
że bvł kiedyś znaczną szysz­
ką, przed wojną uczył w szko 
le, lecz wojna złamała jego 
karierę. Pan lepiej wie ode 
mnie, jak to było. M. był 
więziony przez Niemców, bi­
ty. po wojnie leczył się w Ko 
chanówku, Otrzymał potem 
pracę w jednej z łódzkich fa­
bryk, byl tam księgowym. Tak, 
zarabiał dobrze, ale wszystko 
przepijał. Znało go dużo o- 
sób z ulicy. Pożyczał nawet 
prostytutkom i nigdy nie u- 
pominał się o zwrot pienię­
dzy. Kręci pan głowa? Przy­
sięgam, że tak było. Były ta­
kie, które mu oddawały. Mó­
wiły na niego „Tato",

Mariolę traktował jak ko­
goś z rodziny. Mogła przyjść 
do niego o każdej porze dnia 
t nocy. Zostawiał jej klucz

w umówionym miejscu. Nie, 
proszę pana, niech pan nic 
złego nie myśli. Całował ją, 
ale nic poza tym. Przysięgam 
Powiedziałam już, że bardzo 
się ucieszył naszą wizytą. „Ta 
to" da wam po kropelce" — 
powiedział. Zakrzątnąl się ko­
ło czarnego kredensu I wydo­
był stamtąd pół litra wybo­
rowej. „No, dziewczynki, na 
zdrowie Taty". „Ha — powie­
dział — myślicie, że Tato głu 
pi, źe Tato nic nie wie. Tato 
wie, dlaczego przyszłyście. Ta 
mała — wskazał na mnie — 
ma coś na sumieniu. Znam 
się na tym. Pij, mała, to nam 
tylko zostało". Powiedział: 
„Pij mała", ale nalał tylko 
sobie. Znowu wychylił kolejkę 
I usiadł na krześle. „Nie stę­
ka pijak, acz pije dni kilka, 
wszak I od mięsa nie boli 
nic wilka" — zadeklamował 
nagle. Nie powiem, głos miał 
przyjemny i umiał deklamo­
wać. Znam się coś na lym. 
Mariola zrobiła do mnie nko 
I usiadła mu na kolanach, 
„Mów, papciu" — powiedzia­
ła. Tato zaczął natychmiast 
mówić wierszem i bić się w 
piersi. Powiem panu, myśla­
łam, że to przebrany ksiądz, 
bo tak plótł jak na kazaniu, 
powiedział kilka razy nazwi­
sko jakiegoś króla Kandalau- 
sza, to znowu na Mariolę mó­
wił Judyta, albo Judytka. Bar­
dzo nas to śmieszyło, „Wie­
cie, o czym mówię dziewczyn 
ki?“. ) d. c. n.

— Nie mamy dla was, 
towarzyszu, przynajmniej na 
razie, żadnego kierowniczego 
stanowiska! Otrzymacie trzy- 
m esięczne wymówienie, bilet 
kolejowy na powrót do ro­
dzinnych stron I szukajcie tam 
dla siebie pracy!

Żeby ię obcesowość w po­
stępowaniu jakoś zmiękczyć, 
któryś z wiernych przyjaciół 
Dezyderiusza wskórał jedynie 
tyle, Iż na pożegnanie dano 
strudzonemu działaczowi j ł -  
kleś odznaczenie t uroczyśc1« 
podziękowano mu za dotych­
czasowe wysiłki, na zakończe­
nie prosząc pianistę, aby 
uświetnił tę okoliczność ode­
graniem kilku utworów Szo­
pena.

Po tych wydarzeniach De- 
zyderiusz Cackiewicz wylądo­
wał w pewnym mieście — aż 
przykro o tym mówić — ja- 
ко zastępca naczelnika wy­
działu kultury.

Litość bierze i szopenowskie 
nokturny dźw ęczą w uszach, 
gdy się teraz pauzy na Ca- 
ckiewlcza. Nic z tego, co* jest 
specyfikacją osoby Dezyderiu­
sza, nie pasuje do tej jakże 
niefortunnej sytuacjil Ani roz­
sadzający wzorzystą kamizel­
kę brzuszek, ani energiczny 
i władczy gest, ani meta­
liczny, nadający s ę  do mó­
wienia w trybie rozkazują­
cym, donośny glos, ani na­
wet urocza nieznajomość ta­
kich imion i nazwisk, jak Że­
romski, Iwaszkiewicz, Leon 
Schiller, Curie-Sklodowska. 
Maria Dąbrowska, ks. Józef 
Pon:atowski, Mieszko 1 1 Dą­
brówka!

To jest jednak ważne i po­
cieszające, że Dezyderiusz nie 
załamał się. Nawet na tym 
stanowisku me wyzbył się 
cech, istotnych dla jego oso­
bowości. Trochę je tylko jak­
by stuszowal, swój zaś po­
byt w wydziale liczy na ty­
godnie, w chwilach zaś szcze­
gólnej depresji — może na 
miesiące...

Jeśli któregoś dnia zostanie 
powołana do życia — w kra­
ju lub za granicą — jakaś pla­
cówka choćby pod skromną 
nazwą „Więźba" albo „Polska 
tuleja" to jesteśmy przeko­
nani, tż nie stanie s ę to be* 
cennej inicjatywy Dezyderiu­
sza Cackiewicza.

A teraz zostało nam tylko 
upomnieć się o zielony likie- 
rek i kawę.



Dalszy cîqg 

ze słr. 1

Formy udręki:
Ш) prymitywne: 
w yw oływ anie awantur trzy 
razy dziennie, potrącanie, po 
pychanic, w sypywanie mąki 
do mleka, plucie na suszącą 
się bieliznę, wyrzucanie m y­
dła z wanny, wykręcanie pas 
ty z tubki, wrzucanie za­
pałek do zupy.
b) skom plikowane: 
w yw oływ anie awantur dwa 
razy dziennie, barwienie w o­
dy w  czajniku specyficznym  
preparatem (tusz, atrament 
itp), ukręcanie guzików od 
płaszczy, sypanie piasku do 
maszyn, (do szycia lub pi­
sania), um iejętne zakręcanie 
wody w  m om encie gdy sub­
lokator kąpie się w  łazience.
c) perfidne:
nocne stukanie w  ścianę 
przez czternaście dni, nasy­
łanie znajomych urzędników, 
m ilicjantów  i odpowiednia 
propaganda „Kwaśniewski 
był szpiclem “, „Karpińska 
to niezły numerek, ho, ho‘‘.

rzędnlcy chyłkiem przebie­
gają z pokoju do pokoju. Go 
nią ich zachłanne oczy gro­
teskowych interesantów-. O- 
braz ponury, przystający 
zresztą do sytuacji m ieszka­
niowej w naszym mieście. 
Obraz okrutny jak treść pi­
semka, które w łaśnie pew ­
nego razu trzymała w swym  
ręku starsza kobieta o tw a­
rzy męczennicy z czasów  
Nerona.

(„W zw iązku ze złożoną 
skargą  przez M arcelinę K a r­
pińską. .. P rezydium  DRN 
w yjaśn ia , iż pow ołana w te j 
sp raw ie  kom isja  po prze­
prow adzeniu  w izji lokalnej 
stw ierdza, jż lokal ten został 
przydzielony dw óm  rodzinom  
przez zakład  p racy  i rodzi­
ny te  w i e d z i a ł y  (podkr. 
K. B.) że będą m usiały 
w spólnie korzystać z kuchni, 
łazienki i kory tarza.

sankcji prawodawcy: jest pi­
łeczką ping-pongową w me­
czu między odpowiedzialny­
mi urzędnikami.

Oczywiście pani Karpiń­
ska poznała w szystkie formy 
udręki, jakie powyżej zare­
jestrowałem, plus komisja sa 
nitarna, którą jej także mili 
wspóllokatorzy nasłali. Do­
dać jeszcze należy, że w cią­
gu jedenastu nocy sprowa­
dzono jej na kark trzynastu 
m ilicjantów. Jak oni tego 
dokonali pozostanie na zaw ­
sze tajemnicą wspóllokato- 
rów i milicji.

Pani Marcelina jest u 
schyłku swego życia, u kresu 
swych sil i wytrzymałości. 
Prowadzi podwójną walkę: 
w'alkę o mieszkanie i walkę w  
mieszkaniu. Jedna znajduje 
sw ój wyraz w wydziałach lo 
kałowych, druga w kolegium  
orzekającym i w sądzie. Prze

w ilnych chodziło o eksm isję.
(„Sygn. II K.P. 1962/59 I. 

dz. 3882. W toku procesu 
zm arła  m atka  pozw anej H e­
leny K arp ińsk ie j — M arce­
lina  K arp ińska, przeto  sąd  
na  mocy a rt. 183 KPC za­
w iesił postępow anie w  sp ra ­
wie.

...Po w skazaniu  spadko­
bierców  zm arłej postępow a­
n ie  w sp raw ie  zostało podjęte.

...W yrok w  im ieniu P o l­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

...Sąd zw ołał św iadków  po­
w ołanych przez strony  i us- 
stalił....

...m ając powyższe na  uw a­
dze Sąd uznał roszczenia po­
w oda za bezzasadne.“)

Sąd tak, ale p. K w aśniew ­
ski uznał wręcz coś odwrot-

żonych (może n aw e t bardzo  
uzasadnione) up raw n ia ło  os­
karżycielkę do  obrażan ia  

oskarżonych i ob rzucan ia  ich 
w ulgarnym i w yzw iskam i.

Sąd a quo  op arł się na zez 
n ian iach  sam ej oskarżyciel­
ki i je j krew nych  (świadek 
B iesiada je s t rów nież jej 
krew nym ), a  zatem  ludzi z a ­
in teresow anych  w  tym , by 
w yrok  w n iniejszej sp raw ie  
m ógł być podstaw ą do w dro ­
żonej przez oskarżycielkę 
eksm isji oskarżonych — a
0 to  przecież ty lko  oskarży ­
cielce chodzi!

N ie spostrzegł jednak  Sąd 
a  quo, że inni św iadkow ie
1 to  bardziej bezstronni zez­
n a li nieco inaczej. N aw et 
św. M ieczysław K alm an 
stw ierdza, że gdyby nie przy­
szła K arp iń sk a  byłoby d o b ­
rze i że K w aśniew scy są  do-

в.

W ubiegłym roku Sąd Po­
wiatowy w' Lodzi rozpatrzył 
około pól tysiąca spraw tego 
typu. 124 sprawy dotyczyły 
obrażeń cielesnych. Na każde 
dzielnicowe kolegium orze­
kające przypada rocznie o- 
koło stu spraw, co w sum ie 
daje drugie pół tysiąca. 25 
proc. ogółu spraw rozpatry­
wanych przez Sądy stanowią 
pyskówki, których znaczna 
znów część sprowokowana 
jest na tle konfliktów m iesz­
kaniowych, sublokatorskich, 
sąsiedzkich itp. Jest to bar­
dzo poważne utrapienie na­
szych sądów, marnowanie 
czasu i pieniędzy. Wydaje 
się, że w podobnych spra­
wach aktywniej i energicz­
niej powinny uczestniczyć 
komitety domowe i blokowe. 
Wspólne mieszkania są ko-
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Gdy człowiek jest piłką ping-pongową
(„Sygn. VI-Kp-782/59) 

1. W m iesiącu październiku 
1959 r. w  Łodzi, w  m iejscu 
m ego zam ieszkania  ob raziła  
m oją godność osobistą nazy­
w a jąc  m nie „p rzyb łędą“ to  
^ e s t o  czyn z  a r t . 256 § 1 KK,

2. W m iesiącu m arcu  1960 
roku  w  Łodzi w tym że sa ­
m ym  m iejscu jak  w  pkt. L 
używ ała  słów  pow szechnie 
uznanych  za obraźliw e, jak  
„ ty  przybłędo, ty  cholero, ty

’̂Włóczęgo“ tj. o  czyn z  a rt. 
256 § 1 KK.

3. W dn iach  3 lub  4 w rześ 
n ia  1960 roku w  Łodzi w  
tym że sam ym  m iejscu n a ru ­
szy ła  m oją n ietykalność cie­
lesną , popychając m nie r a ­
m ien iem  tj . o  czyn z § 239 
K K .

4. W tym że sam ym  m ie j­
scu 1 czasie jak  w  pkt. 3 
o b raz iła  m o ją  godność oso­
b is tą  słow am i „włóczęga je d ­
na, psiakrew , a  w ynoś się 
s tąd  w aria tk o “.

5. W dn iu  5 lub  7 w rześ­
n ia  I960 t\ w  tym że sam ym  
m iejscu  naruszy ła  m oją n ie ­
tykalność  cielesną popycha 
jąc  m nie ty ln ą  częścią ciała 
tj. o  czyn z  a rt. 239 § 1 KK.

W ydział Lokalowy dzielni­
cy Polesie przy ul. Zielonej. 
Strych przerobiony na urząd; 
drzwi do biura pozamykane 
na cztery spusty: po wąskich 
korytarzach snują się u m ę- 
c z e n i petenci. Tragiczni u*

...P rezydium  uw aża, że o- 
baj użytkow nicy w inni ucz­
ciw ie i po ludzku  korzystać 
ze w spólnych pomieszczeń.

...W raz ie  ponow nego za­
is tn ien ia  w ypadku złośliw e­
go dokuczania jednej ze stron
— stro n a  pokrzyw dzona 
w inna w ystąpić do  kole­
gium  k am o -ad m in is tracy j- 
nego, w zględnie do  sądu o 
u k a ran ie“.

4.

Pani Marcelina Karpiń­
ska *) w iedziała bardzo do­
brze, że będzie zmuszona ko­
rzystać w  owym mieszkaniu 
ze wspólnej kuchni, w spól­
nego korytarza i łazienki. 
A le pani Marcelina Karpiń­
ska od dwudziestu lat była 
bez mieszkania, poznała w 
szczegółach i ogólnie sublo­
katorskie życie. Pani Marce­
lina Karpińska ma w  tej 
chw ili 60 lat i nosi z sobą 1 
fotografię domku, który w
1939 roku rozstrzaskała n ie­
miecka bomba. Obecnie pani 
Marcelina mieszka w  jed­
nym małym, ale własnym  
pokoiku z córką Heleną. Do 
drugiego pokoiku w prowa­
dziło się małżeństwo x dw oj­
giem dzieci. Początkowo sy­
tuacja kształtowała się dość 
przyjemnie, ale po pewnym  
czasie współżycie stało się 
snem... tyle że koszmarnym. 
Sen trwa już czwarty rok. 
Pani Karpińska była w tym  
czasie wszystkim, czym tyl-4 
ko można być w  nomenkla­
turze naszego prawodawstwa, 
a więc stroną, pow'ódką, poz 
waną, oskarżoną i oskarży­
cielką. A le ponadto jest jesz­
cze czymś, co nie uzyskało

ciwnik pan Kwaśniewski 
jest bow'iem człowiekiem  peł 
nym uporu i orzekł, iż jeśli 
nie pomogło conocne stuka­
nie w ścianę w odstępie p ię­
ciom inutowym (notabene 
wykorzystał w  tym celu swój 
urlop) i nie pomogło także 
nasyłanie m ilicji, pomoże 
św-ięta biurokracja. Złożył 
więc podanie o przydział 
m ieszkania do wydziału 
spraw lokalowych DRN. Po 
odm owie skierował sprawę 
do Wydziału Spraw Lokalo­
wych przy Prezydium RN m. 
Lodzi. Załatwiony po raz 
drugi odm ownie odwołał się 
do Kolegium Spraw Lokalo­
wych, a stamtąd do Minis­
terstwa Gospodarki Komu­

nalnej. Oczywiście cały ten 
żmudny cykl powtarzał trzy­
krotnie. Nie chodziło tutaj 
w cale o pozytywny wynik, 
lecz w ten sposób trzymał 
nad głowami swych ofiar 
miecz Damoklesa, zmuszał 
do niepewności, zastraszenia 
w ciągu wyjaśnień. Pani 
M arcelina otrzym ywała ty­
godniowo około 10 pisem­
nych wezwań. Dwa razy 
zmuszona była udać się na­
w et do Warszawy. Jednocześ 
nie obok tego nurtu wojny 
psychologicznej istniał nurt 
drugi, wojny moralnej, któ­
ra rozstrzygała się w sądzie 
powiatowym, w wydziałach  
karnych i cywilnych. W cy-

nego. Siły jego armii wzros­
ły obecnie jak 1:4. Śmierć 
p. Karpińskiej to połowa 
zwycięstwa, gdyż 50 proc. 
przeciwników zostało wytrze 
bionych. A ponieważ nie  
zginęli oni w bezpośrednim  
starciu, lecz zmarli śmiercią 
n a t u r a l n ą ,  w ięc skrupu­
łów nie trzeba zachowywać, 
ani nawet pozorów skrupu­
łów.

W tydzień po śmierci m at­
ki jej córka zauważyła, że 
część ściany niebezpiecznie 
zaczyna się chwiać nad łóż­
kiem. Teraz ona z kolei zło­
żyła akt oskarżenia do Sądu 
Powiatowego o eksmisję. 
K w aśniewscy więc założyli 
rewizję od wyroku, który 
otrzymali, a adwokat ich po­
siadający przed nazwiskiem  
dw ie literki „dr“ mowę o- 
bronną, podwinąwszy togę 
wysoko, założył.

(„Sygn. K.P: VIII/1959.
N ieuzasadnionym  jes t a rg u ­
m ent, jakoby  oskarżeni „spo 
w odow ali zajście tym , że 
usunęli belk i oskarżycielki 
spod sw ojego m ieszkania, 
aby  um ożliw ić w yschnięcie 
ściany św ieżo zrem ontow anej 
i n ie  dopuścić do  zaw ilgoce­
n ia  m ieszkania. U czynili to  
zresztą n ie  wszyscy oskarże­
n i ty lko  jeden z nich i to  
n ie  ty lko  on. Sąd w cale nie 
zbadał, czy rzeczyw iście bel­
ki te  zagrażały  zaw ilgoce­
niem  m ieszkań. P rzyznać 
trzeba, że Sąd mógł tej 
kw estii n ie badać — bo p rze­
cież n ie  chodzi tu  o proces 
posesoryjny cyw ilny — ale 
skoro  je j n ie badał, n ie  po­
w inien  był ustalać, że tego 
rodzaju  postępow anie o sk ar-

brym i ludźm i, a  K arp ińska  
gorsza do w spółżycia. Z u­
pełnie obcy św. A leksy Cwaj 
nos w yraźne stw ierdza pro­
w okację ze strony  oskarży-

cielki („wy cholery, ja  w am  
nogi poprzetrącam “) — i cóż 
na to  Sąd a  quo? Nic! A św. 
Parzybut, k tóry  stw ierdza, że 
K arp ińska  w ięcej o rd y n a r­
nie się odzyw ała — to  także 
nic? A św iadek G raber, k tó ­
ra  w stydzi się przyznać, że 
je s t s io strą  oskarżycielki 
i w ystaw ia je j św iadectw o, 
że je s t nieznośną kobietą!

Ale najw spanialszym  jest 
chyba a rg u m en t zaskarżone­
go w yroku, że oskarżycielka 
o b rażając  do tk liw ie  lokato­
rów  d z ia ła ła  „w  obron ie  k o ­
niecznej".

D alsze a rgum enty  Sądu a  
quo, że oskarżen i naruszyli 
„dobre stosunki sąsiedzkie“
— n ie są  zgodne z m a te r­
iałem  zebranym  w spraw ie, 
bo stw ierdzono, że to  w łaś­
nie oskarżycielka zachow y­
w ała się jak  feudalna  pani 
w obec sw ych poddanych i 
ona to  psuła stosunki sąsiedz 
kie. A co do tego, że cześć 
i dobre  im ię obyw atela  są 
chronione przez K onsty tucję
— to  chyba to  sam o odno.si 
się nie ty lko  do czci oskarży­
cielki a le  i do czci oskarżo­
nej. A quo!“

niecznością złą, stały się 
nawet problemem społecz­

nym i dlatego też w ym aga­
ją społecznej, wszechstronnej 
interwencji, a przede wszyst 
kim radykalnej ingerencji 
w ydziałów lokalowych. Cho­
dzi o to, żeby nie tworzyć 
nowych ognisk zapalnych 1 
likwidować w  miarę możnoś­
ci istniejące. Sądy, kolegia 
orzekające, sądy społeczne 
mogą bowiem elim inować 
tylko objawy. Do rzadkości 
należą natomiast eksmisje, 
gdzie wyroki są egzekw owa­
ne. Zaś apelowanie do su­
mień bliźnich, aby się ko­
chali w e wspólnych kuch­
niach, łazienkach, koryta­
rzach i ubikacjach jest czys­
tą utopią.

— Jak będziecie rozwią­
zywać podobne problemy za 
lat 1000, kiedy na metr po­
wierzchni przypadać będzie 
jeden człowiek? — pytałem  
pewnego urzędnika kw ate­
runku. Urzędnik zmarszczył 
czoło i odrzekł: „to tylko 
kierownik wie. Ja wysyłam  
pisemka do petentów“.

Na przyk ład  następu jącej 
treści :

(„Do ob. M arceliny K ar­
p ińskiej w  Lodzi. W zw iązku 
ze skargą  obyw atelk i w  
sp raw ie  przydzielenia je j sa­
m odzielnego lokalu Prezy­
d ium  DRN, ref. Spraw  Lo­
kalow ych zaw iadam ia, że po 
zbadaniu  spraw y K om isja 
przyznała  obyw atelce odpo­
w iedni lokal zastępczy przy 
ul. itd".)

KAROL BADZIAK

*) Spraw a 1 fàk ty  sa absolut­
n ie  au ten tyczn e. N azw isk a  — 
zm y ślo n e  (red.).
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dyspozytorzy
Przysłowie mówi, że każdy 

kij ma dwa końce. I w tym 
rzadkim wypadku przysłowie 
mówi prawdę. Tym bardziej 
mówi prawdę, że dotyczy to 
kija zarówno w sensie dosło­
wnym, jak i przenośnym. Ta­
ki przenośny kij o  dwóch koń­
cach można zrobić ze wszy­
stkiego. Na przykład z medy­
cyny. Wiadomo, że obok za­
wodu nauczycielskiego zawód 
lekarski to najpiękniejsza 1 
najbardziej humanitarna dzie­
dzina dzialalno<ci ludzkiej, bo 
poświęcona całkowicie niesie­
niu człowiekowi ulgi w cier­

pieniu 1 obronie jego kruche­
go życia przed wszechwładną 
śmiercią. Humanitaryzm me­
dycyny jest tak szeroki, że 
nie Ogranicza się jedynie do 
człowieka, ale obejm uje także 
zwierzęta, a nawet rośliny.

A jednak 1 ta najbardziej 
wzruszająca dziedzina ludz­
kiego altruizmu, tak zdawa­
łoby się całkowicie i bez re ­
szty oddana na wyłączny u- 
żytek dobra, nie jest wolna 
od skazy 1 może służyć złu. 
Wiemy przecież, że zarówno 
podczas pierwsze) wojny świa 
towej, lak 1 ‘zwłaszcza osta­

tniej, środki medyczne uży­
wane były do najpotworniej­
szych zbrodni — właśnie za­
miast zdrowiu służyły kalec­
twu 1 chorobie, zamiast życiu
— masowej śmierci. Broń 
bakteriologiczna, stosowanie 
sterylizacji, toksynizacja więź­
niów w celu wydobycia z 
nich zeznań, wreszcie, że tak 
powiem, tanatyzacja niewy­
godnych ideologicznie, ekono­
micznie lub rasowo zarówno 
poszczególnych ludzi jak i ca­
łych narodów, to znana narn 
już dobrze straszliwa prakty­
ka faszystowskich 1 faszyzu­
jących dyspozytorów medycy­
ny.

Czy można winić samą me­
dycynę za te  niewątpliwe 
zbrodnie zdziałane za jej po­
średnictwem? Nie, nie można. 
Winien jest tutaj ów dyspozy­
tor. Podobnie ma się sprawa 
t z techniką współczesną i z 
każdą inną dziedziną prakty­
ki, a  nawet myśli I wyobraź­
ni ludzkiej, jak nauka i sztu­
ka.

Modne są ostatnio dyskusje 
nad problemem rzekomego 
antagonizmu między humaniz­
mem a techniką. Że niby te­
chnika zagraża humanizmo­
wi, zagraża nauce czyli czy­
stej myśli ludzkiej, zagraża 
sztuce czyli czystej wyobra­
źni i bezinteresownemu uczu 
ciu ludzkiemu. Tymczasem 
wiadomo z historii doświad­
czenia ludzkiego, że pierwszy 
wynalazek techniczny — kij 
czyli przedłużenie ręki ludz­
kiej . byl związany z naro­

dzeniem się pierwszej myśli 
ludzkiej, z przebudzenia się 
wyobraźni ludzkiej i pierw ­
szego uczucia czyli radości 
ze stwierdzenia użyteczności 
tego pierwszego wynalazku 
czyli kija. Dalszy rozwój my­
śli i wyobraźni czyli nauki I 
sztuki uzależniamy byl ściśle 
od rozwoju narzędzi, od ich 
kombinacji i koordynacji czy­
li machin, a więc ogólnie 
mówiąc od techniki. Techni­
ka oddalała człowieka od pler 
wotności, a  zbliżała go ku 
niemu samemu, ku jego w nę­
trzu, ku jego myślom, wyo­
braźni i uczuciom, tak zwy­
cięskim właśnie w technice, 
za pomocą której skutecznie 
zaczął opanowywać i ujarz­
miać świat.

Nie ma więc humanizmu 
bez techniki, a techniki bez 
humanizmu, gdyż oba te dzia­
ły ludzkiej praktyki służą do­
bru człowieka. Bez tego jedy­
nego i podstawowego celu nie 
m ają w ogóle sensu. Żaden 
świadomy swego posłannict­
wa technik nie będzie lekce­
ważył humanizmu, a żaden 
prawdziwy humanista nie bę­
dzie negował techniki, gdyż 
byłoby to wypieranie się wza- 
lemne swych własnych źró­
deł. Są to dziedziny dialek­
tycznie ze sobą związane i u- 
zależnione.

A jednak każda z tych dzie­
dzin może być kijem o dwóch 
końcach. Na przykład współ­
czesna technika w postaci zło­
wrogiej broni termojądrowej

grozi zagładą nie tylko hu­
manizmowi ,ale wprost ży­
ciu całej ludzkości, jeńll nie 
życiu w ogóle, przynajmniej 
w obrębie globu ziemskiego. 
Czy winni temu są technicy? 
Nie. Winni są temu dypozyto- 
rzy techników. Zresztą to nie 
jest jedyne niebezpieczeństwo 
grożące światu ze strony tech. 
niki, to jest tylko to totalne 
i finalne czyli ostateczne. Ale 
są inne pośrednie, lecz nie 
mniej zgubne niebezpieczeń­
stw a kryjące sie w niewłaś­
ciwie wykorzystywanych zdo­
byczach współczesnej techni­
ki — to stopniowe wypiera­
nie przez nią humanistyki 
czyli zwężanie, wyjaławianie 
1 wysuszanie źródła własnego 
rozwoju. Technika, która za­
bija myśl, wyobraźnię i uczu­
cie człowieka, staje się zapo­
wiedzią swei własnej zagła­
dy, a zagłada techniki, to po­
wrót człowieka do jaskini i 
jego autodegradacja do pozio­
mu troglodyty. Historia zna 
przypadki, że również ) huma­
nizm stanowił niebezpieczeń­
stwo dla świata. Tłumił roz­
wój techniki czyli zasypywał 
źródło, mordował ludzi, zabi­
jał ich myśli, gasił wyobraź­
nię, tłumił uczucie. Okres śre 
dniowieeza był inkubatorem 
podobnego humanizmu. To 
przecież ówcześni humaniści 
wynaleźli święta inkwizycję, 
spalili żywcem Giordana Bru­
na, a po nim tysiące t sei ki 
tysięcy podobnych jemu w 
myśli, wyobraźni i uczuciu 
Przepraszam, ówcześni huma­

niści czy ich dyspozytorzy? 
Naturalnie, że nie humaniści, 
tylko Ich ówcześni dyspozy­
torzy, którzy pod karą uwię­
zienia lub śmierci zabraniali 
Kopernikom ogłaszać za ży­
cia to, co napisali, a Galile­
uszom pisać o tym, o czym 
myśleli.

Także, więc i tzw. humanizm 
ma na swym koncie historyrz | 
nym nie mniej ciemnych 
plam, niż technika, i wszelka 
licytacja pod tym względem 
niewiele ma chyba sensu.

Na szczęście, nad automa­
tyzmem rzeczy panuje czło­
wiek, Ich dyspozytor. Od stop­
nia jego humanizmu zSleży 
skuteczność jego panowania 
nad przyrodą, a więc I nad 
samym sobą. Człowiek, który 
pierwszy chwycił kamień, aby 
nim zabić zagrażające mu 
zwierzę, był wynalazca, a 
więc twórcą czyli człowiekiem ' 
myślącym, naslępni po nim, ! 
którzy zrobili to samo. pow- j 
tórzyll tylko jego gest, byli 
naśladowcami, korzystali auto- j 
matveznie z jego twórczej i 
myśli.

Tylko człowiek o głębokim i 
poczuciu humanizmu, jako dy- ] 
spozytor techniki, potrafi w i 
niej odróżnić życiodajny wy- ! 
nalazek. klóry jest błogosła- i 
wieństwem, od bezdusznego 
automatyzrpu. który jest prze- j 
kleństwem ludzkości t najw ię­
kszym 1ej zagrożeniem — 1 
korzystać z lej twórczych mo- ! 
żliwoiści. udaremniając śmier­
cionośny automatyzm.

w M M M M M



W ejlć An harem u? — Ni*, te  praw ie, że niemożliwe*
«est to  przecież najcenn iejszy  sk a rb  jednego człowieka, 
M zdrośnle przez n iego  strzeżony. Za* kobieta w chodzą­
ca do h arem u  a ta  Je Ki« w łasnością w ładcy i ty lko  za Ję­
ło  zgodą m«żt> Ro opuścić.

Zresztą w  M aroko Jent coraz m niej harem ów . N a u trzy­
m an ie ich  trzeba b ow iem  ogrom nej fortu ny  i apecjalne- 
Ro »tylu  ż ycia , a tym  w ięk szość m u zu łm anów  przecie*  
n ie  d ysp on u je . N aw et cJ, których  stać na Ich utrzym an ie  
u le  lub ią  rozg łosu , gdyż «ciąga on dod atkow e podatki!

W reszcie — w tym  k ra |u  coraz bardziej pod bijan ym  
przez postęp, sam o s ło w o  „h arem “ Jest ż le  przyjm ow ane, 
4 'te p iiją c  m iejsca  w styd liw ie  u żyw an em u  „ w ie lk a  rod z i-

l. JAK DOSTAŁAM SIĘ
DO HAREMU «

«»W yższe in form acje  zebrane  
"  T angerze w y k a za ły  n ied o-  
**«czność m ojego  przed sięw zię­
li'1' nie porw ana oryg in a ln ośc ią  
J*hiaiu p lan ow anego  reportażu, 
•Jie zrażałam  się  przec iw n ośc ia ­
mi. W reszcie — m oja przew od- 

‘Czka, C olette — m łoda M aro- 
*ar>ka. d osk on a łe  zorien tow an a  

ta jem niczym  św iec ie  T angc-
zgodzila sie skontaktować

I л"1!** z  d z iew czy n ą  z haremu — I Ą7-■ za, która od czasu do czas-u 
I ^ybyw ala  do Tangeru, aby zo- 

^*сгуй się ze swym ukochanym; 
I •Modym tancerzem Hefidem.

Azi^a — b y ła  drugą żoną bo- 
! ***ego człow iek a  A hm ada a l  
I '«m ana, posiadacza w sp an ia łe-  
I Pałacu w  C hechaoune, k tóry  
I ®Pędzał w ięk szo ść  sw e g o  życia' 
I 5o*a pa łacem , na  Saharze, lub  
I . »  in n ych  o k o licach , zajm u jąc  
I *■': p oszuk iw aniam i nafty*

Nic w ię c  dziw nego , że  tak  
I Ł ęcznej k o b iec ie  Jak A zlza, u- 
I ^a"’ało s ię  w y m y k a ć  z  pałacu  
I ®°d Jego n ieob ecn ość, m im o że  
I *»sadniczo n ie  w o ln o  opu szczać
I ^ r e m u .

I teraz nie było Ahmada w 
îalaou, a powrotu spodziewano 
,!4 dopiero za kilka tygodni.

Azlza, mająca krew europejs- 
*4 w swych żyłach, zgodziła się 
^’Prowadzić mnie do haremu, 
Jako swoją daleką „Tcuzynkę“, 
»«ybylą w odwiedziny. Chodzi* 

Jeszcze o uzyskanie zgody 
Sterw-szeJ małżonki Ahmada. 
***zs jutra Azlza przekazała po- 
*Vtywną odipowledż, 

î’o kilku godzinach Jazdy sa­
mochodem z Tangeru zalśniła 
^ sloticiu wśród zieleni; na 
"^górzu, wspaniała rezydencja 
Ahniadaj 

Colette udzielała mi wiado­
mości o pani tego domu; pierw- 
**»j żonie Ahmada. Raria — 
Via córką profesora archcolo- 
*4 Uniwersytetu Kairskiego. 
Tam poznał Ją Ałihiad 1 urze- 

,t20ny Jej urodą poślubił lą 
I **.Vbko. Dziś Raria ma 27 lat i 
I lfst matką dwojga dzieci. Po 
i klubie z Rarią — zgodnie z pra- 
I muzułmańskim (wg które- 
I ®o Ahmad miał prawo do 4 żon) 

^httuid wprowadził następne 
""'le małżonki. Jednak dotąd 
'"e skorzystaj r. prawa <lo 4; 
^Prowadzając jako ekwiwalent 
* konkubin, które wraz z trzo­
da żonami tworzą jego harem.

II, RZEKOMY KAJ

Colette zapuk ała  d o  w ie lk ich  
®r*wi pałacu . O tw orzył s łu żący  
1 Poprow adził nas m arm u row y- 

korytarzam i do  sa li przyjęć, 
^ï'za — po raz p ierw szy bez  
^ słon y , w  p ięk n ym  z ie lon ym  

S ta n ie , Już czek ała . B yła  ś l lc i
* o  sm aglej cerze  i w ie lk ich  

e<*ach, w których  m iesza ły  się  
taflość 1 1 ob aw a. Przeprosiła  
m>Ue za ,,zlą a n g ie lszczy zn ę” 1 
®°cieszyła, że  Raria lep iej nią  
'v,IKIa, prosząc, abym  nie  zdra- 
****** jej sek re tu . P rzyrzek łam  
*®lcnnie doch ow ać tajem nicy*  

P ierw szego w ejrzen ia  ow ład-
11,10 m n ie  n iem al, że s iostrzan e  
^ u c i e  do  tej d z iew czy n y , tak  
*®thej o d e m n ie  całą  gam ą s y -  
UacJl i pogląd ów . Z d ziecin n ą  

k o ś c i ą  w zięła  m n ie  za ręk ę 1 
*eïn a w s z y  C olette poprow a- 

B ył to***** w  g łąb  pałacu.
Ьго.®tokątny, d w u p iętrow y b u ­
c h c ie 4 -sk rzyd low y. W każdym
**tr?5’dle b y ło  w ie le  p ok oi wy* 
g o d z ą cy ch  na ogrom n y ogród.

I y* to praw dziw y ogród  z  ty -  I w?Ca 1 ^ed n eJ n ocy , pe łen  ;,ży-
! 'Vch k w iatów " . Jed n e z  n ich  
I ^ U p o w a ły  s ię  w o k ó ł fon tan n y  
I n ieb iesk iego  m arm uru; Inne  
I J >*tn*Wiały sied zą c  u stóp  drze  
I 8- lub czesa ły  w łosy .
I ■** A o to  — p ow iedzia ła  A zlza  
I Г  *,arem ’ *ub P ° Prostu i.dziei- 

c® kob iet"  1 w prow adziła  
I ^ n ie  d 0 d łu giej t w ąsk iej sa li I h*l0bl0nc-1 ed am aszlp em  1 w y -  
I *l«J m ateria łem  o ♦.ywych bar- 
! achi w której u n osił s ię  za- I flłCh p lim a - z  rzeźbion ego  
I ^W nianego su fitu  ink ru stow a-
■ J*®*0 kością  s ło n io w ą  zw isa ł o lś- 
! j’ltw ający „pająk" z ku tego  że-  
! ***. M iękkie d yw an y  o  pu szys-
■ У 7"* w łosie  leżały na podłodze, 

ę r*y łc ia n a ch  sta ły  ty lk o  tap- 
\v?any P*łne p od uszek . W głębi

małej a lk ow ie  dom inow ało  
I “ ‘o  d la  m ałżon k i sym b olizu ­

ją c  jej w y ższo ść  n ad  p rostym i 
k on kubinam i. ,,Tu — objaśn iała  
A zlza  — m ieszk ają  k ob iety  bez­
d zietn e , w yżej w  id en tyczn ej sa ­
l i  m ieszk ają  m atk i z  dz iećm i. A  
teraz ch cę  panią zaprezentow ać  
R aril 1 d z iew czętom 1'. M ów iąc  
to  w yszu k ała  w  garderob ie  k a f­
tan  od p ow ied n i d o  m ojego  
w zrostu  i  z łocon e sa n d a ły . T ak  
przebraną 1 n ieco  drżącą po­
p row adziła  m n ie  p seu d o-k u zyn i 
k a  do  R aril.

R aria m ów iła  d osk on a le  po  
a n g ie lsk u  1 pow itała m n ie  
ch łod n ym  g ło sem  1 u śc isk iem  
d łon i. P ierw sza  żona A hm ada  

b yła  brun etką o c iem n o-n ieb ies- 
k ich , praw ie fio łk o w y ch  oczach . 
W ydaw ała s ię  uosob ien iem  k o ­
b ieco śc i, a jej sp osób  bycia , p e ­
łen  ku rtuazji, m e pozbaw ion y  
b y ł jed n ak  poczucia  w łasnej 
god n ośc i. P otem  n astąp iły  pre­
zen ta cje  trzeciej żon ie  H uori i 
k on k u b in om : Omai, A lcha, Ma- 
3ike, F atim a i in n ym , K iedy  
zosta łam  zn ów  sam a z  A zizą. 
d ziew czyn a  ca łk iem  n iesp od zie­
w a n ie  zaczęła  m l s ię  zw ierzać  
p rosząc o  w yrozu m ien ie .

I tłusta; coś w rodzaju jarzy* 
n ow ej na m ięsie . Z aw ahałam  s ię  
n ieco , k ied y  s łu żąca  pod ała  jed ­
n ą  serw etk ę , którą w szy stk ie  po  
k o le i w y c iera ły  usta. A le  d op ie­
ro  d ru gie  d an ie  n astręczy ło  
p raw d ziw ych  trudności. P od ano  
na srebrnym  półm isk u  barana 
u p ieczon ego  w raz z  g łow ą, ro­
gam i i  k aw ałk iem  ogona. B ra­
k o w a ło  m u ty lk o  skóry 1 
w n ętrzn ośc i! P rzy tym  n ie  po­
d an o  an i ta lerzy , ant noży, P a ­
trzyłam  ze  zgrozą jalk będą jeść . 
A ziza  zw róciła  s ię  do  m n ie, 
abym  Jako gość  w zięła  p ierw ­
sza . Z aczerw ien iłam  s ię  po sa ­
m e  u szy , co  w idząc Raria, prag­
n ą c  m l w id oczn ie  pom óc w  trud  
nej sy tu a cji, p ow ied zia ła : -,,w 
k rajach  m u zu łm ań sk ich  jest  
zw yczaj posłu g iw an ia  s ię  ty lk o  
praw ą ręk ą przy jed zen iu "  1 
zan u rzyw szy  ręką p raw ie  po ło ­
k ie ć  w  brzuchu barana w yc iąg ­
n ęła  w ątrobę pod ając m l ją  
przez stó ł. K iedy  zn ó w  zjaw iła  
s ię  s łu żąca  z  serw etk ą , co  ozna­
cza ło  k o n iec  obiadu, od etch n ę­
łam  Z Ulgą.

P o  p osiłk u  A zlza pow iedziała  
m i, że  n iek tóre  d z iew czy n y  n ie  
są  zad ow olon e  z  m ojego  przy­
bycia . R ozm aw ia ły  ze  sw o im i  
„dżinam i", k tóre  p ow ied zia ły  

lm , ż e  sprow ad zę n ieszczęśc ie  i 
że  chcę zostać  czw artą żoną A h­

m ada, co w zbudziło  Ich zrozu­
m iałą n iech ęć . K ażda z  n ich  
p ragnie  b ow iem  n ią  zostać  1 ko­
rzystać z  p rzy w ile jó w  żony, to  
je s t  o trzym yw ać w ięcej prezen­
tó w  niż inn e, spać w  od d zić l-

rzy. Dwa wspaniałe Mercedes
ey" i dw óch szo ferów  b y ły  do  
ich  d ysp ozycji. P o  d w óch  ty ­
godniach  pob ytu  sam a RarŁa za ­
p ytała  m n ie  o  w rażen ia  z  po­
b ytu  w  harem ie. Przede w szy ­
stk im  ciek aw i m n ie  — od p ow ie­
dzia łam  sw ob od n ie  — jak  ty le  
k ob iet m oże s ię  d z ie lić  jed n ym  
m ężczyzną? R aria uśm iechnęła  
s ię : „P roszę n ie  zapom in ać, że  
u m u zu łm anów  m ężczyzna  Jest 
uw ażan y  za is to tę  w yższą  od ko­
b ie ty , która m u si m u b y ć  po­
słuszn a . Z w łaszcza, je ś li ten  
m ężczyzn a  Jest up ow ażn iony  
przez K oran do posiadania czte­
rech  żon, k tóre kocha jedn ako­
w o i n ie  w yróżn ia  żadnej. W 
rzeczyw istośc i ta  regu ła Koranu  
w  daw nej ep oce  oznaczała  w ie l­
k i postęp , ham ując nam iętno­
śc i m ęsk ie . Koran bow iem  ob ie­
cu je  tym  w ięk sze  szczęś liw o śc i  
nieba m ężczyźn ie , im  czu lszy  
je s t d la  sw ojej lub sw o ich  żon. 
W brew tem u, co pani m oże są ­
dzić, praw o Koranu w ych od zi­
ło n ap rzeciw  kob iet" . v.Ale Jak 
m ężczyzna  m oże kochać rów ­
n o cześn ie  cztery  kob iety?"  
„D laczegóż b y  n ie  — podjęła  ży­
w o  — czyż n ie  m ożna rów no­
cześn ie  k och ać cztery  różne  
k w ia ty : dum ną różę, skrom riy  
fio lek , w sp an ia ły  tu lipan  i dzi­
k i p o ln y  kw ia t. I sądzę, że  on  
m arzy Jeszcze o se tce  inn ych , 
za leżn ie  od sw eg o  tem p eram en­
tu . U n as  żadna n ie  Jest za­
zdrosna o drugą, gdyż każda
m a co in n ego  do  o fiarow ania

O S K O

„M oże pan i ż le  o  m n ie  sądzi 
z p ow odu  H afida. N ie  w iem ; 
czy  pan i zrozum ie, pan i n ie  
m oże tego  pojąć! Ahm ad bardzo  
czę sto  w yjeżd ża  — ciągn ęła , a 
g lo s  jej s ta w a ł s ię  gw a łtow n y  — 
a  n a w et, jeże li Jest w  pałacu , to  
n ie  zaw sze  ja  je s tem  w zyw an a  
d o  Jego apartam en tów . A  Ja 
przec ież  je stem  norm aln ą d z iew  
czy n ą  — rozu m ie  pan i — Ja po­
trzeb uję czu łośc i 1 m iło śc i. Je­
że li w ię c  n ie  m am  Jej tutaj, 
szu kam  gdzie  ind ziej, T o  pros­

te 1"
— A  Inne? — zaryzyk ow ałam  

pytan ie .
— Inne — odparła  w zru szając  

ram ionam i — np. Raria nie od­
czu w a tak ich  potrzeb , on a  Jest 
lod ow ata , zresztą m a sw o je  
d z iec i, in n e ... Zdarza s ię , że  ko  
ch ają  s ię  w zajem n ie  — dorzu­
c iła  z  grym asem . — A le Ja ko­
cham  ty lk o  m ężczyzn l

R ozm aw iając u d ałyśm y s ię  na  
pierw sze  p iętro. Sala nad ha­
rem em  była id en tyczn ej w ie l­
k o śc i i tak sa m o  urządzona, a le  
oprócz tapczanów  stały  tu trzy 
czy  cztery  k o łysk i bogato ozdo­
b ion e. M ieszkały tu d z iec i o- 
bojga p łc i ze  sw ym i m atkam i. 
C hłopców  po sk oń czen iu  s ied ­
m iu  la t przen osi s ię  do  „ se le -  
m ik", to  Jest ;,m ęsk iej d z ie ln i­
c y “ , gd zie  pod legają  bezpośred­
n iej k on tro li o jca . Tam  uczą  
s ię  pisać i czytać, stud iu ją  Ko­
ran 1 Jedynie od  czasu  d o  cza­
su  do  czasu  w idu ją  sw e  matki*

— A  m ałe  dz iew czyn k i?  — za­
p ytałam .

A ziza u czyn iła  g est b ezsiln oś­
ci, a w  oczach  jej p ojaw iła  się  
rozpacz.

_  D ziew częta  u nas n ic  n ie  
znaczą, ty le  co  krzesło, łóżko, 
m e w ięce j.

W iedziałam  Już w ie le , Jak na 
początek  i m ogłam  sob ie  w y ­
obrazić dram at uk ryw ający  się  
w g łęb i harem u. Na gładk iej 
na pozór Jego p ow ierzch n i za­

uw ażałam  n iezgodę, in trygi > 
tę sk n oty . G los gongu w zy w a ją ­
ceg o  na p osiłek  przerw ał m oje  
rozm yślan ia . Z eszłyśm y d o  ha­
rem u, gdzie n v  sofach  zasiad ły  
dziew częta  krzyżu jąc nogi po 
tu teck u  U siadłam  tak iak  one, 
gdyż k iedy w n ies ion o  sto ły  n ic  
było  m iejsca  na w y c ią g n ięc ie  
nóg norm aln ie, Zupa była gęsta

nym , w ie lk im  łóżk u . W idząc 
m oje  zd ziw ien ie  A ziza dod ała:

— W szystk ie  k o b iety  m u zu ł­
m ań sk ie , a  tak że  w ie lu  m ęż­

czyzn , w ierzy , że  Ich lo sem  rzą­
dzą w y im ag in ow an e is to ty  
„ d ż in y ” — du ch y  zn a n e  z  ba­
je k  „1001 n ocy" , j,D żiny" są  to  
is to ty  z ognia; k tóre  m ogą przy  
bier&ć różn orak ie  p ostac ie  l są  
o n e  oso b is ty m i doradcam i, o- 
p iek u n am l p rzeciętn ej k ob iety  
m uzjulmańskieJ; a czę sto  u k o­
ch an ym i.

O toczyła m n ie  w ięc  atm osfera  
harem u pełna n ieu fn ości, za ­
zdrości, ta jem n iczych  in terw en ­
c ji dżinów ", atm osfera  zm ys­
łow a, a zarazem  m istyczn a  1 po­
w oli w siąk łam  w  nią, ży jąc  
w śród  kob iet próżnujących, n ie­
sp o k o jn y ch  1 p ozb aw ion ych  
w oln ośc i. C zegóż m ogłam  s ię  
sp od ziew ać od tych prym ityw ­
nych  dziew cząt, an a lfab etek  г  
n ien a w iśc ią  patrzących na m nie?  
K leiły  m i s ię  o czy  po tym  dn iu  
p e łn ym  w rażeń , w ię c  udałam  
s ię  do  harem u, k tóry w  m ięd zy  
cza sie  s łu żące  zm ien iły  na s y ­

p ia ln ię . S o fy  p rzypom in ały  te­
raz szero k ie  łoża, na których  
p u ch ow e kołdry i pledy oddzie­
la ły  m ie jsce  d la  każdej d z ie w ­
czy n y , N iek tóre z  nich nagie  
leża ły  ju ż pod haftow anym i 
przykryciam i. Inne ro/.blerały  
s ię . A zlza zajęła  sw o je  łóżk o  w  
a lk o w ie  p rzyn ależn e tytu larnej 
m ałżon ce. M nie w yzn aczon o  
m ie jsce  w  środku so fy , m iędzy  
R ebekką a O m ayą. u ło ży ła m  się  

w ed łu g  w sk azan ego  m l zw yczaju , 
tak , że n og i Rebelckl m iałam  
przy po liczkach, a m oje  czy ste  
stop y  d o tyk a ły  w łosów  Omayl-

Przez n a stęp n e  dn i wdraża­
łam  się  w rytm  życia  harem u. 
W staw ałyśm y o  ósm ej I po lek ­
kim  śniadan iu  z kaw ą po ture- 
cku następ ow ało  m ycie . Od 10 
do południa pozow ałam  Rebece, 
która zaproponow ała m l zrob ie­
nie portretu na eo chętn ie  przy­
sta łam . m ając okazję  do odp rę­
żającej rozm ow y. Po południu  
udawałam  się  z kilkom a dziew ­
czętam i do najbliższej w iosk i. 
W rzeczyw istości ży c ie  w na- 
rem ie by ło  m niej zam kn ię­
te niż to  so b ie  w yobrażałam . 
D ziew częta  m ogły  robić prze­
jażdżki. a ie  zâ zgodą Rarti I 
pod w arunkiem  zasłon ięcia  twa­

A hm edow i" .
B y łam  w zburzona. W Jakim  

celu  Raria tak  id y lliczn ie  przed­
staw ia  m l ży c ie  harem u, jak i 
d ram at ukryw a s ię  pod jej po­
zorn ym  chłodem ? z  w łasnej 
obserw acji w iedziałam , że  Jest 
inaczej. D ziew częta  ży ją ce  w  tej 
a tm osferze  ero tyczn ej, a Jedno­
cześn ie  a sek su a ln ej c ierp ia ły  na  
k om p lek sy  n iższości 1 na ner­
w ice. S ły sza łam  w  n ocy , w na­
szej w spólnej sy p ia ln i Jęczące  
g łosy  b łaga lne — g ło sy  d z iew ­
cząt w ch od zących  w trans że 
sw ym i „dżinam i" . C harakter  
tych  czu łych  rozm ów  z  „w y im a­
g inow an ym " w yk azyw ał dob it­
n ie  czego lm  brakow ało.

m .

DROGI WIODĄCE 

DO „ZŁOTEJ KLATKI"

K tóregoś dnia pełna tem pera­
m entu  Zeinaba opow iedzia ła  ml 
sw oją  h istorię . P ochodziła  z 
Etiopii, ziem i królow ej Sabby. 
Jej o jc ie c  by l w odzem  w ioski, 
n ie  m la l żon, lecz  w ie le  kon­
kubin . „W szystk ie  kob iety  w 
prom ieniu  30 km  — pow iedzia ­
ła d u m nie — od w ied za ły  m ego  
ojca, n a jw ięk szego  m iłośn ik a  od 
czasów  S alom ona, naw et gdy 
m iał Już 70 lat" . Ona sam a m ia­
ła p ierw szego  m ęża m ając 10 
lat. P rzeżyła  w ie le  su k cesów  
m iłosn ych , opow iad ała  o  nich  
w  harem ie drażn iąc n im i Oma- 
y ę , która b y ła  ek sp ertem  w tych  
spraw ach  i uśw iadam iała  now e  
p rzybyw ające tu d z iew czyn y . 
O m aya pochodziła  ze  szczep u  
Ouled N ails ży jącego  w nam io­
tach na pustyn i i s ły n ą ceg o  z 
lu b ieżn ych  tań ców  brzucha. 
D ziew częta  tego szczep u  od naj­
m łodszych lat zajm ow ały  się  
p rostytucją , co n ie  przynosiło  
im ujm y w  op in ii szczep u . Prze­
ciw nie , m ogły  w ych od zić  za 
mąż i w tedy  porzucały sw ój „za­
wód". p ośw ięcając  s ię  m ężow i. 
O m aya tań czy ła  Już m ając 5 lat 
w okół ognia przed podróżnym i 
z karaw an. M ając 15 lat byta 
Już bogata, a im ię jej było  s ły n ­
ne na całej Saharze. P ew nego  
w ieczoru przybył z karaw aną  
Ahm ad, snodobala mu s ię  i za­
proponow ał jej zabranie do sw e­
go pałacu. Z godziła się .

Od Jakiego* czasu  bardzo zży­
łam się  z  m alarką R ebekką. Ta 
m łoda kob ieta , ży ła  w  sw y m  
ab strak cyjn ym  św iec ie  barw  1 
k szta łtów  1 m arzyła  o pejza­
żach rodzinnej Syrii, o  palm ach  
na pu styn i. O dczuw ała potrzebę  
ruchu, w yjazd u , zobaczen ia  
zm ierzchów  na  Saharze 1 ok rę­
tów  na  m orzu. U rodziła s ię  w  
D am aszku, o jc ie c  jej b y l m u­
zu łm an in em  a m atka chrześci­
jan ką. M ając 10 la t zaczę ła  s ię  
uczyć  rysu n k u  u m iejscow e?o  
m alarza. A le  ju ż  po  5 latach  
n au czycie l orzekł, że  go prze­
w yższy ła . W tedy, ab y  poznać  
szerszy  św ia t w yjech a ła  do  Bl- 
zerty, w  celu udania s ię  do 
Libii,

W drodze porw ała Ją karaw a­
n a  n om adów  1 w iozła  z  o azy  
do oazy . K tóregoś d n ia  nap ot­
kali ob óz  A hm ada. A hm ad za in ­
teresow ał s ię  n ią  1 zapropono­
w ał: „czy  chce sp ęd zić  resztę  
życia  u  ,n iego  m alu jąc do  w oli?"  
Zgodziła s ię , gdyż ży c ie  jej by­
ło  bardzo c iężk ie. D ziś ża łu je  
tego.

In n e  k ob iety  n ie  d arzy ły  m n ie  
jedn ak  sym patią . P ew n ego  ran­
ka znalazłam  zdech łego  ptasz­
ka na sw ej poduszce. Innym  
razem  pod tapczanem  byl zczer- 
nlały  ' rondel, potem  k osm yk  
czarnych  w łosów  na kołd rze, a 
kied yś  ob u d ziw szy  s ię  sp ostrzeg ­
łam  czerw on y ga łganek  przy­
w iązan y  do d u żego  paloa u mej 
nogi. Z dziw iona 'sądząc, że  to  
żart op ow ied zia łam  to  A zizie. 
Ta zbladła bardzo 1 w yszepta ła: 
„to straszn e, jak aś dziew czyn a  
ch ce rzu cić  na pan ią  czar. M oże 
pani u rodzić  w ęża, lub zam is- 
nlć s ię  w  dragona". Zaczęłam  
s ię  śm iać, a le  ta sp ecy ficzn a  at­
m osfera tak  w p łyn ęła  na m n ie, 
że nap raw dę poczułam  s ię  n ie­
sw ojo . Za k ilka  dni ok o ło  pół­
n o cy  k ied y  udaw ałam , ż e  śp ię, 
zaczą ł s ię  zb liżać Jakiś cień  do  
m ej s o fy . W yskoczyłam  1 ch w y­
ciłam  intruza za ręk ę. Obudzo­
n e  m oje  sąsiad k i zap a liły  św ia­
tło  1 ujrzałam  w yk rzyw ion ą  n ie­
n aw iśc ią  tw arz T horal, dzik iej 
d z iew czy n y  z  R if. T rzym ała  w  
ręoe gn ijącego  w ęża, którego  
chcia ła  w su n ąć  m l do  łóżka. 
Scena  ta w yw oła ła  liczn e  ko­
m entarze, a le  rozw iązan ie  m olcn  
aw an tu r  przyszło  z  Innej stro­
n y . W ezw ała m n ie  Raria. i,Pro­
szę  slaAać — pow iedzia ła . Chcę 
z  pan ią pom ów ić. Z am arłam , 
sądząc, że odk ry ła  m oje  o szu ­
stw o , lub A ziza zdradziła . Mam  
dobre n ow in y , zaczęła . Mój m ąż 
A hm ad wraca, w  n astęp n ym  ty ­
godniu". U czu lam , że  blednę; 
lecz  uśm iech n ęłam  s ię  usiłu jąc  
ukryć zm ieszan ie. „T o n ie  w szy ­
s tk o  co chcia łam  pan i pow ie­
dzieć . Od 5 tygod ni obserw ow a­
łam  p a n ią 4 i doszłam  d o  w nio­
sku , że posiada pani w szyetk ie  
dan e, ab y  zostać dobrą żoną  
m u zu łm anin a“ . P atrzyłam  na 
nią, bojąc s ię  zrozum ieć do  cze­
go zm ierza. „Proszę posłu ch ać  
Jan e — m ów iła  dalej z  zapa­
łem  n iesp otyk an ym  u n iej. Żad­
na z  konkubin  p a łacow ych  n ie  
Jest godna zostać czw artą żoną  
A hm eda. T o zw y k le  w ieśn iaczk i, 
jedn akże pon ętne. Pani Jest in­
na. Znam  Ahm ada i pom ogę  
pani zostać czw artą żoną.

N ie  słuchałam  jej opow iada­
nia, rozm yśla jąc  nad sp osob a­
mi u m knięcia  tak iego  losu . Zo­
sta ło  ml ty lk o  5 dni. Raria zaś 
w zięła m oje m ilczen ie  za zgo­
dę. N astęp n ego  dnia spotkałam  
ją  pełną projektów  na ten w iel­
ki dzień . Och, Jane! „Pani 
je st Jedyną kobietą, która zna 
w ielk i św iat. W szystk ie inn e — 
ciągnęła  z  grym asem  nadają  
s ię  Jedynie na  służące. My s ię  
rozu m iem y I razem  m ożem y  
m ieć w p ływ  na A hm ada. On Jest 
b oga ly , c iąg le  pod różuje. Da 
nam  ty le  p ien ięd zy , ile  zechce­
m y. Ja też jestem  m łoda, chcę  
w yjeżdżać, a n ie  zarządzać ty l­
ko pa łacem  pod jego  n ieobec­
ność. Jane, błagam , n iech  pani 
mi p om oże w reszcie  ży ć!'1 Mia­
łam tak śc iśn ię te  gardło, że nie  
m ogłam  jej odp ow ied zieć . Zo­
baczyłam  praw dziw ą tw arz dum ­
nej i chłodnej Rarli rządzącej 
żelazną ręką harem em . Okaza­
ła s ię  kob ietą  taką jak ja, po­
m im o sw ej m u zu łm ańsk iej re­
zydencji czuła s ię  tu lak  w w ię­
zien iu , z którego pragnęła uciec. 
Lecz cóż m ogłam  dla niej uczy­
nić?

T ego  sam ego  w ieczoru, pod 
osłoną nocy, nie zabierając wa­
lizk i, ani naw et chusteczk i do 
nosa uciek łam  г  pałacu Ahma­
da.

Z francusk iego  przełożyła:
W. SZCZEPAŃSKA

KRYSTYNA
WOJTASIK

The
COMEDY 

ERROS
K iedy gasną ju ż  ostatecz­

n ie  św iatła  na scenie T eatru  
7,15, a  zapala ją  się na w i­
dow ni, masz chw ilę czasu* 
R ozbaw iony Widzu, aby do ­
k ładn ie  przeczytać n a  usta­
w ionej tuż przy ram pie ta ­
blicy, im itu jącej zwrój s ta re ­
go pergam inu, że „K om edia 
om yłek“ („The Comedy of 
E tro s“) W iliam a Shakespea­
r e ^  g ran a  była po raz p ierw  
szy w  roku 1594 w  G ray 's 
Inn. I możesz być pew ny, 
Rozbawiony Widzu, że s tu ­
denci ow ego  londyńskiego 
kolegium  praw niczego ba­
wili się na niej rów nie dob­
rze jak  Ty, a  pew nie i le­
p iej, gdyż ludzie R enesansu 
um ieli śm iać się jak  dzieci, 
szczerze i głośno. T rudno  
im się dziwić. Byli przecież
o  ty le  m niej sub teln i od nas, 
nie znali kina, telew izji.

„K om edię om yłek", p ierw ­
szą sw ą kom edię i jeden z 
najw cześniejszych sw ych u t­
w orów  napisał Szekspir (jak 
donoszą jego biografow ie) 
w  1592 r. M iał więc w ów ­
czas 28 lat, i zapew ne dobrze 
jeszcze pam iętał czasy, kiedy 
jako  początkujący i kiepski 
(jak głosi fam a) ak th r, tr u d ­
n ił się dodatkow o przepisy­
w aniem  cudzych sztuk. W 
owym roku 1592 był jednak  
na  ty le  popularnym  ak to ­
rem , by zasłużyć sobie na 
d rukow aną, a  z jad liw ą na­
paść ze strony  zaw istnego 
kolegi — dram atu rga . Ko­
lega ów, R obert G reene, p ra ­
gnąc najw idoczniej „za ła t­
w ić się“ z niebezpieczną kon 
kurencją , ostrzegł innych 
au to rów  sztuk tea tra lnych  
przed pew nym i aktorami* 
w śród których grasu je  „w ro­
na parw eniusza, stro jn a  w  
cudze p ió rka“, k tórej wy­
daje  się, ze jest „jedynym  
T rzęsisceną (Shakescene) w  
A nglii“. G reene operu jąc  tą  
p rze jrzystą  a luzją  nie zda­
w ał sobie spraw y, że zapew ­
ni mu ona nieśm iertelność.

Pod jednym  ty lko  w zglę­
dem G reene m iał trochę ra­
cji. Chodzi tu o cudze p ió r­
ka... K orzystał z nich Szek­
spir, zgodnie zresztą z oby­
czajem epoki, z całą bez­
troską i bezw zględnością 

^wielkiego ta len tu , zdającego 1 
sobie spraw ę, że naw et z 
najbardziej tzw. oklepanego 
tem atu potrafi uczynić rzecz 
nową i całkow icie w łasną. W 
„Komedii om yłek“ jeszcze 
mu się to w zupełności nie 
udało, jeszcze z n iepew noś­
cią now icjusza trzym a się 
3ość ściśle sw ych pierw o­
wzorów, czyli w ątku „B liź­
niaków “ P lau ta  uzupełnio- 
iego przez „A m fitriona“ te- 
?oż starorzym skiego au tora. 
Nie decyduje się jeszcze u- 
■niejscowić akcji sw ej sztu - 
ti w e współczesności, w po­
tężniejącej i bogacącej się 
Anglii elżb letańsk iej, pozo­
stawia ją  epoce żywiołowej 
werwy, a  postacie, choć 
leszcze psychologicznie nie 
•ozbudowane, noszą już ce­
chy w łasnych obserw acji, 
zy to  będzie doktor Szczy- 

)ak, astrolog I lekarz, n a j- 
)ardziej zjad liw ie i z w yraź­
ną an ty p a tią  po trak tow ana 
sostać tej kom edio-farsy, 
•zy rozhukany A ntyfolus z 
îfezu, czy w reszcie jego żo- 
la, wszyscy oni, czuje się to, 
należli sw oje pierw ow zory 
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D o patro lu jących  fu n k cjon a­
riu szy  MO dob ieg ła  zadyszan a  
ikobieta.

—• N a  pom oc! P ozab ijają  sic*! 
B łagam  m u s  — pom óżcie! Biją  
s ię  d w ie  rodziny, zabiją m i mt;- 
Ш

Dw aj m ilicjanci w chodzący w  
elUad patrolu, s t. sierżant Jan  
JN. i st. sierżant H enryk  O. zna­
l i  sw o je  ooow iązk l. Wledzicui, 
że  w szęd zie  tam , gdzk- dzie jo  
s ię  k om uś krzywda* trzeba śp ie- 
ezyć 7. pom ocą.

Z da lek a  Ju ż  d och od ziły  k rzy ­
k i i zg ie łk  w alki.

D obieg li n a  m iejsce . Zza drzw i 
m ieszk an ia  na  II p iętrze rozle­
ga ły  s ię  w ołan ia  o  pom oc i o d ­
g łosy  tak ie, ja k  by sza la ło  tam  
tornad o. D rżał ca ły  dom .

Sierżant N . zd ecyd ow an ym  
ruchem  otw orzy ł drzw i. W e­
w nątrz b y ło  c iem n o  od dym u  
p ap ierosów . Sk łęb iona m asa cia ł 
przew alała  s ię  po podłodze.

— Z a p r z e s ta ć  b ó jk i !  M ilicja! 
— k r z y k n ą ł  s ie r ż a n t .

Z aleg ła  cisza* W ałczący m ęż­
czy źn i pow oli podnosili s ię  z  
podłogi. R aptem  rozleg ł s ię  
krzyk: „Brać ic h !“ R unęli ła­
wą. Czerw one tw arze, w yb a łu ­
szon e  oczy . gorące od d ech y , d z i­
k ie  ok rzyk i. D ziesią tk i rąk  
w czep iły  się  w  m undur sierżan ­
ta. P osyp a ły  s ię  uderzenia.

W' c ia sn o cie  p om ieszczen ia  n ic  
m ogli atakow ać z rozm achem . 
T o uratow ało  fu nkcjonariu sza , 
k tóry  przy pom ocy  sierżanta  
H enryka O. w yd arł s ię  z  rąk  
n ap astn ik ów . Cofali s ię  teraz po  
sch odach . Ram ie przy ram ieniu . 
B ronili s ię  pałkam i. P rzew aga  
naciera jących  b y ła  jedn ak  zbyt 
znaczna. R ozbrzm iew ały  ok rzy ­
k i: „Zabić ich ! Rozszarpać! Roz­
b ro ić!“ . Coraz w ięce j ce ln y ch  u- 
derzeń. Ręec s ięg a ją ce  do  
kabur p isto le tów . ..A by ty lk o  
n ie  dać s ię  rozbroić!“ — m y śle ­
l i  ob yd w aj. W vdostnll s ię  w  
koń cu  na podw órze. Cofali s ię  
teraz vzvMcnf. B ieg li. 7 г Wmi gnał 
tłum . P ierw sza  bu telka z trzas­
k iem  rozbiła s ie  o  m ur tuż 
przy g łow ie sierżanta  H enryka  
O., k ied v  w reszcie  w yb ieg li na 
it4 cę . O bszarpani \ p ok rw aw ie­
n i. L ed w o trzym ali s ię  na  n o ­
gach.

* * *

W' m ieszk aniu  Szczęśn ików  ’) 
w yp raw ian o  w ie lk ą  ucztę z  ok a­

z ji m ającego nastąpić od ejśc ia  
do w ojsk a  m łod ego Stan isław a  
Szcześnika. W lib acji brało u- 
dział 14 osób  — 9 m ężczyzn  i 5 
kob iet. Całe rodziny Szcze&ni- 
ków  i Sadków , m ałżeństw o W a­
leczk ów  i D oryn iów . O koło go­
dzin y  20.00 W anda W alcszek, bę­
dąca w  szóstym  m iesiącu  c ią ­
ży , ch cia ła  udać s ię  d o  dom u, 
ubrała się  w  p łaszcz i w ysz ła  
na k latkę sch odow ą. W ybiegł za 
n ią  jej m ąż, który najpierw  
przy p om ocy  persw azji, a po­
tem  s iły , starał s ię  nak łon ić  żo ­
nę , aby pozostała na przyjęciu .

W trakcie szam otan ia  s ię  Wa­
laszk ów  nadszedł idący z  pod­
w órza Jan Doryń. który stanął 
w  ob ron ie  W andy W alcszek, za­
atak ow ał f'\i m ęża i w dał s ię  * 
nim  w  bójkę.

Odgłosy walki. Jaka toczy ła  
się  na sch odach, zw ab iły  po­
został veh gości; wyerH on i na 
sch od y  i eheie-M rozd zielić  Do- 
rynta i W aleszka. jedn akże w  
rezu ltacie  rozpoczęli bić się  
m ied zy  sobą, p oczątkow o na  
sch od ach , a następnie w  m iesz­
kaniu.

W ted\ 1o Irena Szezeńnikow a, 
obaw iała  • s ię  o sw eg o  m ęża. za­
w iadom ił a o  aw anturze patrol 
m ilicyjn > .

1) Nem w'-"ika ъо>чШу zimrienlo- 
ne.

W w yn ik u  p ierw szego  starcia  
st. sierżant Jan N . został ogo l-  
nie pob ity, /n iszczo n o  m u zu ­
pełn ie  czap kę i urw ano gw iz­
dek , a st. sierżant H enryk O., 
poza ogó ln ym i obrażen iam i, 
m iał pok aleczone ręce.

K iedy pod w p ływ em  w rogiej 
p ostaw y ludzi zgrom adzonych  
na u licy , nap astn icy  c o fn ę li się  
za bram ę, zam ykając Ją na kłód  
k ę, odb yto  „naradę w ojen n ą“ .

— Jasn e  je s t — pow iedział 
Stanisław  Szczcśn ik  (ojciec) — 
że  on i tu w rócą. T rzeba się  
przygotow ać. Za kam ien ie! Za 
bu telk i! Z eby b y ły  pod ręką!

— N iecb ty lk o  przyjdą, to  m y  
Im pok ażem y! -  rozlega ły  się  

grom kie okrzyki.
I tak n ied aw n o zw aśn ione ro­

d ziny , w  przykładnej zgodzie, 
poczęły  gorączkow o grom adzić

Z notatnika 
prokuratora

zapasy c eg ie ł (przygotow anych  
d o  budow y kom órk i), kam ien i 
i butelek .

M ilx ja n ci w  tym  cza sie  sp ro­
w adzili posiłk i, n ad jech ały  л 
radiow ozy i w  s ile  k ilkunastu  
lud zi m ilicja p ostanow iła  w k ro ­
czyć  pow tórn ie  na  teren  p ose­
sji.

Рос:.eto dzw onić  1 dob ijać si( 
do bram y, <co trw ało  przeszło  20 
m inut. W końcu p od szed ł do  
bram у dozorca — Stanisław  
Szcześnik  (ojclee), k tóry odw iao  
czy i: „Co? Wam o tw o rz y ć1/ 
W am?“ (tu p osypały  s ię  ob elg i 
i ep ite ty ). W m iarę w yp ow iad a­
n y ch  s łó w  i form u łow ania  co  
raz to bardziej o b elżyw ych  o- 
k reślen , Szcześn ik  w łasn ym i 
w am i pod niecił s ię  do  tego  stop ­
nia. że w  p ew nym  m om en cie  
otw orzy ł bram ę i rzucił s ię  z  
olbrzym ią k łódką w  ręk u  na  
plu tonow ego  S.. chcąc go u d e­
rzyć. W yw iązała s ię  krótk a w a l­
ka, w  cza sie  której S zcześn ik  zo ­
sta ł ob ezw ład n ion y . Senior ro­
du zd ąży ł Jednak k rzyknąć has­
ło  bojow e:

— Szcześnlk i! Sadki! N a po­
m oc! D o m n ie! D o m n ie  d z ie­
ci!

P o  tym  w ezw an iu  na pod w ó­
rze w yb ieg ło  ca le  tow arzystw o, 
uzbrojone w  k ije, butelk i, c e g ­
ły  i żarów ki. W yw iązała  s ię  za ­
żarta w alka, w czasie  której 
m ężczyzn w sp om agały  kob iety, 
które z balkonu 1 ok ien  rzucały  
w  fu nkcjonariu szy  bu telkam i, a  
naw et la ły  na nich W'rzaca w o­
dę. M aik» rodu Szcześników ' — 
H elena Szcześn ikow a, don osiła  
w alczącym  bu telk i w' podolkti 
s /ia fro k a . Całe n o d w ó r /e  zam ie­
niło  s ię  w  jed en  p lac bitw y, 
trdzie śc ieran o  się  zarów n o p o ­
jedyn czo , lak Î erupam i. P o  30 
m inutach form aln ego bolu  m l- 
HcJ* nos ta no vv i la wycofa«* s ię  z 
podwórza, aby n ie  dopuścić do  
rozlew u krw i.

Sierżant J„  u god zon y w  tw arz  
butelką, wraz z k ilkom a inn ym i 
m ilicjantam i, którzy d oznali po- 
w n żn ic iszvcb  obrażeń — zostali 
od w iezien i do  szp itala.

Po p rrybvelu  na mieisc#» zaM- 
c|a  nododziału porucznika  
m llieK  w  znaczn e! s ile  no raz 
♦***ecl W'kroczyla n a .. podw órze i 
.fu* nie a tak ow an a nutelkam i z 
ok ien  podeszła do  drzw i m iesz ­

kan ia. Pod d rzw iam i n a tk n ięto  
się  n a  S tan isław a S zczesh ik a  
(syna), k tóry sta w ił czy n n y  o-  
pór i dop iero  po ob ezw ład n ie­
n iu  został u m ieszczon y  w  sam o­
chodzie .

P o  w ejśc iu  do  pok oju  porucz­
n ik  S. zażądał, ab y  znajduja^cy 
s ię  tam  osob n icy  ub rali s ię  i u- 
dali z m ilicją . W odpowiedzą na  
to Jan D oryń c h w y c ił za b u te l­
kę i krzycząc: „Sp rób ujcie  nas 
zabrać, s k ...!“ — zam ierzył: s ię  
na porucznika.

W tym  m om en cie  w sz y scy  o- 
bceni rzu cili s ię  na  m il lej ęH P o­
n ow n ie  d osz ło  do  o strego  s ta r ­
c ia . K ażdą osob ę  odd zieln i«  na­
leża ło  ob ezw ład n ić  i przy u ży ­
c iu  s iły  transportow ać do samo* 
chodow .

* * *
W chodzą teraz o to  do  gabine­

tu  prokuratora, aby sk ład ać  w y ­
jaśn ien ia  jak o  pod ejrzani. K o­
b iety  i m ężczyźn i. W podartych  
ubran iach . B rudni i posin iacze­
n i. P on u rzy . S k ładają  w y ja śn ie ­
n ia  b ezcze ln ie  i z tu p etem . N ikt 
n ie  przyznaje s ię  do w in y . O 
niczym  n ie  w iedza . B yć m oże, 
że k toś bił s ię  z m ilicją  na pod­
w órzu , a le  to  n ie oni. I ow szem , 
s ły sze li o d g ło sy  w alk i, a le nie  
in teresow ali s ię  1vm. Mieli sw o ­
je  spraw y. U śm iech ają  s ię  
drw iąco . Prokurator zastanaw ia  
s ię . na  co  liczą ci lud zie, przyj­
m ując tak n ie log iczn ą , b ezsen ­
sow n ą lin ie obrony.

* *
Z ajście  to  zdarzy ło  s ię  n ic  na  

dzikim  zach odzie  w XIX w ie ­
ku , a le  w  cen trum  w ie lk iego  
m iasta, w  Lodzi, w d n iu  .1 lis ­
topada 1957 roku, w  Jednej z po­
ses ji przy ul. P io trk ow sk iej.

Przez b lisko  3 godziny m ili­
c ja  toczyła  form alną w alkę ~ 
grupa ch u ligan ów , n ie  uznają  
c y ch  żadnej w ład zy  i d ep czą ­
cy ch  w sze lk ie  norm y w sp ó łży ­
c ia  sp o łeczn ego .

N ależy  у ca łą  m ocą p od k reś­
lić , iż ty lk o  d z ięk i w y ją tk o w e­
m u op on ow an iu  m ilicjan tów  i 
w łaściw em u  k ierow an iu  akcją  
przez oficerów' MO — n ie  d oszło  
d o  u życia  broni i zw iązan ych  z 
tym  p ow ażnych  następstw .

I aczk olw iek  od om aw ian ych  
Zdarzeń m in ęło  ju ż b lisk o  5 lat. 
aczk o lw iek  sp raw cy  odb yli już  
kary W iezienia i m ają  pełną  
fc/anse, aby n ie  w rócić na  drogę  
przestępstw a, to  jed n ak  pro­
blem  p ozostał. Problem  ten, n ie ­
ste ty , nadal is tn ie je , jak kolw iek  
nie p rzeb iera  aż tak d rastycz­
n y ch  form  i tych  rozm iarów . 
N adał m ilicja  b oryka s ię  c o  
dzień z  w sze lk im i przejaw am i 
chu ligań stw a . Sądy nadal sa  
p rzep ełn ion e  snraw am l o  czyn n e  
nap aści na m ilicjan tów , o  xibli- 
żan ie  fu nkcjonariu szom  MO. I 
za każda spraw a karną w y ta ­
czana przez Prokuraturę 1 roż­
na tryw aną pi zez Sąd z art. 132 
i 133 kk  *) Kr v ie  s ię  zak łócen ie  
porządku publicznego, narusze­
n ie  praw'a H brutalne w y stą p ie ­
n ie  przcciw'ko tym , k iôrzv w  
sw e i c lc żk ie l i o d n ow ied zM n ej  
słu żb ie , narażając n iejed n ok rot­
n ie  w łasn e  życie , tego  porządku  
strzegą.
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?) A r t .  132. 5 1 r<k; „ K to  r n ’e -  
w a  ża  u r z ę d n ik a ,  a lb o  o s o b ę ,  d o  
p o m o r y  u r z ę d n ik o w i  n rz y b ra n rç . 
p o d c z a s  p e łn ie n i a  o b o w ią z k ó w  
s łu ż b o w y c h  — p o d le g a  k a r z e  
w ię z ie n ia  d o  l a t  2, lu b  a ,re s z iu  
d o  lait 2“ . A r t .  Ш . 5 1 klk : ..K to  
■dopuszcza s ię  c z y n n e !  n a p a ś c i  
n a  urzednPka. lu b  o s o b ę , d o  p o ­
m o c y  u r z ę d n i k o w i  n r z y b r a n a .  
p o d c z a s ,  l u b  z p o w o d u  p e łn ie ­
n ia  o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h  — 
nn d iieg a  k a r z e  w ię z ie n ia  d o  l8't 
5“i

,isat człowiek bardzo je­
szcze miody:

„Staję się czymś zby 
tecznym -we własnej ro­

dzinie. Mam lal 19 1 jasno o- 
kreśiam rolę darmozjada. U- 
azczupUim, bądź co bądź, po­
karmy młodszym braciom. Im 
się słuszni« należy. Po nich 
ojciec dotychczas niczego nie 
most się spodziewać — na 
mnie budował przyszłość. 
Dziś uświadamiam sobie całą 
jego pieczołowitość, z jaku 
czuwał nade mną w latach 
szkoły powszechnej, śledził 
każda pracę na kursach ma­
larstwa i grafiki. Interesował 
się każdym skombinowanym 
wzorem, pytał i doradzał. By­
łem jego dumą. Kiedyś mla 
łem skończyć praktykę, a na­
de wszystko pomóc ojcu. M ia­
łem być tym, co było jego ids 
alein. Gdy zrozumiał potrzebę 
buchalterii dla rzemieślnika, 
wydał swe oszczędności na 
roczny kurs tej umiejętności, 
by mi nic nic brakło w przy­
szłym życiu.

I skończyłem praktykę. Od 
tego czasu zaczęło się szuka­
nie pracy. Nie zarabiam, nie 
dopomagam... Wytworzyła się 
straszna głuchota we współ­
życiu rodzinnym. Nie ma o 
czym mówić... Jedyną wartość 
ma to co daje praca. Na pół­
ce leża książki, nie biorę ich 
do ręki, by nie drdżnlć ojca. 
Wszystko, co wiem, cały mój 
świat, jest dziwnie niewspół­
mierny z tym co mnie otacza, 
z czym się stykam. Świat ten 
opierał się na pracy. Praco­
wać. Dlaczego nie mogę 
znaleźć pracy?" („Pamiętniki 
bezrobotnych").

W latach 1929—33, kiedy cy­
towany pamiętniknrz dorastał, 
bezrobocie na terenie Lodz, 
i okręgu Sięgało 41 tys. ludzi 
(rok 1933) jeżeli wierzyć ofi­
cjalnym statystykom. Jeże!; 
nie wierzyć — bezrobocie było 
znacznie większe. Wiadomo 
przecież, że Urząd Pośrednic­
twa Pracy niechętnie podawał 
liczbę bezrobotnych, a jeśli 
już podawał, to tylko zareje­
strowanych, reszta, wcale nie 
taka mala, nie istniała, oczy­
wiście nie istniała na papierze, 
lecz w życiu. Ponadto trzeba 
jeszcze liczyć bezrobocie częś­
ciowe. ludzki ..Robotnik" po­
dawał w roku 1930 (nr 71), ie  
liczba robotników pracują-' 
cych 1—2—3 dni wynosilą 
75 lys., 4—5—6 dni pracowało 
28 tys. robotników.

Z czego żyli bezrobotni? W 
budżetach bezrobotnych włók­
niarzy można było zaobserwo­
wać dochody, bardzo nieregu­
larne. ale świadczące o roz­
paczliwym imaniu sie wszyst­
kiego, Noszenie węgla, rąba­
nie drzewa u ludzi zamożniej­
szych. porządkowanie placów, 
podwórek, odnoszenie bagaży, 
handel uliczny, u kobiet — 
pranie, zmywanie, sprzątanie 
— stanowiły dorywczo źródła 
utrzymania. Miarą sytuacji 
może być także fakt, że bie­
dacy, którzy gnieździli się w 
ciasnych izbach, odnajmowali 
kąt jeszcze biedniejszym. Ale 
subloktor bezrobotnego naj­
częściej sam pozostawał bez 
pracy.

Inne źródła poszukiwań środ­
ków do życia to zastawianie 
rzeczy wartościowych w lom­
bardzie. sprzedaż za bezcen 
garderoby i mebli, kupowa­
nych kosztem wielkich wyrze­
czeń I nieraz przez lata, wre­
szcie kredyt w sklepiku. Bez­
robotni. którzy mieli krew­
nych na wsi, wyprawiali się 
z workami na plecach po kar­
tofle i mąkę.

Pewną. niewielką zresztą 
pozycje w budżecie niektó­
rych bezrobotnych stanowiła 
pomoc m aterialna instytucji 
dobroczynnych, jak np. „Opie­
ki“, parafii kościelnych, czy

STAJĘ SIĘ C Z Y M Ś  
Z B Y T E C Z N Y M .. .

Ilu było bez pracy? ★  Lombardy i sublo­
katorzy u sublokatorów. ★  Budujem y mosty 
dla pana starosty. ★  N auczycielka służącą. ★  
Los obrońców ojczyzny.

„Caritasu“. Nieco większą — 
ustawowe zasiłki. Ustawodaw­
stwo ubezpieczeniowe obowią­
zywało w zasadzie od chwili 
uzyskania niepodległości. Na 
papierze ustawa wyglądała ny 
poważna zdobycz, w praktyce 
jednak następujące po sobie 
rządy burżuazyjne ogranicza­
ły zasiłki. S tarsi łodzianie z 
pewnością pam iętają jeszcze, 
że w roku 1932 wyszła usta­
wa ograniczająca zasiłki. Mi- 
n malny okres pracy upraw­
niający do ich pobierania 
przedłużono z 20 lygocłni do 
28. W praktyce oznaczało to, 
że robotnik, któremu nie uda­
ło się przepracować w jednej 
fabryce połowy roku. tra c i 
prawo do zasiłku. Tracili pra­
wo przede wszystkim robotni­
cy walczący, organizatorzy i 
uczestnicy strajków, a więc 
element najbardziej rewolu­
cyjny. Zresztą okres wypła­
cania zasiłku wynosi! zaledwie 
13 tygodni, podczas gdy lu­
dzie latami nie mogli znaleźć 
pracy. Oczywiście, dla pew­
nej grupy robotników zasiłki 
stanowiły podstawę utrzyma­
nia, Inne natomiast kategorie 
robotników, jak np. służba 
domowa, w ogóle zasiłków 
nie otrzymywała.

Nie można społeczeństwu 
polskiemu odmówić ofiarnoś­
ci na rzecz bezrobotnych, ale 
zbiórki pieniędzy, odzieży, 
czy żywności nie mogły roz­
wiązać problemu, który tkwił 
głęboko w istocie ustroju. 
Nie mogły go przecież rozwią­
zać, może nawet zabawne z 
punktu widzenia współczesne­
go człowieka, dopłaty do bi­
letów kinowych i teatralnych, 
do rachunków za zużycie prą­
du elektrycznego, kwitów ko- 
mornianych, żarówek elekt rycz 
nych, safesów, gazu, a na­
wet dopłaty za jedzenia i 
słuchanie muzyki w lokalach.

Zdumiewające doprawdy by­
ło rozumowanie władz burżu- 
azyjnych. Przerywały one po­
moc bezrobotnym w kwiet­
niu, gdyż uważały, że od ma­
ja do listopada bezrobotny 
powinien znaleźć sobie zaję­
cie. Takiego zajęcia dostarcza­
ły tzw. roboty publiczne o- 
twlerane przez Zarząd Mici- 
ski m. Łodzi, ale nawet w 
najlepszych latach liczba za­
trudnionych nie przekraczała 
8—9 tysięcy.

Dyskutujemy dziś często na 
lemat szans życiowych naszej

The Comedy of Eiros
Dokończenie ze sir. 9
na tem at żony A ntyfolusa z 
Efezu, A driany, snuć można 
przypuszczenia, że to  sam a 
pani Szokspirow a posłużyła 
je j za model Ta postać, u 
P lnu ta  o  C harakterze raczej 
pomocniczym i m arionetko­
wym, tu nab iera  rum ieńców  
ty c ia , s ta je  się kobieta na­
m iętn ie  7 ikochaną i głębo­
ko cierpiącą z powodu cho­
robliw ej zazdrości, zadręcza 
jącą  tą  zazdrością męża i sic 
bie (jednr'c nie całkowicie 
bez powodu). Jak  się rzekło, 
m ożna tu snuć dom ysły na 
tem at osobistego życia poety. 
k tóry  K sienl kazał zbesztać 
Adri.anę słow am i podejrzą 
nie gorącym i.

s t r*

40

Je s t jeszcze w „Kom edii 
om yłek“ inna postać kobie­
ca — L ucjana, Postać tę 
przepoił a u to r w dziękiem , o- 
toczył poetyczną aurą. Jest 
tw orem  jego w łasnej wyo­
braźni i tw orem  opoki. Za 
czasów Elżbiety rom antycz­
na miłość w chodziła znowu 
w modę. L ucjana, to p ierw ­
sza myśl poety o  Ju lii C apu- 
letti, a  je j nocna rozm owa 
z rozkochanym  syrakuzań- 
czyklem, to  jakby próbna 
projekcja s ten y  z („Romea i 
Ju lii“).

Reżyser „Kom edii om y­
łek“ w T eatrze 7,15, Janusz 
Kłosiński, w łaśnie odczytał 
‘ę scenę, a i scenograf, idąc 
za reżyserską m yślą, zaakcen 
tow ał ją, p rzystra ja jąc  Lu­
cjanę w szatę b iałą  i zw iew ­
ną. Jest n iew ątp liw ą zasłu­
gą reżysera, że po trafił o d ­
naleźć ziarno poezji w tej 
szekspirow skiej błazenadzie, 
n ie  zdołał jednak  nadać jej

bezbłędnego kształtu  scenicz 
nego. To sam o m ożna by po­
w iedzieć i o  całym  spektajtlu  
częściowo zapew ne z w iny 
aktorów , (Alina Jurew icz 
napraw dę nie pow inna grać 
K urtyzany), który  Kłosiński 
rozw arstw ił na poezję, ko­
m edię i farsę, nadając cha­
rak te r kom ediowy perypetia 
mi dw óch bliźniaków  — An- 
tyfolusów , a ich służących 
(łudząco do siebie podobni i 
udani D rom iow ie — Ryszard 
D em biński i M ariusz G or­
czyński) czyniąc jaliby fa r­
sowym odbiciem  osób i pe­
rypetii panów . F arsa została 
jednak  w tym  spek tak lu  z ła ­
godzona, a kom edia, po trak ­
tow ana serio, w ym aga od 
w idza i od ak to ra , aby uw ie­
rzyli w  to, co się dzieje  na 
scenie. Co n ie  jes t chyba 
możliwe.- „K om edia om yłek“ 
stanow i przecież w  gruncie 
rzeczy stek błazeństw  i nie­
praw dopodobieństw  i w yda­
je  się, że najw łaściw szym  

do niej kluczem insceniza­
cyjnym  jest doprow adzenie 
ow ych błazeństw  i n iep raw ­

dopodobieństw o do absurdu , 
do całkow itego odrealn ienia.

Jest rzeczą jasną, że tego 
rodzaju inscenizacja w ym a- 
Ba jednak  pew nej inw encji 
reżyserskiej I dużego w ysił­
ku aktorskiego, zwłaszcza f i­
zycznego.

„K om edia omyic'.c“ stano­
wi w bieżącym  sezonie n a j­
am bitn ie jszą  pozycję T eatru  
7,15 (Szekspir — to  brzmi 
dum nie!) i, n iestety, pod 
względem repertuarow ym  
jedynie  am bitną . (widm o 
„pl-ofilu“ ciąży jednak nad 
sceną przy ul. T raugutta). I 
d latego szkoda, że spektakl 
nie daje  pełnej satysfakcji. 
Tylko dw ie role są tu  w 
pełni udane: A ntyfolus z 
Efezu w w ykonaniu Zdzis- 
slaw a Jóźw iaka, który dał 
pełnokrw istą  postać ,,b u j­
nego“ renesansow ego m ło­
dzieńca o raz  doktor Szczy- 
pak wcielony w doskonałego 
— bo farsow ego — S tan i­
sław a K am ińskiego.

Scenografia Lecha Kun'.d, 
pomysłowa i ciekawa w  za­
łożeniu, przez zastosowanie

łukow atych ścianek rozbu­
dow ała scenę, co w w aru n ­
kach T eatru  7,15 jest bardzo 
istotne. N iestety, w ykonanie 
elem entów  dekoracji nie 
zaw sze w skazyw ało na dba­
łość, a le  to  już nie jest grze­
chem  scenografa, Popełnił 
on Inny ub iera jąc  nieszczęs­
ną K urtyzanę w szatkę bę­
dącą skrzyżow aniom  mody 
cyrkow ej z „Telim eną41. P e r­
sonel techniczny może mieć 
do scenografa pre tensję  o 
nadm ierne  obarczenie w no­
szeniem , w ynoszeniem , przes 
taw ian iem  i ustaw ian iem  ele 
m entów  dekoracji. Spraw a 
jest o  tyle pow ażna, że cały 
spektakl toczy się przy o t­
w arte j kurtynie. Na szczęście 
w tych trudnych  chw ilach 
przychodzą im w sukurs 
im presje  m uzyczne P io tra  
H ertla.

KRVSTVNA WOJTASIK

T eatr 7.15 „K om edia o m y łe k “ 
(The Com-edy of Errors) Wi" 
11л m a Szekspira. Przekład beona  
U lricha, reżyser)» .Tnnusza Kło­
siń sk iego , scen ogra fia  Lecha  
K u n k l, opracow anie  m u zyczne  
Piotra HertLłi

młodzieży, powiadamy, że s® 
to duże szanse. I w między' 
wojennych latach zastanawia- 
li się nad przyszłym życiern 
młodzieży ludzie, którzy mieli 
sumienia i  troszczyli się o lo* 
młodych.

Dyrekcja jednej ze szkół 
handlowych na terenie Lodzi 
zwróciła się listownie z zapy” 
tanlem do absolwentów z r. 
1930, czy otrzymali posady * 
w jakim stopniu odczuli kry' 
zys? Na 21 absolwentów, któ 
rzy nadesłali odpowiedzi, za 
ledwie 3 otrzymało praktyko 
biurową. Reszta żyła z dni» 
na dzień, bez żadnej okrcśło* 
nej pracy. Jeden z absolwen­
tów pisał: „llrłekam  z domu, 
bo <i,ici cc mój, zresztą saro 
bezrobotny, nie może znieść 
mego widoku, zwąo mnif 
darmozjadem". Inny: „Obj Ш 
jak najprędzej został pełnolet­
ni. Wtedy pójdę do wojska • 
skończy się moja męczarnia1'. 
Jeszcze Inny: „Czuję, że coś 
złego dzieje się ze mną. Moje 
podstawy moralne wiotczejl- 
Cały entuzjazm do życia, ja ' 
ki wyniosłem ze szkoły prysł 
niczym bańka mydlana“ „Glo* 
Poranny“ 22. X. 1S32 r.)

Oto fragmenty lislów nau­
czycielek poiSzukująeych zaję­
cia;

„He nastaralam się, by o- 
trzymać pracę! Władam bez­
błędnie w mowie i w piśmie, 
nawet świetnie językiem fruń- 
ruskim, angielskim I niemiec­
kim. l ’i < ist łan', już tylekroć 0 
tłumaczom'u dziel jakiejkoł 
wiek treści, bo wiem, że wy­
konam zlecenie doskonale. 
że ml Pani doradzi, jak mo­
głabym spieniężyć wledzer 
Wykonuję równie* hafty, bl»' 
łc, kilimy"...

Inny list do redakcji:
„Zwracam się do Was z za­

pytaniem, czy nie potrzebu 
jecie, względnie nie poleciły' 
byście komuś osoby 21-telnlej 
po maturze seminaryjnej, kul­
turalnej, do zajęcia się dziec* 
kłem, do osoby starszej ,|ak<> 
towarzyszkę I lektorkę, d» 
pomocy w gospodarstwie do­
mowym. względnie do samo' 
dzielnego prowadzenia gospo­
darstwa domowego na skrom­
nych warunkach" („Kobiet* 
w świecić i w Domu", nr- 
20, 1831 r.)

Bezrobotni często protesto­
wali przeciwko swojemu poło­
żeniu. Przypomnijmy sobie je­
dną z najważniejszych moż* 
ale bardzo ciekawych forit* 
protestu, Bezrobotni członko­
wie Stowarzyszenia Byłych 
Ocholników Armii Polskie!' 
zabarykadowali się w swoi'i1 
łódzkim lokalu 1 odmówił1 
jakichkolwiek r<r tralrtacll 
przed otrzymaniem pracy.. O* 
brońcy ojczyzny chcieli mi«“ 
w niej kawałek chleba. P°
(W godzinach strajku, jeden 
strajkujących zemdlał z W>" 
cleńczenla, rwsztę rozpędził1 
policją, a pracy nikt n,e У  
trzymał.

Tak było w kraju, gdzie o' 
brót pieniędzy na głowę wy­
nosił w 10.10 roku zaledwl«
»0 zł. podczas gdy w Alis'rH 
248 zł, w Czcchofdowfcjl 1 
a we Franc |i 500 zł.

I Jeszcze jedno zapamiętaj­
my. Obecnie poszukuje pr»‘ 
cy w Lodzi około i  tys, li*' 
dzi, tyleż wolnych miejsc of*' 
ruje Urząd Zatrudn’eni*' 
Wprawdzie oferowane qlanf»* 
wlska nie zawsze cdpowiads' 
ją np. kwalifikacjom I pł^ 
poszukujących pracy, ale tf* 
robi się zwłaszcza pn OKlntnÜ’l1 
dyrektywach władz party jny^ 
w lej sprawie — wszystka 
aby te przejściowe trudnnńC1 
w dziedzinie zatrudnienia ai* 
kwldować,
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P U N K T Y  S P O R N E
Kolejne num ery „Prze­

glądu Kulturalnego'* 
przyniosły m. in. ob­
szerne artykuły pióra 
Tadeusaa Domaniew­
skiego, opatrzone współ 

nym tytułem „Pieniądze l 
mózg“. A rtykuły będące na­
m iętnym  oskarżeniem tele­
wizji, a raczej stosunków w 
telewizji i niektórych telewi­
zyjnych praktyk, artykuły 
chwilami bardzo konkretne, 
a chwilami — w kręgu spraw 
personalnych — pełne niedo­
mówień i utajonych wielo­
kropków.

W tej m aterii nie mamy 
też zam iaru podejmować wy­
wodu Domaniewskiego; kil­
ka  jednak innych spraw wy­
daje się interesujących i 
wartych przynajm niej rozwa­
gi.

I. 14W3NIĄDZE

Z tym, że pieniędzy jest 
malo — zgadzamy euę na o- 
gół wszyscy. Spraw a jest je ­
dnak zbyt poważna, a jej 
konsekwencje zbyt daleko­
siężne, aby rzecz można by­
ło załatwić jednym, czy na­
w et stom a artykułam i. P rzy j­
dzie nowa debata budżetowa 
w Sejmie, być może znajdzie 
się w trakcie niej trochę 
czasu na omówienie spraw 
radia t telewizji, wówczas — 
zobaczymy.

Ale Domaniewski idzie da­
lej. Twierdzi — i zapewne 
nię bez racji, choć niestety 
przekonywająco jednoznaczne 
przykłady nie zostały przyto­
czone — że również posiada­
ne fundusze często są w te ­
lewizji w ydatkowane niewłaś­
ciwie bądź przynajm niej przy 
padkowo.

„Jakże skromne są — za­
chowując wszelkie proporcje
— zarobki twórcy telewizyj­
nego wobec zarobków adap­
tatorów, realizatorów, reżyse­
rów i innych magików od te­
lewizyjnej specyfiki, którzy 

ezęslo skutecznie opaskudzają 
pierwotny ksztatt dzielą. Stąd 
zalew adaptacji, przeróbek i 
nicowali, stąd — jak się wy­
daje — niechęć realizatorów 
do utworów oryginalnych, 
których zresztą autorom, zwą 
żytoszy na .śmiesznie niskie 
honoraria, nie o p ł a c a  się 
(Wszystkie podkreślenia zgod­
ne z originalem red.) pi­
sać.

Może przesadnie, ale pisać
— większości autorom — nie 
opłaca się rzeczywiście. O- 
statec-znie swego czasu — za- 
gabnięty praez red. Pijanow- 
skiego — dyrektor Pański 
odpowiadał publicznie na na­
szą, jeśli rzec tak można, in ­
terpelacje w sprawie o ry g - 
nalnej twórczości telewizyj­
nej, obiecywał nawet popra­
wę. ale jak  dotąd — nie 
w iele się w tej m aterii zmie­
niło.

II. LUDZIE

Po poświęconym finansom 
wstępie, Domaniewski prze­
chodzi do spraw  personal­
nych. Nie jest konkretny, ale 
za to bardzo napastliwy t nie 
mając talentów Ossowieckie- 
go. nie wiemy w końcu zbyt 
ciokladnie, o  co mu chodzi. 
Ale nie zgadzając się z nim, 
jakoby było tragicznie, zga­

dzamy się, że może być i na­
w et powinno być lepiej.

Tyle, że Domaniewski za­
kłada milcząco, że źródło 
wszelkich schorzeń i kłopo­
tów tkw i w w ew nątrz — per­
sonalnych sprawach warszaw­
skich; stąd też i tam  jedynie 
usiłuje szukać lekarstw a. Na­
wet nie up ad a  na pomysł, 
źe rzecz — przynajm niej w 
pewnym stopniu — rozstrzy­
gnąć się może na zasadzie 
konkurencji.

Jest rzeczą doprawdy za­
dziwiającą, dlaczego nawet lu­
dzie telewizji, uw ażają cen­
tralistyczny system  organizo­
wania programu za koniecz­
ność nie podlegającą nawot 
dyskusji. Ostatecznie ani te­
lewizje zachodnio-europejskie, 
ani nawet niektóre telewizje 
krajów  demokracji ludowych 
<NRD!) nie wschodzą najgo­
rzej na systemie cokolwiek 
odmiennym, na systemie, w 
którym poszczególne ośrodki 
m ają stosunkowo wolną rę ­
kę.

Oczywiście nie nawołujem y 
do konkurencji na  sposób ka­
pitalistyczny — to chyba ja ­
sne. Czy będzie jeden ośro­
dek dyspozycyjny, czy pietnaś 
cie, wszystkie przygotowane 
przez nie program y muszą 
w yrastać z kręgu jednej ide­
ologii i jednego światopoglą­
du. i nikt nie wątpi, że ideo­
logii socjalistycznej.

Ale jedność ideowa nie jest 
przecież jednoznaczna z  le- 
dnościa — bo ja  wiem — gu- 
slów artystycznych, szczegól­
nie w  rzeczach drobnych, 
szczegółowych.

Może przykład. Pewien re ­
żyser (wcale me twierdzę, z*; 
akurat łódaki) zawiadomił 
pewnego autora, że pewna 
jego piosenka pójdzie w ko­
lejnym  program ie rozrywko­
wym. Autor bardzo się ucie­
szył, choć finansowo miałby 
i tak figę z makiem, jako, że 
rzeczony utw ór zakupiło już 
parę innych instytucji, m ię­
dzy innymi radio.

Aleć niezadługo rzeczony 
reżyser odpłakał, co rzekł. — 
W arszawa się nie zgadza — 
wyjąkał, i pozostawił auto­
ra w błogiej nieświadomości, 
co akurat w jego piosenecz- 
ce było lak te lew iî'i niegod­
ne.

Obecnie wspomniany utwór 
ma już trzy różne nagrania 
radiowe, wychodzi w nutach 
i na płytach, ale małego e- 
kranu nie ujrzał. Kilka róż­
nych ciał opiniodawców (r.i. 
iii. za takie ciało uważam i 
wspomnianego reżysera) u- 
twór przyjęło, jedno — ano­
nimowo — wszechobecne — 
odrzuciło. 1 koniec, i nie ma 
apelacji.

Ostatecznie nie ma co się 
tale znowu pieklić o jedną 
drobną piosenkę (choć podo­
bała s.ę piętnastu osobom, a 
tylko jednej nie, może aku­
ra t ta  jsdna  miała rację?), 
ale tego typu praktyki są 
powszechne. Tyczą równie do 
brzo „Kobr“ (regionalny o- 
środek szaleje z radości, a 
Warszawa odrzuca — różnica 
gustów, ale gdzie dowód, czy­
je  gusty są lepsze?) i wielu 
innych rodzajów audycji.

Puśćmy na chwilę wodze 
fantazji. Przypuśćmy że ja ­
kiś reżyser — m ający już 
staż telewizyjny. — wspólnie 
z parom a „firmowymi“ saty­

rykam i, daje pryw atne słowo 
honoru dyrektorowi Pańskie­
mu, że zrobi niezłą audycję 
rozrywkową. Ani nikomu 
tekstów nie pokazuje, ani ni­
gdzie z konspektami nie jeź­
dzi, tylko zaznacza, że rzecz 
będzie się obracała w  kręgu
— ja  wiem — ballad podwó­
rzowych.

Dostaje termin, budżet już 
ma — robi.

Potem  przychodzą listy, kry­
tycy całego kraju  odbywają 
w ielkie roki, jakaś tam ko­
m órka oceny programu wy­
ciąga średnią оогп i reżyser 
słucha rozsądnie sformułowa­
nego wyroku.

Dostaje albo votum zaufa­
nia.. albo — po kilku kolej­
nych złych audycjach — vo­
tum  nieufności. I wychodzi 
z obiegu, zostaje wyelimino­
w any wraz ze swoją nieudol­
nością i ze swoimi złymi gu­
stami.

Pam iętając przy tym, że o~ 
bok wspomnianego reżysera 
w każdym ośrodku regional­
nym jest przecież dyrektor, 
w icedyrektor i parę innych 
odpowiedzialnych osób, ryzy­
kujem y twierdzenie, że tego 
typu walka konkurencyjna 
wyszlaby w ostatecznym ra ­
chunku tylko na zdrowie te­
lewizji.

Tymczasem już w fazie 
w stępnej, już — jak  rzekliby 
sportowcy — w przedbie- 
gaeh, następuje podciągania 
wszystkich pod jeden stry- 
cliułec, następnie równanie — 
Domaniewski powiada; ,fdo 
średniego", powiedzmy to 
inaczej — do jednego. Do je­
dnego gustu i do jednego 
smaku.

.Dodajmy jeszcze, że tyl­
ko zostawienie owego „miir- 
fJinesu swobody“ . ośrodkom 
lokalnym, może zmobilizować 
lokalnych literatów, czy w 
ogóle twórców. Mając po­
mysł na — przypuśćmy — 
widowisko telewizyjne przez 
trzy ' dni z rzędu gotowi je ­
steśmy dyskutować (ale w i ą- 
ż а с  ol) z dyrektorem Orłow­
skim, czy z kimkolwiek in­
nym z LOT. ale nikt chyba 
me zaryzykuje „pisania w 
ciemno1, ani nie w ydatkuje 
wstępnie połowy miesięczne­
go budżetu na jeżdżenie do 
Warszawy.

I tu  jest pies pogrzebany. 
Jeżeli kłoś ma tak zwany po­
mysł — a wszelka twórczość 
pomysłami stoi — ma prawo 
domagać się,' aby został on 
m iarodajnie o c e n i o n y  n a  
m i e j s c u .  Ten ktoś (twórca) 
nic chce grać w toto-lotka z 
nieznanymi mu bliżej gustami 
nieznanego mu opiniodawcy. 
Chce dyskusji, wymiany p->- 
glądów i decyzji.*)

m .  JĘZYK

Trzecia (najkonkretniejsza) 
teza Tadeusza Domaniewskie­
go — wyłożona obszernie w 
jego artykule „Człowiek z 
okienka“ {„Przegląd Kultu­
ralny“ z dnia 15.II.br.) brzmi:

„Treścią telewizji nie jest 
bynajmniej _  jak chcieliby 
może niektórzy — teatr, nie 
jest film ani estrada. TV jest 
przede wszystkim — bo resz­
ta musi być traktowana wtór­
nie — gazetą. Codzienną, naj­
nowocześniejszą technicznie 
gazetą, mającą tę olbrzymią 
przewagę nad dziennikiem

RAK, WSTYDLIWA <xv„ 
CHOROBA czy OTRUCIE

W styczniu 1 w lutym 153) 
roku nastąpiło ponowne pogor 
szenie w stanie zdrowia Bar­
bary. Utworzy! się dru(;i 
wrzód, który dawaj wysoką

gorączkę powodującą niebez­
pieczne oslaV'Sn1’"' i wyczer­
panie chorej. W pcczą-kach 
marca zaczęto już wątpić w 
wyzdrowienie królowej. W

■.liście Koezuckiego г dopiskiem 
na adresie „O bardzo niebez­
piecznym zdrowiu królowej 
Jej Maści Barbary“ sekretarz 
królewski powołuje się na o- 
pinię lekarza ordynującego, 
znanego pod imieniem Piotra 
z Poznania, i donosi, że mc 
się na lepsze nie zmienia i 
niebezpieczeństwo trwa. 5 
marca 1061 roku przyszła na­
gła. chociaż krótkotrw ała po­
prawa: „otworzył się (wrzód 
czyli ropień) za przyłożeniem 
plastrów “ — donosi Zygmunt 
August szwagrowi Mikołajo­
wi Radziwiłłowi Rudemu.

Witold Ziembicki w studium 
pt. „Barbara Radziwiłłówna w 
oświetleniu lekarskim " opie­
ra jąc  się na dokładnej analizie 
korespondencji Zygmunta Au­
gusta. ochmistrza Maciejow­
skiego i sekretarza królowej 
Koszuckiego oraz wzmianek 
współczesnych autorów odtw a­
rza przebieg choroby. W wy­
niku tej analizy Ziembicki 
wyprowadza szereg wniosków.

Po pierwsze, upada stara, 
utrzym ująca się niegdyś le­
genda o otruciu Barbary przez 
Bonę. Podejrzenia takie pow­
stały z powodu przedwczesnej 
śmierci Barbary, która zmar­
ła w wieku 31 lat. W pewniej 
mierze przyczyni! się do wy­
wołania w opinii publicznej 
wątpliwości, co do natural- 
nei śmierci małżonki, sam 
król Zygmunt August, który 
w czasie pobytu B arbary w

drukowanym, że docierającą 
flo czytelnika w momencie 
powstawania“.

Stwierdziwszy, co powyżej, 
Domaniewski naturalną rze­
czy koleją poczyna się zasta­
nawiać nad sposobem poda­
wania tej „tele-gaziety“. Pi­
sze:

„Mówić należy nie do całe­
go od razu narodu, lecz do 
mnie i do mojej żony, któ­
rzy siedzimy po drugiej stro­
nie ekranu. Mówić zwyczaj­
nie, nawet konfidencjonalnie, 
bez używania wielkich słów, 
które w warunkach jednoro­
dzinnego mieszkanka nie 
chwytają. Sprawa, wydawała­
by się prosta a — choć w lej 
dziedzinie przyznać trzeba 
pewną poprawę — ciągle się 
zdar/a kaznodziejstwo.

I wodolejstwo. I jąkanie 
się. I gubienie wątku. I nie­
umiejętność wysławiania się 
po polsku. I ograniczone 
słownictwo. T brak wychowa­
nia. Ciągle kryteria regulują­
ce dopuszczanie człowieka do 
okienka są zbyt liberalne".

Nad sposobem podawania, 
a następnie nad językom. 
Przypomniawszy, że „język 
radiowy ma swoją specyfikę, 
podnoszącą włosy na głowie 
polonisty“, specyfikę polega­
jącą z grubsza na zbliżeniu

gramatyki i składni do gra­
matyki, i składni mowy po­
tocznej, autor przenosi te sa­
me kryteria, w dziedzinę TV.

..... Próbuje się operowania
kwiecistym stylem literackim, 
X jak najgorszymi tych prób 
efektami. Wystarczy posłu­
chać Dziennika TV, byle ko­
mentarza do filmu czy maga­
zynu. Drętwa mowa, lub 
zawstydzającą sztuczność.

Jaki więc jest, jaki powi­
nien być język telewizyjny. 
Ano zwykły, codzienny. War­
to, aby lingwiści z TV tę 
prostą prawdę zrozumieli, a 
dziennikarze zaczęli ją prak­
tykować".

Tu — nic dodać, nic ująć, 
jeżeli pozwoliliśmy sobie na tak 
obszerne, cytatami wypełnio­
ne streszczenie tej części wy­
wodów Domaniewskiego, to 
dlatego tylko, że przyobie­
cujemy w naszej skromnej 
praktyce sprawozdawcze) za­
cząć stonować wyżci wyłożo­
ne kryteria. Chodziłoby nam 
więc o to tylko, aby nie by­
ło nieporozumień.

*) Pewne — wyżej wyło­
żone — tezy, są powtórzeniem 
publikacji poprzednich, ale w 
klimacie dyskusji o TV war­
to chyba czasem się powtó­
rz,yć.„
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K olejna  ko n ku ren tka  B rig id te  Bardot! W  odróż­
n ien i u  od. B.B. nazyw a ją  ją  w P ary żu  A .A . 
praw dziw e nazw isko  A ga the  A em s. W ystępu je  
w  film ie , ale osta tn io  zajęta  się nią francuska  
telew izja . C zy na tym  gruncie A .A . pokona B.B. 

zobaczym y.

Dubinkach ostrzega! wiernych 
domowi Radziwiłłów dworzan 
przed możliwością zamachu 
trucicieliskiego. W niemałym 
stopniu podsycała te podejrze­
nia, wrogość 1 protest Bony 
przeciwko związkowi małżeń­
skiemu syna z Radziwiłłów­
ną. Wymieniano nawet sekre­
tarza królowej-wdowy Ludw.- 
ka Monti, jako wykonawcę 
zbrodni. Przeciwko tej legen­
dzie przemawia naszkicowany 
przebieg początku choroby. 
Przemawia przeciwko m tj 
również rew elacyjne posunię­
cie królowej Bony, która 30 
marca 1351 r. we wtorek wiel­
kanocny wyprawiła do Barba­
ry specjalnego posła w osobie 
ojca Franciszkanina, Wiocha. 
Poselstwo to wywołało na 
Wawelu zrozumiałą sensację. 
Wspomniany parokrotnie hi­
storyk Baliński widzi w tym 
fakcie praedśm lertełny trium f 
Barbary i w ten sposób opi­
suje uroczyste przyjęcie po­
selstwa: „Sama Barbara cho­
ciaż długim osłabiona cier­
pieniem. królewskie obleka 
szaty i pokrzepia zemdlone 
siły widokiem ostatniego tri­
umfu cnoty swej nad zawzię­
tością nieprzyjaciół“.

Poseł wystąpi! wobec licz­
nego zgromadzeniu pań dwo­
ru i Rady senatu i złoży! li­
sty uW erzytelniaiące od kró­
lowej Bony i królewien, sióstr 
Zygmunta Augusta, a  miano­

wicie Zofii, Anny i K atarzy­
ny.

Treść przemowy posła była 
patetyczna i wzniosła. „N aj­
jaśniejsza królowa Jej miłość 
Bona, pani moja najmitościw- 
sza po długich 1 rozmaitych 
rozwagach, gdy poznała, że 
taka jest wola Boga Wszech­
mogącego, którego przedwiecz­
ne sądy wszystkim kierują na 
świecie, gdy dostrzegła, że po- 
dobnaż wola jest i najjaśniej­
szego króla, najmilsaego jej 
syna, której sprzeciwiać się 
nic godzi, ażeby waszą kró­
lewską miłość za małżonkę 
swoją milą przyjął 1 za kró­
lową, a łoża małżeńskiego 
wspólnicę miał: przeto kró­
lowa starsza, pani moja, wa­
szą królewską miłość za cór­
kę swą i synową najmilsza 
uznać I uczcić pragnie, którą 
też istotnie przeze mnie, słu­
gę swego a świadka jej prze­
konania, dziś powitać i na­
wiedzić raczy, bycząc jej od 
Pana Boga Wszechmogącego 
z terażnej niemocy poprawy 
w zdrowiu na przyszłość i 
najszczęśliwszego powodze­
nia.“

Upada również. zdaniem 
Ziembicklego, wersja, jakobv 
Barbara zmarła na raka, gdyż 
raki cuchnące (jak to miale 
miejsce u Barbary) wywołuj:! 
wyniszczenie, ale bez gorączki, 
która przez ca!y czas choroby 
traw iła królową.

Wreszcie, w najnowszych

CZWARTEK, 1 MARCA BR. I

10.00 — Program  dla szk ó l (dla  
klas V—VII), język  polsk i. Cykl: 
„Sy lw etk i w ie lk ich  ludzi", tem a':  
„Sp otkan ie  z autoram i" (W). 10.30
— P rzerw a. 10.40 — P rogram  dnia  
(f.. lok .). 16.45 — Program  dla  
dz.leci s tarszych  „T ygrysek "  — 
w id ow isk o  H anny J an u szew sk iej. 
R eżyseria — W. W ieczorkiew icz. 
W ykon aw cy: zesp ó l T eatru „Mar­
c in ek “ (P oznań). 17.45 -  PKF (W). 
17.33 — „N ie  ty lk o  dla pań" — 
m agazyn (W). 18.30 — Program  
m u zyczny  (K atow ice). 18.39 — 
„F ak ty  i pogląd y"  (W). 19.30 — 
D zien nik  te lew izy jn y  (W). 20.00 — 
..P rosto  do celu" — film  fab. prod. 
USA dozw . od lat 16 (W), 21.40
— O statn ie w iad om ości (W). 21.45
— M istrzostw a E uropy w  Jeździ»  
figu row ej na lodzie  — ćw iczen ia  
w olne m ężczyzn . T ran sm isja  z Ge­
new y (Eurow lzja).

PIĄTEK, г МАКСА BR.

18.45 — Program  dnia ( ' t y g o d ­
nia f L.  Ink.), 17.00 — Program  ty ­
godnia (W). 17.20 — „Spojrzenia  i 
op in ie"  (L. lok .). 17.43 — „T urbi­
na 120" — program  p u b licystycz ­
ny w op racow aniu  Stan isław a  
G oszk ow sk lego  i Jerzego  K raw czy­
ka (G dańsk). 18.20 — „Znak Zor­
ro" — XIV od cin ek  film u prod. 
USA (W). 18.33 — W szechnica  TV: 
..S łow o lekarza'* — program* z cy ­
klu „ S zlach etn e  zdrowi«'* (W).
10.'JO — D zien nik  te lew izy jn y  (W).
20.10 — „P ersp ek ty w y  ONZ" — 
rozm ow a г w icem in istrem  spraw  
zagran iczn ych  Józefem  W iniew t- 
ezem , która przeprow adzi red. 
G rzegorz Jaszu ńsk i (W ), 20.30 — 
Teatr T elew izji K atow ick iej , .Etiu­
da" Apdrzeja W ydryńsk lego. Re­
żyseria  — Paw et K om orow ski. W 
roli g łów n e): Jerzy  K aliszew sk i 
(K atow ice). 21.30 — M istrzostw a  
E urop\ w lezd zle  figu row ej na 
lodzie — ćw iczen ia  w o ln e  kobiet,
— T ransm . z G en ew y  (E u ro w zia ).
23.00 — O statn ie w iadom ości (W).

SOBOTA, 3 MARCA BR.

10.00 — P rogram  dla szk ó ł: dla 
ki. VI — b io log ia: „Nad w odą i 
w w od z ie“ (W). 10.30 — Przerw a.
11.00 — P rogram  dla szk ó l (dla 
klas V — geografia . C ykl: ,.Kra- 
lobrazy 1 ludzie św iata" , teńiut: 
..Lasy" (W). 11.30 — Przerw a. 17 3̂  
Program  dnia (L. lok .). 17.40 -  
Program  dla dzieci: 1) „A  co da­
lej?" — o książkach  dla najm łod. 
szych , 2) T eatrzyk  „V iolin ek  • (W) 
18.33 — „P orozm aw iajm y"  — roz­
m ow ę o spraw ach  program u fil­
m ow ego  TV prow adzi red. Lec.i 
P ijan ow sk i (W). 19.00 — „Pegaz
— m:if<azyn ku lturalny (W). 19.?0
— D zien nik  te lew izy jn y  (W). 20.00
— „M ury M aiapagl" — film  fab 
prod. franc.-w ł. dozw . od lat 16 
(W). 21.30 — M istrzostw a Europy  
w jeZdzie' figu row ej na łodzie — 
ćw iczen ia  w olne kob iet. T ransm i­
sja  z G en ew y (E urow lzia). 23.00 — 
O statnie w iadom ości (W).

czasach, przed wojną, wysu­
nięto trzecią koncepcję, o- 
partą na relacji wrogo uspo­
sobionego do Barbary dwo­
rzanina Bojanowskiego. Twier­
dzi on jakoby Barbara zm ar­
ła na kiłę. Ale Bojanowski 
pisząc o „chorobie francus­
kiej“ powtarza tylko pogłos­
ki i nie odw ołuje się do ni­
czyjej autorytatywnej opinii.

Ziembicki wypowiada po­
gląd, że Barbara zmaria na 
chorobę kobiecą, a mianowi­
cie, wysięk ropny w jam ie 
brzusznej, k;óry przebił po­
włoki brzuszne. Ze swej s tro ­
ny Ziembicki wysuwa nie 
mniej sensacyjną hipotezę, i 
przyczynę choroby upatru je w 
procesach infekcyjnych, pow­
stałych na skutek leków, sto­
sowanych jakoby przez kró­
lową B arbarę dla wywoły­
w ania płodności, gdyż Zyg­
munt August gorąco pragnął 
potomka. „Do takich zabie­
gów mających wywoływać 
płodność należało między in­
nymi, na przykład, stosowa­
nie jako leku wewnętrznego 
woreczka napełnionego roz­
marynem.“

(D okończenie kroniki w 
następnym  felietonie).



HISTORYJKI z WŁOSEM
Istnieją hipotezy, że to kobiety zm usiły mężczyzn do 

obdzaerania zw ierząt ze skóry. Chciały być piękne, a fu ­
tro ponoć dodaje blasku i ciepła każdej niewieście.

N asza epoka dąży do  koegzystencji naw et ze zw ierzę­
tam i. D latego  w ym yślono fu tra  sztuczne I jeśli chem icy 
się p o s ta ra ją  — m yśliw i p rzes tan ą  być po trzebni. T w o­
rzy w a  zas tąp ią  fu tra , a  m aszyny  — fuzje.

P ierw sze  jaskó łk i — ze sztucznego w łosa, w idać i w 
Polsce, na  w ystaw ach , tudzież pan iach . S kąd? Z W idze­
w a. W Łódzkich Z ak ładach  W łókien Sztucznych p rz e ra ­
b ia  się pew ne ilości an ilany , czyli syntetycznego  w łókna 
po liak ry lon itry low ego . Z Łodzi w ęd ru je  ono do K alisk iej 
F ab ry k i P luszów  i A ksam itów . T am  dosta je  się „w ręce '1 
a m ery k ań sk ie j m aszyny, k tó ra  w ciągu godziny w ypusz­
cza 8—16 m etrów  bieżących p seudo-fu terka . Podklejone 
1 podstrzyżone w ęd ru je  w Polskę.

O becnie m ożna je  kupić  spod lady  w sklepie  w  Z ako­
pan em  po 2.700 zł. W Łodzi — ofic ja ln ie  w T elim enie po 
2.400 — a le  w  fo rm ie  k u rtk i. P o nad to  m ożna je  zobaczyć 
w  d w u  łódzkich  in s ty tu c jach , z k tó rych  każda pokazuje 

• je  jak o  sw oje osiągnięcie. Z tym , że w jednym  m ów i się: 
„oto fu tro  w ykonane z w łókn iny  fu te rk o w e j“ , w  d ru ­
gim : „oto fu tro  w ykonane z w łókna p o liak ry lo n itry lo ­
w ego“. A le to d la  p ięknych  p ań  m niej w ażne. W ażne, 
że fu te rk a  są ładne, lekk ie  i tan ie  (byłyby bardzo tanie, 
gdyby n ie  zabiegi odzieżowców, k tó rzy  p rze rab ia ją  cho- 
m iczno-w łókiennicze dzieło). Sm utne, że m ałe  — w ilości. 
P o  u ruchom ien iu  w Łodzi specjalnego  zak ładu  an ilany , 
będzie  ich dużo, pew nie n aw et za dużo. Na raz ie  trzeba  
się cieszyć tym , co jest.

Czym  d la  kob ie ty  fu tro , św iadczy na jlep ie j p rzyk ład  
pew nej pan i, k tó ra  poruszy ła  kogo m ogła, w łącznie z m i­
n is tre m  — w  sp raw ie  fu tra . K up iła  w  listopadzie , w  lu ­
ty m  zaczęła in te rw en iow ać  (i to jak!), że się p rze ta rło  
i zniszczyło po trzy k ro tn y m  (podobno) w łożeniu. S praw a 
p rzez  szczeble i szczebelki tra fiła  do spec ja lne j kom isji, 
k tó ra  n ie  je s t pow ołana do za jm ow ania  się p ryw atnym i 
rek lam acjam i, a le  rek lam acjam i przem ysłu  lub  h u rtu  
W tym  w ypadku zak łopotana łódzka kom isja m usiała ulec. 
O dczytała  na specja lnym  zebran iu  żądan ie  pani i je j list 
do m in is tra . Z aleciła  w  Salomonowym w yroku : pan j — 
używ ać fu tra  oględniej, nakładow i — k tó ry  je  w ypro­
dukow ał „po ła tać“ p rze ta rc ia , sk lepow i — k tó ry  sp rze­
d a ł n ie  w ym ieniać na inne  (o lo babce chcvizüo — chc ia ­
ła coś nowego ża darm o), m in istrow i — nie dręczyć się 
już  tą  sprawą,* bo zała tw iona.

PAMIĘTAJ
ROZCHODZIE...

Powiadają chłopi: pam iętaj 
rozchodzie zyć z dochodem w 
zgodzie. A my w Łodzi, cho­
ciaż pnłowa z nas jest właś­
nie chłopskiego pochodzenia, 
wcale n.ie pamiętamy o szcze­
góle. Weźmy sobie dla przy­
kładu sprawy kultury. Prze­
ciętnie rzecz biorąc — teatr 
łódzki dotowany jest w wyso­
kości ok. 2.618 tys. 7.1, a w 
Bydgoszczy 5.100 tys. złotych, 
teatr im. Słowackiego w Kra­
kowie — 5.800 tys. zł, teatr 
„Wybrzeże" w Gdańsku otrzy­
muje — T.250 tys. złotych.

Wynika z tego, że w tym 
roku zabraknie naszym tea­
trom ok. 1.700 tys. złotych. 
Nie ma jak ich zarobić. Fre­
kwencja u nas nie jest gorsza 
n!ż gdzie indziej, ale spada 
wszedz e. Dochód pokazał roz­
chodowi figę, figę musi kupić 
chyba Rada Narodowa, jeżeli 
nasze teatry mają normalnie 
pracować.

Place aktorów łódzkich są 
mniejsze niż przeciętnie w 
Polsce, ale i tak brakuje dla 
nich w bieżącym roku około 
3 min złotych. Opera Łódzka 
zabrała w zeszłym roku 2i 
procent wszystkich dotacji Mi­
nisterstwa Kultury, w tym ro­
ku postuluje zabranie 50 pro­
cent sum. jakie pos'ada nasz 
Wydział Kultury. ,A znowu 
Łódzki Dom Kultury otrzymu­
je 1.702 tys. złotych dotacji, 
podczas gdy taki sam dom w 
Krakowie — 2.55Г4 tys. No. a 
bałucki Dom Kultury dostaj" 
200 tys. złotych dotacji, r: > mu 
wystarcza na opał, światło 1 
personel, na resztę brak.

Czas na pointę. Nie ma jssz 
cze pointy, ale pewnie będzie, 
jeżeli usilne starania o dodat­
kowe fundusze.- jakie podej­
muje KŁ PZPR i Rada Naro­
dowa przyniosą zgodę pomię­
dzy dochodem i dotacjami, a 
rozchodem.

Piękne dxiewcxęia na lamy „Odyłosóut*

„J E Ń C Y
PRZEMYSŁU“

Łódzkie środowisko nauko- 
wo-techniczne ściśle związane 
jest z przemysłem t bardzo 
to sobiie chwali. Ale, jak to 
przy każdym współżyciu bywa 
i w tym naukowo-przemysło­
wym zdarza się niekiedy, żc 
jedna ze stron chciałaby od 
drugiej odpocząć. Ponieważ 
nie zawsze da się to polu­
bownie załatwić, a rozwodu 
wziąć nte można, powstają 
okolicznościowe zgrzyty. W 
okresie takich właśnie zgrzy­
tów narodziło się podobno po 
wiedzenie „jeńcy przemysłu“.

Są to ci, których kierowni­
ctwo danej placówki nau­
kowo-badawczej przeznacza 
do okresowej ścisłej współ­
pracy z jakimś zakładem pra­
cy, lub zleca wykonanie (pil­
nie i natychm iast!) jakiegoś 
badania czy opracowania dla 
przemysłu. Jeńcy czasem idą 
„ze śpiewem na ustach", 
czasem z bólem w sercu, zwa­
żywszy, żc tam — w ojczy­
stym I etatowym miejscu, po­
zostaw Mi ledwo co narodzone 
koncepcje, niedorosle badania 
i próby.

W pewnej placówce bran­
żowej naukowo-badawczej, na­
rady z przemysłem i konfe­
rencje osiągnęły liczbę kil­
kuset, godziny temu poświę­
cone doszły do kilku tysięcy. 
Komisje oraz rewizje projek­
tów inwestycyjnych zajęły 
przeszło półtora tysiąca go­
dzin, a komisje badawcze 
mocy produkcyjnej przeszło 
dwa tysiące godzin. Pisteniy 
tak tajemniczo — bez poda­
nia nazwy I dokładnych liczb, 
aby nic zaszkodzić tym. o 
których mowa. Przemyśl minio 
zacytowanych wyżej liczb, 
chce jeszcze jeńców i uważa, 
żc współpraca z nim tejże 
placówki jest niew ystarcza­
jąca. Niie znamy się na tym, 
być może. Tylko, że jak lak 
dalej pójdzie pracownicy pla­
cówki będą musieli przejść 
na e ta t zakładów przemysło­
wych. W (ej chwili przeztia- 
czają dla nich 7 proc. swojego 
naukowo-badawczego dnia 
pracy.

MMUfWVgp VlH.ipl im
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C O  Z TYM ŚN IEG IEM ?
W łaśnie, co z tym  śniegiem , k tó ry  leży na  u licach  Ł o­

dzi? Pogoda zaczęła zresztą  fiksow ać, do p rob lem u śn ież­
nego doszedł p roblem  gołoledzi. N ad tym i sp raw am i m y­
ślą, jak  w iadom o, w M iejskim  P rzedsięb io rstw ie  O czysz­
czania. P rzyznać  zresztą  trzeba , że n ie  ty lko  m yślą.

O dpow iedzm y jed n ak  na py tan ie , co z tym  śniegiem ? 
Otóż śnieg z o sta tn ie j sobotn io-n iedzielnej zaw ieruchy 
zw ieziono (jak  zresztą  zawsze) do ośm iu m iejsk ich  zsy­
pów  kanalizacy jnych . T ak  w ięc rzec m ożna — utopiono 
problem . M imo to jed n ak , p rzecię tn ie  około czte rdziestu  
p racow ników  M PO dy żu ru je  nocam i, aby  na w ypądek  
zaw iei likw idow ać pow sta łe  zatory.

S tan  posiadan ia  M PO w ygląda ak tu a ln ie  tak : d w a ­
naście p iaskarek , trzynaśc ie  lekk ich  pługów  śnieżnych, 
trzy  ciężkie oraz dw a superciężk ie  spychacze na gąsien - 
nicach. N ie je s t to  co p raw d a  ta k  w iele, jeśli zw ażym y, 
że w w y p ad k u  np. gołoledzi ow e dw anaście  p ia sk a rek  
n ap raw d ę  nie m oże podołać robocie. Zw łaszcza, że s ta ­
rym  zw yczajem , w iększość dozorców  an i m yśli w ziąć się 
za łopa tę  i p iasek .

E tatow ym , chciałoby się rzec, obow iązkiem  M PO je s t 
zresztą  zabezpieczenie tra s  w ylotow ych (R okicińska, S try ­
kow ska, Ł ag iew nicka i inne) oraz ulic, k tó rym i b iegną 
tra sy  au tobusow e i tram w ajow e. N atom iast e ta tow ym  
obow iązkiem  dozorców  je s t dbać o porządek  przed sw oim i 
posesjam i. A le tu  do tykam y  tem atu  ta k  starego, jak  p ro ­
blem  n ieuprzejm ego  ke ln e ra  i d la tego  .zostaw m y go sa ty ­
rykom  lubiącym  odgrzew ane dow cipy. S a ty rykom  i m o­
że... kolegiom  orzekającym .

1 lutego bieżącego roku г 
wielką pompą uruchom ono w 
Łodzi sklep pod nazwą „Alaj- 
sterklepka". Miały tam być 
wszelkiego rodzaju płyty pilś­
niowe — twarde, miękkie, 
perforowane. sklejka, płyty 
paździerzowe itp. Jednym sło­
wem wszystko, czego potrze­
ba zapalonym majsterkowi­
czom, którzy na przykład chcą 
uzupełnić sobie umeblowanie, 
zrobić klatkę na króliki czy 
żyrandol własnego pomysłu.

Przy sklepie utworzono war­
sztat stolarski, wyposażony 
nawet w piłę mechaniczną, 
żeby każdy klient mógł sobie 
na miejscu wszystko przy­
kroić wedle gustu.

Poza narzędziami f farbami, 
które można dostać w każdym 
innym sklepie, ..Majsterklepc»" 

rzydzielcmo na cały I kwarr

tat towaru do majsfe-kowa- 
nia za całe... 10 tys, złotych, 
Np. płyty pilśniowej sklep do­
stał raptem 50 arkus?y.

NAGROBEK

„MAJSTERKLEPKI“
M ajątek rozsprzadano w 

ciągu jednego dnia i teraz 
sklep „targuje“ maksimum 
200 złotych dziennie. Państwo 
Gordon, którzy we :iwoje 
sklep prowadzą, dostali już 
rozstroili nerwowego z powo­
du powtarzania w kółko: nie 
ma.

„M ajsterklepkę" uruchomiła 
dyrekcja MHD Artykułami 
(jospod ;ii'b t\va  Domowego im

wyraźne życzenie społeczeń­
stwa i odnośnego wydziału 
Rady Narodowej m. Łodzi. 
Okazało się wszakże, że po­
trzebnych sklepowi artykułów 

• nigdzie nie można dosiać.
Z pewnych nieoficjalnych 

źródeł dowiadujemy się że 
Biuro Zbytu Drewna — mo­
nopolista w swojej branży — 
od trzecii lat starało się o 
pozwolenie na otwarcie ta ­
kiego sklepu. Pozwolenia nie 
dostało, więc być może... zre­
sztą nie wyciągajmy zbyt da­
leko idących wniosków.

Bez wdawania się w szcze­
góły można powiedzieć, że 
„M ajsterklepka" w łódzkim 
wydaniu, to jeszcze jeden 
przejaw biurokratycznej dur- 
noty. A miał to być taki miły 
i pożyteczny sklep. Niezba- 
dane są wyroki... itd.

Wie (1 o w  ości w r o d  a w  skie

W ŁODZI TO NIE WYCHODZI

WSTĄPIŁY“ DO PIEKIEŁ...

B odajże w  roku  ub ieg łym  w ydarzy ła  się tak a  h is to ria , 
że łódzkie w y tw órn ie  w y rab ia jąca  fa rb y  i lak ie ry  zaw arły  
zam ów ienia z jed n ą  z cen tra l handlow ych  w G liw icach 
na dostaw ę tychże fa rb  i lak ierów . C en tra la  ta  zobow ią­
zała się n aw et do dostarczen ia  łódzkim  w ytw órn iom  p o ­
trzebnych  surow ców .

Dzięki te j tra n sa k c ji fa rb y  i lak ie ry  łódzkie w ęd row a­
ły  do G liw ic i stąd  dop ie ro ' dostarczane  b y ły  na cały 
k ra j. Do Łodzi rów nież. W stąp iły  do p iekieł, do  drodze 
im  było...

W mieszkaniu wrocławianki, 
; pani J. P. „naw alił" piecyk 

gazowy w łazience. W Łodzi 
Ą oznaczałoby io sy tuac^  bez 
tj wyjścia.
i Pani .1. P. była wszakże w 
li lepszym położeniu, nie zapo- 
g mlnajmy że rzecz d ’icje się 

wc Wrocławiu. Otóż owa pani 
podniosła słuchawkę I za­
dzwoniła do Wrocławskiego 
Domu Usługowego, który <n.‘e- 
sci się przy ul. Krasińskiego. 
Zapewni'ii, że fachowca przy­
ślą natychmiast i uprzedzili 
jednocześnie, by mu nie pła­
cić, ponieważ rachunek przyj­
dzie pocztą.

Kiedy po parti dniach właś­
cicielka ponownie działające­
go bez zarzutu piecyka po­
szła uregulować otrzymany

rachunek (niski — 32 złote 
polskie!), była świadkiem ta ­
kiej oto rozmowy:

Klientka (przez telefon) — 
Chciałabym prosić o przysła­
nie fachowego ogrodnika do 
uporządkowania ogródka...

Urzędnik — Przyślemy, jak 
tylko śnieg stopnieje.

Klientka — Prosiłabym też 
o przywiezienie białego pia­
sku do piaskownicy.

Urzędnik _  Będzie załat­
wione.

A u nas, proszę państwa, 
ta autentyczna historia robi 
wrażenie bajki. U nas. w Lo­
dzi, to nie wychodzi. Pod 
względem usług wciąż je­
steśmy bodajże na etapie 
wspólnoty pierwotnej, choć 
de facto posunęliśmy się prze­
cież o kilka formacji społecz­
nych naprzód.
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